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A K
a j e m n i c

A A B C
n a j m ł o d s z y c h

C*3- myśli, o czem marzy, co czą]e
P i e r w s z e  p o K o l e n i e  N i e p o d l e g ł e j  P o l  » ł c l

(Ankietę przeprowadził Zdzisław Tlroncel)
A ni sp o s trz e g liśm y  się , s  oto 

ju ż  d o ra s ta  p ie rw sze  pokolen ie 
n ie p o d leg łe j P o isk i, u rodzone po« 
w o jn ie  św ia to w ej, po w o jn ie  1920 
r „  w y ch o w u jące  s ię  w  po lsk ie j 
szkole, w czasach  Dokoju, a le  
za raze m  i w cz asach  k ry zy su  go­
sp o d a rczeg o , v- la ta c h  p rze łom o­

w ych
To n a s i n a jm ło d si 1 J e ż e li  za 

g ra n ic ę  w ieku dz iec ięcego  p rzy ­
ją ć  15 la t, tc  m am y ju ż  m łodzież 
u ro d zo n ą  po r . 1918, d o b ie g a ją c ą  
la t  15 — dziec i u ro d zo n e  po w o j­
n ie  1920 r.
J a k ie  s ą  m o rzen ia , p ra g n ie n ia ,

rż e n ia  w s trz ą s a ją c e  d z iś  św ia ­
tem ?  J a k  dziecko p a trz y  na nasz  

| św ia t, św ia t ludzi d o ro s ły ch ?
N a te  w szy s tk ie  p y ta n ia  odpo­

w ia d a  a n k ie ta  „A B C ". B ra li w 
o jczy zn y ?  J a k i j e s t  ty p  dz iecka  n ie j u d z ia ł ch łopcy  i dziew czynki

w  w ieku od 10 do 15 la t ,  z n a j­
ro zm a itsz y ch  w a rs tw  spo łecz­

nej ! li  ow ych  p ie rw szy ch  dzieci 
n iep o d leg łe j P o lsk i?  J a k  n a  n ich  
o d d z ia ła ła  w olność i pokój, ja k j  
o d d z ia ła ła  p o lsk a  szko ła  i poczu­
cie p o s ia d a n ia  s iln e j i w ie lk ie j

w sp ó łczesn eg o ?  O ile do św iado ­
m ości dziecka p rz e n ik a ją  w yda-1

nych , począw szy  od bezrobot­
nych, poprzez robo tn ików , prole- 
t a r j a t  in te lig e n c ji, aż  do w ars tw y  
ś red n io  zam ożnej, i d a le j aż  do 
t. zw. s f e r  p o siad a jący ch ,

O dpow iedzi są szczere , bezpe 
ś re d n ie , często  n a iw n e , n ie ra z

p e łn e  w dzięku , czasam i niepok'* 
ją c e .

P odobną  a n k ie tę  p rze p ro w ad z ił 
we F ra n c ji  ty g o d n ik  „M a ria n n ę " . 
Z arów no a n k ie tc  f ra n c u sk a , ja k  i 
a n k ;e ta  „A B C " w y p ad ły  n iezw y­
k le c h a ra k te ry s ty c z n ie j

1. Kim chciałbyś zostać? Juki zawód sobie wybierzesz?
2. Jakie jest twoje największe marzeniu?
3. Czego najbardziej nie lubisz?
4. Jakie masz najmilsze wsnoranienle?
5. A Jakie wspomnienie pierwsze, najdawniejsze?
6. Dlaczego kochasz rodziców?
7. Czy dobrze ci jest w domu? Czy jesteś zadowolony ze swoich 
warunków życia?
8. Czy marz przyjaciół, przyjaciółki? Jednego czy kilku?
9. Czy jak będziesz duży(a), chcesz się ożenić (wyjść zamąż). 
mieć dzied?

10. Czy lubisz książki, sport, giro? A co lubisz najbardziej?
11. Czy czytujesz dzienniki? Czy czytasz jakieś czasopisma? Ja­

kie ci się najwięcej podoba i dlaczego?
12. Ccbyś zrobił, gdybyś został Prezydentem (żoną Prezydenta'
13. Jaki jest twój ulubiony bohater narodowy?
14. Jaki obcy naród najwięcej cię interesuje?
15. Co wiesz i co myślisz o Sowietach?
16. Co wiesz i co myślisz o Niemcach?
17. Jak ci się zdaje, czy może być nowa wojna?
18. Coby*, zrobił, gdyb; nowa wojna wybuchła*

W . J„ —  I3 t  12
Zawów o jc a — sto la rz , 'c h ło p ie c ) .

1. Chciałbypn być u rzędn ik iem , 
bo s ię  w tedy  dużo z a ra b ia .

2. C hcia łbym  m ieć sw ój w łas ­
n y  sam o lo t, a le  to  n iem ożliw e...

3. N ie lub ię  chodzić  za ła tw ia ć  
ża d n y c h  rzeczy  d la  o jca .

4. P am ię tam , ja k  ta tu ś  m i k u ­
pow ał p o m arań cze  i ja d łe m  sobie 
z s io s trą ,

5. J ? k  ro b iliśm y  fo rte c e , k iedy  
by łem  je szcze  m ały .

6. K ocham  ta tu s ia ,  bo  m i k u p ił 
ro w s r, a  m a m u sia , ja k  n ie  m am  
b u tó w , to  mi też  k u p u je .

7. W szystko  byłoby dobrze , gdy 
b y  ty lko  o jc iec  m ia ł p rac ę .

8. M am  sw ojego  b ra ta .
9. C hcę się  ożen ić  i m iee dzie­

c i. M oja żona m usi być ia d n a .
10. N a jle p ie j lu b ię  książk i, a le  

rzad k o  czy tam . W szko le  n iem a  
b ib lio tek i, a  b ra ć  z  czy te ln i n ie  
m ogę, bo n iem a  p ien ięd zy  n a  to .

11. C sy tam  „W ie cz ó r"  i „D o­
b ry  W ieczó r" , a le  o p o lity ce  n ie , 
ty lko  o w y p ad k ach  i Dowieści.

12. K azałbym  b u d o w ać duzo 
3 im o ło tó w , ta n k ó w  i o k rę tó w , że­
by  by ły  n a  w ojnę.

13. N a jle p ie j podoba m i się  Bo­
le s ła w  K rz y w o u sty , bo N iem ców  
p o k o n ał.

14. A m eryka , bo ta m  są  cow­
boye.

15. O S o w ie tach  to  n ic  n ie  s ły ­
sza łem

IS . W iem , że s ą  P o lsk i w ro g a ­
m i. D obrze, że p rz e g ra li  C hal- 
leL ge.

17. To n iem ożliw e, żeby  by ła  
n o w a w o jn a .

18. F o m ag a łb y m  żo łn ie rzo m  i 
p rzy n o s iłb y m  w iadom ości.

M . K . —  la t  11
Zaw ód o jc a  —  pończoszn ik , 
(c h ło p ie c ) .

1. C hcę być m ary n a rzem .
2. R ow er.
3. W ie rsza  a ię  uczyć.
4. J a k  jeźd z iłem  n a  ro w erze .
5. N a jd a w n ie j p am ię tam  to, 

ja a  s ię  n a jle p ie j lu b ia łe m  k ąp ać . 
C hodziłem  n a  s ta w  n a  S ask ie j 
K ępie .

6. K ochani rodziców , bo s ą  d la  
i r n ie  dobre.

7. J e s te m  zadow olony , ty lko , 
żeby m ieszk an ie  było lepsze.

8. M am  jed n eg o  p rz y ja c ie la . 
T ak i j e s t  j a k  i ja .  R azem  la tam y .

9. N ie. N ie lu b ię  się  b aw ić  z 
dziew czynam i.

10. S p o rt. N a ro w e rz e  jeźdz ić .
11. C zytam  „ E x p re s s  P o ra n ­

n y " .
12. R ządziłbym , żeby le p ie j by ­

ło i żeoy n ie było w o jny .
13. K siąd z  K ordeck i.
14. N iem -.y, bo s ą  w rogam i 

P o lsk i.
15. B olszew icy, no to  N iem cy.
16. N o w łaśn ie  N iem cy, to 

p rze c ie ż  bo lszew ika
17. B ędzie w o jn a , bo H itle r  

zb ’e5a w ojsko , bo N iem cy chcą 
w ięcej ziem i m ieć.

18. S iedz ia łbym  w dom u, boby 
budy  n ie  było.

W . K. -  la i  1?
Zaw ód o jc a  —  k o le ja rz  
(c h ło p ie c ) .

1. C hcia łbym  zo s ta ć  lo tn ik iem
2. R ow er.
3. F ez o d p o w ie d z i
4. J a k  by łem  ze szko łą  n a  wy­

cieczce. _W tedv bvllśrav  w  m u ­
zeum.

5. J a k  byłem  m a ły  I n a  w si z 
dziadk iem  c iąg le  jeźd z iłe m  ?o 
zyto . M iałem  w ted y  4 la ta .

6. K ocham  rodziców , bo s ą  do­
b rz y  d la  m nie .

7. M nie j e s t  dob rze , a  w szko­
le  w szvstko  m i ła tw o  idzie,

8. Mam p a ru  p rzy ja c ió ł. To są  
moi p rz y ja c ie le , bo p rze w a żn ie  z 
n im i choazę . J e d n e m u  też  pom a­
gam  w le k c ja ch .

9. I i, ta k  sob ie .
10. S p o rt. B iegam y, ścigam y 

s ię  w  p a ru  ch łopców , k to  p ie rw ­
szy przy jdzie.

11. C zytam  „ K u r je r  5 g ro szy " , 
p rzed tem  ta tu ś  kupow ał „ O s ta t­
n ie  W iad o m o ści" . M ój b r a t  k u ­
p u je  „ P rz e g lą d  sp o rto w y " .

12. Bez odpow iedz i.
13. M a rsz a łek . 1
14. N iem cy . To je s t  p o tężn y  

n a ró d . C iekaw  je s te m , ja k ie  tam  
są  u n ich  r t ro je .

15. Coś o n ic h  s ły sza łem , a le  • 
zapom nia łem . 1 j

16. W iem . że są  g ro źn ,, bo ta k  
g ro źn ie  w y g ią a a ją .

17. B ędzie w o jn a , bo m a  p rz e ­
cież być z N iem cam i za 10 la t.

18. N ie  w iem .

E. L . —  la t  14
Z aw ód  o jc a  —  k o le jarz , ( c h ło ­
p ie c ) .

1. C h c ia łb y m ' s ię  za jm ow ać 
ezem ś p rzy  ło d z iach  podw odnych.

2. M arzę  sob ie  n ie ra z , że idę 
ta k  z k u p ą  ch łopaków , z n a jd u je ­
m y k ilk a  ty sięcy  z ło tych  i je d z ie ­
m y do A m eryki, tam  po lu jem y  i 
w yzw alam y b ia łych  lu d z i od  m u­
rzynów .

3. N ie  m am  n a  to  p y ta n ie  od ­
pow iedzi.

4. J a k  r a z  p rzech o d z iłem  koło 
C yrku , to mi je d n a  p an i za fu n d o ­
w a ła  lożę. S p y ta ła  się , kto s ię  3 
nas n azy w a G eniek  —  pow iedz ia­
łem , że ja , i w zię ła  m nie .

5. J a k  ręk ę  s io s trz e  z łam a łe m : 
skoczyłem  n a  n ią  ze s to łu  —  
bardzo  Bię w ted y  p rz e s tra sz y łe m .

6. K ocham  rodziców , bo m am u ­
s ia  do b ra  j e s t  i t a tu ś  też, bo p ie­
n iąd ze  d a je  n a  k ino , to  n a  co in ­
nego.

!- M nie to  b a rd zo  dob rze  je s t.
8. U  n a s  w  domu m ieszka  je d ­

n a  p an i i m a p sa  —  z ra sy  św . 
B e rn a rd a ;  on  m n ie  bard zo  lub i, 
j a  jeg o  też. I  w śró d  kolegów  też  
m am  k ilku  p rz y ja c ió ł

9. J a  chcę byc m a ry n a rz e m  i 
n ie  chcę  się  żen ić .

10. N a jb a rd z ie j in te re s u ją  m n ie  
książk i. L ub ię  czy tac  książk i o 
In d ja e h , o ró żn y ch  p rzy g o d ach , o 
d a lek ich  k ra ja c h . C zasem  od tego 
p an a , co m a tu  n a  ro g u  w ózek z 
k siążkam i, d o s ta ję  coś do p rze ­
czy tan ia .

11. P ożyczam  od  kolegów  
„Ś w ia to w id "  i „K in o " . — C zytam  
w szystko , co d o s ta n ę , bo s t r a s z ­
n ie lu b ię  i c ;ekawy je s te m , cc 
się  n a  św iecie  d z ie je .

12. N a jp ie rw  dałbym  ludziom  
p rac ę , bo j e s t  k ry zy s, b u d o w ał­
bym sc h ro n isk a  d la  s ie ro t, sta-, 
ry ch  i dałbym  dużo p ien ięd zy  dla 
woj ika.

13. M nie się  p o d o b a ją  d w a ; : 
C h ro b ry  i obecny  nnsz w odz: 
M &rszM ek —  obaj ra c j dz ie ln i.

14. Im sry k a , bo j e s t  im p o n u ­
ją c a ;  o b ecn ie  c i e ł r T i  m n ie  za­
rz ą d  R oosevelta .

15. T a m  s tr a s z n y  g łó d  j e s t  L u ­

dzie z niego umierają; jak czło­
wiek umrze —  to zjadają go.

16. Niemcy to są ludzie bardzo 
chytrzy, ale się dobrze rządzą i 
karność mają dobrą.

17. Możliwa jest. Szykuje się 
Anglja, Amerj-ka i Niemcy. Niem 
ccm  chodzi o Gdańsk i Śląsk, a 
Anglji o jakieś cieśniny, czy mo­
rza.

18. No, do wojskaby mnie je­
szcze nie przyjęli, bo jestem za 
mały, a tak tobym nic nie mógł 
pomóc. Wojny nie powinno być. 
Widziałem na filmie wojuę, to 
Wiem, jakie straszne są  jej skut­
ki. Jak się państwa Kłócą o zie­
mię, to powinna być łaKa dele­
gacja, powinna przeglądać papie­
ry, gdzie jest zapisane, do kogo 
przedtem ta ziemia należała i te­
mu powinni ją oaaać.

L. B . -  ła t  11
Zawód ojca —  Niższy urzędnik, 
(chłopiec).

1. Chyba będę urzędnikiem,
2. W wojsku być, strzelać.
3. Nie lubię ganiać, do mnie 

nie wolno się męczyć. Miałem w 
październiku operację.

4. Jak do brata poszedłem 
pierwszy raz sam przez las do 
Helenowa.

5. Pamiętam, jak mi tatuś pa­
rs lat temu dał rower na gwiazd­
kę.

6. Kocham, bo jak poproszę 
tatusia o parę groszy, to mi da.
I cc cncę to mi tatuś zrobi. Te- j 
raz mi zrobił tatuś z tektury ta -, 
kiego żyda, co się kiwa i ma o-1 
gon z kręconej blachy i którego 
postawiłem w oknie, a żydzi to 
chodzą po naszem podwórku i 
zaglądaj'ą do okna, do tego mo­
jego żyda.

7. Je3tem zadowolony.
8. Miałem przyjac.eJa, ale wy­

jechał do Czechosłowacji.
9. Tak, tak, ożenię się, ja stra­

sznie luoię małe dzieci.
10. Do kina nie lubię chodzić, 

Więcej wolę sport.
*1 Czytani „W;eczór War- 

szawski", moja siostra ma „Ki­
no", ale mi nie da!

12. Dobrzebym rządził. Pood- 
nawiałbym rozmaite gmachy, ta­
kie już historyczne, żeby przy­
zwoicie wyglądały, a nie tak jak 
teraz. 1 nastawiałbym też dużo 
szkół.

13. Mnie to się Piłsudski po­
doba, ale innym to się chyba nie 
podoba, bo przezywają go „dziad 
kiem". i

14. Francja, bo tam są sławni 
lotnicy, dobre samoloty maj i, 
szybko jeżdżą.
' 15. To są kacapy. Napadali na 

Polskę, grabili —  byłem w Cyta­
deli to widziałem tc miejsce, 
gdzie wieszali. Wiem o Okrzei. 
Ale za ło  Polacy złapali im cara 
i trzymali, on też dosyć miał wy­
godę, bo na polowanie mógł cho­
dzić, ale później on umarł.

16. Niemcy też napadali na 
Polskę. Dawniej to Krzyżacy ta­
cy byli jak Niemcy. U nas był 
Jagiełło, walkę z nimi stoczył, 
mistrza zabił, konturów też, a 
później kazał ze czcią ich po­
chować, no i pochowali. A po 
Jagielle to my teraz lasźe w 
Chalłenge‘u Niemców pobiliśmy.

17. Nie będzie już teraz wojny. 
Bo Polska jest aoora, do jakby 
chciała toby przeciez mogła nie 
sprzedawać Niemcom i Rosji że­

laza , eo ta m  g ó rn ic y  n a  Ś ląsk u  
do b y w ają .

18. J a k b y  b y ła  w o jn a , to  ja -  
bym  się  ch c ia ł sl«fyć w ta k a  dziu  
rę , żeby m nie ta m  n ik t n ie  w i­
d z ia ł, żeby m n ie  k u le  n ie  d o się ­
g ły .

E. D . —  14 la t
M a tk a  m a sk lep , (c h ło p ie c  u ro ­
d z ił s ię  w  A m e ry c e ) ,

1. C hcia łbym  z o s ta ć  o fice re m  
m a ry n a rk i w o jen e j i p rzy p u sz ­
czam . że to  o s ią g n ę .

2. Z dobyć w ięcej w iadom ości, 
żeby być m ąd rze jszy m  od inn y ch .

3. L udzi fa łszy w y ch .
4. P o d ró ż  z U. S. A. do P o lsk i.
5. W ra ż e n ie  o lb rzym iego  r u ­

ch u  p o d czas p ierw szego  mego 
p o b y tu  w N ew  Y orku . (M ie leń , 
w ted y  3 i pół l a t a j .

6. K ocham - m atkę , bo p o t r a f ’ j 
ra d z ić  so b ;e w  życiu , d ać  nam  u- 
trzy m an ie  i tem  m i im p o n u je .

7. N aogół ta k . C hc ia łbym  ty l­
ko zm ien ić  m ie sz k an ie , bo j e s t  
t-łemire. |

8. M am  je d n eg o  od niedaw na.,
9. T ak , ch c ia łb y m  m ieć ro d z i-1 

nę, n ie  w iem  ty lko  czy z n a jd ę  żo­
nę, k tó ra b y  o d p o w iad a ła  m oim  
w ym agan iom .

10. W o lę  sp o r t,  p rz e d e w sz y s t­
k iem  te n is .  I

U .  T a k  cz y tu ję  g a z e ty  co­
dzień . C zasop ism a ty lk o  a m e ry ­
k ań sk ie . N a jb a rd z ie j lu b ię  , Boys 
L ife "  —  d w u ty g o d n ik , bo  p o d a je  
dużo w iadom ości z życ ia  m io d z ie - . 
ży różnych  k ra jó w .

12. Z ają łb y m  s ię  sp ra w ą  n a u ­
ki m łodzieży  i d o b ra łb y m  p rze d e ­
w szystk iem  o d pow iedn ich  ludz- 
n a  s ta n o w isk a  w ychow aw ców , bo 
n p . n asz  j e s t  p o p ro s tu  n iem ożli­
w y.

14. H in d u s i, bc s ą  n a ro d e m  od- j 
ręb n y m  od  n a s  i m a ją  s t a r ą  k u l­
tu rę .

15. M ało s ię  n iem i I n te re s u ję ;  
n ie  ch c ia łb y m  tam  być. T e c h n ik a  
s to i u n ich  w ysoko. P a n u je  tam  
te ro r ,  cn o c iaż  m ów ią, ze w szy­
scy  s ą  ró w n i. I

16. B ardzo  d o b rze  zo rg a n izo ­
w an y  n a ró d . M a ją  dużo p rz y w ią ­
z a n ia  do k ra ju .  N a d a ją  s ię  do 
rząd ó w  d y k ta to rsk ic h . S ą  n a ro ­
dem  zaborczym .

17. N ie, w o jn a  j e s t  n iem o żli­
w a spow odu b ra k u  p ien ięd zy . 
T yłko  ta k  sobie g ro żą .

18. M usia łbym  pew no  w y je ­
chać znów  do A m °ryk i. T aro  p r a ­
cow ałbym  d a le j.

A. K. - lat 12
Z aw ód o jc a  —  ro ln ik , (c h ło ­
p ie c ) .

1. A d m in is tra to r  ro ln y
2. D ostać  flow er,
3. K ożuchów  n a  m leku .
4. P ie rw sz a  k s ią żk a  z ko loro- 

wem i o b razk am i. 1
5. S tra s z n a  go ło ledż, k ie d y  m ia  

łem  la t  5, w y rąb y w ałem  sob ie  ta -  
fe lk i lodu  n a  z iem i. , |

6. K ocham  d la teg o , że pozw a­
la ją  m i n a  ró żn e  p rzy je m n o śc i.

7. T ak .
8. Jed n eg o  ty lko
9. O w szem , w p rzy sz ło śc i.
10. K ino i sp o rty .
11. T yg o d n ik i sp o rto w e , p rz e ­

d ew szy stk iem  in te re s u je  a i ę  
ooks.

12. P o p ro s tu  p odałbym  się  do 
d y m is ji. bobvnr n ie  p o d o ła ł ob o -l 
w iązkom -

13. Jan Sobieski.
14. A m ery k an ie .
15. N ędzny  naród , ro zb ó jn icy .
16. A k u ra t  ta k  „ lu b ią " , j a k  ży­

dów .
17. T ak , n a w e t zu p e łn ie  p ra w ­

dopodobna, tylko je szc ze  n ie  za ­
ra z .

(8 . C hc ia łbym  s ię  z a c ią g n ą ć  do 
w o jska .

J . K . —  la t  14 i  p ó l
Z aw ód ojca —  robotn'k wykwa­
lifikowany. Bezrobotny, 
(d z ie w czy n k a ).

1. Żebym  s ię  m o g ła  d a le j li­
czyć, tobym  c h c ia ła  zo s tać  n a u ­
czycie lką , a le  te ra z  ja k  skończy­
łam  szko łę  p ow szechną , to m a­
m u s ia  n ie  m a p ien ięd zy , żebym  
s ię  d a le j u czy ła .

2. B aw ić s ię  i uczyć dziec i.
3. Bez odpow iedzi.
4. W ycieczka szko lna w  ta m ­

ty m  ro k u  do K rak o w a, do W ie­
liczk i. do C zęstochow y.

5. J a k  p ie rw sz y  r a z  posz łam  
do szKoły.

6- Kocham,! bo p rze c ie ż  aię do 
n ic h  p rzy zw y cza iłam .

7. N ie  je stem  zadow olona. 
C h c ia łab y m , żeby w iele  rzeczy  
było  in a c z e j, a  p rze d ew szy s t­
k iem  w iększe pom ieszczen ie .

8. M am  je d n ą  ko leżankę. Z a­
w sze raz em  z n ią  je s te m , n a  sp a ­
ce rze , w  k in ie .

9 ., N ie . Może p ó źn ie j będę m y­
ś la ła  in a cz e j, te ra z  to  n e  lub ię  
dziec i.

10. K ino. I  sp o r ty  te ż  bardzo  
lu b ię  ( ły żw y ), i jak  m am  co czy­
ta ć  to  książk i też .

11. N a jc z ę śc ie j „W ieczó r W a r­
sz aw sk i" . C zy ta łam  „K in o " , a le  
te ra z  ju ż  n ie .

12. W szędziebym  . w yjeżdża ła . 
M u sia łab y m  wszystico zw iedzić.

13. N ap o leo n .
14. N iem cy .
15. Z d s je  m i s ię , żc  ta m  go ­

rz e j,  n iż  u n as .
16. N ie lu b ię  ich , m yślę, że oni 

s ą  o k ru tn i.
17. N a tu ra ln ie ,  ż t  k ied y ś  w o j­

n a  będzie , te ra z  n ie .
18. B y łabym  zaw sze z ro d z ic a ­

m i.

Z . J . —  13 la t
Zaw ód o jc a  —  s to la rz , (d z iew ­
cz y n k a ).

1. C h c ia łab y m  zo s tać  k raw co ­
w ą i z a ra o ia ć  n a  sw o je  życie.

2. C h c ia łab y m  skończyć  do­
b rze  szkołę.

3. N ie  lub ię  b a rd z o  p ijak ó w .
4. G ra  w  sz ac h y , w k tó rą  k ie­

d y ś dużo g -y w u łam  B ardzo  się  
c ieszy łam  k ied y  g ra ła m  p ie rw ­
szy  raz .

5. P rz ed  8 la ty  p am ię tam , ja k  
b y łam  n a  w si, zn a laz łam  zło ty  ze­
g arek .

6. K ocham  m a tk ę , bo  s ię  m n ą  
o p iek u je .

7. Ze sw ojego  ży c ia  je s te m  za ­
dow olona. ,

8. M am  d u to ;  je d n ą  lu b ię  n a j ­
b a rd z ie j.

9. C hcę w y jść  zam aż  i  m ieć  
g rze czn e  dziec i.

10. N a jle p ie j lu b ię  k s ią żk i li- 
s to rycznc

11. C z jta m  często  „P rz e w o d ­
n ik  K a to lick i" ,

12. N ie  w iem . " .resz tą  —  to  
ie s t  n iem ożliw e i tegobym  n ie  
c h c ia ła .

13. K ośc iu szk o .

14. F r a n c ja  ie s t  d la  m n ie  n a j-

ciekr w szyra k ra je m , bc ta m  tw o ­
rzy ły  s ię  leg jony  po lsk ie.

15. Z ły n a ró d , je s t  naszym  
w reg iem . M ęczono tam  P o .aków . 
M odlą się  oni w ce rk w i.

16. N iem cy to  też  n as i w rogo­
w ie, a le  b a rd z ie j cy w ilizo w an i.

17. W o jn a  je s t  m ożliw a, bo 
N iem cy c h c ą  n am  o d e b ra ć  Po­
m orze .

18. G dyby b y ła  w o jn a  z o s ta ła ­
bym  s a n ita r iu s z k ą .

A. P. -  lat II
Zawód ojca — urzędrik 
(chłopiec)

1. C hcę z o r ta ć  in ż y n ie rem ,
2. O o jec h ać  ca ły  św ia t.
3. K łam stw a.
4. P ie rw szy  ro w e r n a  dw óch 

k o łach  w r. 1930.
5. K iedy Bię to p iłem  w  morzu 

w  1926 r.
6. K ocham , bo s ą  d la  m n ie  do­

b rzy .
7. J e s te m  zadow olony .
8 . M am kilku  p rzy jac ió ł,
9 . N ie  w iem , je s te m  n a  to  z ł  

m iody.
10. W szystko  lu b ią .
11. C zy tu ję  „L o t Polski**, b6 

jm ę  lo tn ic tw o  n a jw ięc e j za jm u je .
12. N ie  w iem , bo to  n iem oż­

liw e.
13. S ob iesk i i k s. J ó z e f  P o n ia ­

tow sk i.
14. W łochy.
15. M orze nędzy  i g ło d u .
16. Z aczepni w o jow nicy .
17. M ożliw a. N iem cy  zaczną.
18. Z ap isa łb y m  s ię  do tanków .

Z . K . —  la t  12
Zawód ojca — handlowiec- 
(chłopiec).

1. C hcia łbym  być żołn ierzem  I 
chc ia łbym  być też  księdzem , 
w ięc chyba będę k ap e la n em  w oj­
skow ym .

2. R ow er,
3. L ekc ji p rzy ro d y , bo  s ą  n u d ­

ne.
4. Obóz h a rc e rsk i z o s ta tn ic h  

w akacy j.
5. J a k  w padłem  do Btawu w 

S w iarze  i s io s trz y cz k a  m n ie  w y­
c iąg n ę ła .

6. Bez odpow iedzi.
7. Bez odpow iedzi.
8- M am  trze ch  p rzy ja c ió ł, a le  

je d en  z n ich  je s t  n a jlep szv . Zaw ­
sze m usim y być razem , bo in a ­
czej n ie  je s t  nam  dobrze.

9. J a k  będę księdzem , co m i j u t  
n ie  w olno.

10. W olę c iek a w ą  książkę , ja k  
k ino .

11. C zasem  czy tam  g aze tę . L u ­
bię „P łom yk", to  ba-dzo  ła d n e  p i­
sem ko.

12 —
13. Szym on K o n arsk i, p a tro li  

m oje j d ru ży n y .
14. F ra n c ja  i F ra n c u z i
15. S łysza łem , i e  s t a r a ją  s ię  

po lepszyć życie w sw oim  k ra ju . 
R ozw ija  s ię  ta m  m edycyna , p ro ­
w ad z ili ja k ie ś  b ad a n i.,  nad  
k rw ią .

16. N iem cy to  n a ró d  uczciw y. 
N auczy li ich  tego  ce sa rz e  p rz e -  
to , t e  sa d z ili d rzew k a  ow ocowe 
p rzy  d ro g ac h  i n ikom u z n ich  n ie 
w olno b; ło z ry w ać . 1 są  bardzo  
czyści.

17. J e s t  te ra z  w o jn a  R o rji a  
J a p o n ją .

18. W stąp iłb y m  do oddziałów  
pom ocniczych .

D a lsze  odpow iedzi n a  s t r ,  }-eL
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B ó r - C z t o w .e k
i d z is ie js z e  n o w in k i

W ie lk ą  nowinę sprzed blisko 
dwu tysięcy  la t o narodzeniu 
Boga-Człow ieka szarp ią  dziś, w 
środku Europy, w spółczesne pró­
by niem ieckie nawrotu do pogań­
stw a lub do pół-pogaństwa pod 
mianem ch rześcijaństw a niem ie­
ckiego.

N ie ty lk o  b ow iem  is tn ie je  d z i­
s ia j w N iem cze ch  ja w n y  i s zcze ­
r y  n a w ró t do p ogań s tw a . J ed ­
nym  z tak ich  ru ch ów  je s t  D eu t­
sche G la rb cn sb ew egu n g , pod  
p rzew od n ic tw em  p ro f. H a u e r ‘a  i 
h r. R e v e n t lo w ‘ a, o św ia d c za ją c y  
w  n ied a w n e j o d e zw ie  p ro f. H au- 
er*a z 1, X, 34, że  ch rzęśc i jań - 
8twc je s t  w d z ie ja ch  N iem ie c  
ty lk o  ep izodem , m a jącym  się 
w ła ś n ie  ku koń cow i. D ru g im  je s t  
N c rd is ch e  G lau b en sgem ein seh a ft, 
u tw o rzon a  12. X . 34 w  L ipsku , 
w m ie js c e  trze ch  g ru p  d o tych ­
czasow ych , pod  p rzew od n ic tw em  
p . H e ib e r tz ‘a z B er lin a , z god łem  
ru n ic zn ego  znaku na b lęk itn em  zb a w io n tm  su bstan c ji, a 
t le  i ' z ło teg o  Irm in su l t. j .  św ię - ° lJrutn, m. a le  rea ln em  

tego  słupa z p oga ń s tw a  sask ie­
go . T o  są zb oczen ia  pogań sk ie  
p rz yn a jm n ie j bez osłonek.

N iebezpieczniejsze bodaj są 
próby w tłaczan ia  w iary  chrześci­
ja ń sk ie j w obręb pojęć nordycko- 
germ ańskich T rzeciej R zeszy  
n acjon al-socjalistyczn ej, tak ja k ­
by i chrześcijaństw o nadawało 
się pod strych u lec przemożnej 
tam dzisia j G leichschaltung.

W  n o c  t m t l e l a r m s k a
W sp om n ien ie  nocy b e t le jem . C zasam i zd a je  s ię  naw et, że 

sk ie j p rzyb ra ło  w  św iec ie  cnrze- szerpg i m łodych  idą szybk iem  kro- 
śc ijań sk im  postać  s ic ln n kow o-id y l- k iem  ku zw yc ię s tw u  nad skłam a 
lic zn ą . L u la jż e  Jezun iu , H e i ko- ną kon ieczn ośc ią . W ted y  z pomo- 
lcnda, ko lenda, a po od p raw ien iu  ca starem u Zlu  śp ieszy  Czas i prze  
radosn ego  ku ltu , b ło g ie  poczu c ie  b rany w m askę „ t r z e ź w o ś c i" ,  i 
dobrze speln  on ego  obow iązku  „ r ó w n o w a g i"  zręczn ą  d ia lek tyką
i spoko jn a  drzem ka.

T a k  je s t  w ygo d n ie , a le  n ie ­
p ra w d z iw ie . P ra w d a  je s t  inna. 
W  B e t le jem  n ie  za czę ła  s ię  s ie ­
lan ka B oga -cz łow iek a .

V/ B etle jem , w  noc św ię tą  n a­
ro d z iła  s ię n a jw ięk s za  rew o lu c ja  
w  d z ie ja ch  lu dzkości.

W ie lk ie  r ew o lu c je  za c zyn a ją  s ię  
w ted y , gdy  upada w ia ra  w  ko­
n ieczn ość  z la  is tn ie ją c e g o .

M iłość , sp ra w ied liw o ść , cnota  
is tn ia ły  także p rzed  Chrystusem , 
ty lko  is tn ia ły  ja k o  n ied o ś c ign io ­
ne, pon adziem sk ie  id ea ły , k tóre  od 
tw a rd e j rze c zyw is to ś c i ży c ia  od ­
d z ie la ła  n ie zg łęb io n a  p rzepaść. 
M ięd zy  D obrem , p ięknem , a le  pc-

Złem , 
sta ła

tw a rd a  K on ieczn ość .
C hrystu s  sta ł s ię  cz łow iek iem , 

by sk ruszyć w ia r ę  w  kon iecz­
ność Z ła  i w zb u d zić  w ia rę  w  rz e ­
c zyw is to ść  D obra . C hryętu s  nie 
b y ł ab strak c ją , w ie lk ą  p rzez  p a ­
tos dystansu  od z ie m i; b y ł r z e ­
c zyw is to śc ią  w y jś c ia  cz łow iek a  
ponad m a te r ję .

T a k  zaczę ła  s ię n a jw ięk sza  r e ­
w o lu c ja  w  d z ie ja ch  ludzkości.

i ob ie tn icą  w y go d y  i *  pokoju  w y ­
krusza z s ze regó w  m n ie j od p or­
nych i s łabszych . I znów , w sp a rte  
o słabość i m ałość ludzką tr iu m ­
fu je  ra z  m e la n ch o lijn ie  z re zygn o ­

w an e to zn ow u  b ru ta ln ie  z a r ło c z - j p rzych o d zą  n ow i. co raz  m ocn ie js i
ne k łam stw o o K on ieczności Z ła.

A le  p łom ień  n ie  gaśn ie . Co­
dzien n ie  dow odzą  lu d z ie  czynem , 
że c z łow iek  n ie  je s t  „p r z e jś c io ­
wym  chem icznym  ep izod em ", że 
n a ro d y  n ie  są skup ien iam i u ja rz ­
m io n y c h  ego izm ów , że is tn ie ją  
M iło ś ć , S p ra w ied liw o ść  i H on or, 
d la  k tó rych  „n ęd zn e  lu dzk ie  mi 
k ro b y " u m ie ją  oddaw ać życ ie . N a  
m ie js ce  d e ze rte rów  i in w a lid ó w

i co raz  g łę b ie j w ie r zą c y  w  osią- 
ga ln ość  D obra . I  w ted y  gw ia zd a  
b etle jem ska  śwueei ży  w yr ? b la ­
skiem

N o c  b e tle jem sk a  .nic ma n ic  
w sp ó ln ego  z tk liw o -sen tym en ta in ą  
sie lanką.

B óg  się  rodzi, m oc tru ch le je .

M oc k łam stw a  o kon ieczn ośc i 
Z ła.

ł ch rze ś c ija ń s tw ie  p ro testan - P rz e z  w iek i i la t  tys iące  trw a  do 
ck iera N ie m ie c  d z is ie js z y c h  w y - te j ch w ih . O g ień  je j  ra z  słabnie, 
tw o rz y ła  s ię  g ru p a  D eu tsch e to znow u w ybu ch a  żyw ym  p łom ie-
C h iis te n , u rzęd ow o  p op ie ra n a  w  
te g o ro c zn y ch  w rze n ia c h  i w a l­
kach  p ro te s ta n tyzm u  n iem ieck ie ­
go, k tó ra  tw o rz y  sob ie  ch rze ś c i­
ja ń s tw o  na w ła sn ą  nordycko- 
germ ań ską  m od łę, c zy ii poprostu  
o s łan ia  od s tęp s tw o  ku p ogań ­
stw u  p odstępn em  za ch o w yw a ­
n iem  n a zw y  ch rze ś c ija ń s tw a .

O toż te j  to g ru p ie  D eu tsche 
C h r is ten  p ow iod ło  s ię , w  ogó ln o- 
p ro tes tan ck im  syn od z ie  k ra jo -  
w vm  sask im  je s ie n ią  r. b., p rze- f‘ 
p ro w a d z ić  28 zasad

„Od Tavr wyniosłych po Bałtyku 
Jedna króluje wszędzie dziś zasada: 
Ten się bogaci kto oszczędza stale
gresze swoje do PKO składa.”

Kardynał Kakowski
wśrt d ubogich dzieci

W  niedzielę, dn. 23 b. m. odbyła 
się. choinka w św ietlic } parafja lnej 
św. Andrzeja  p rzy  kościele św. K a  
rola Boromcusza w W arszaw ie i roz­
dawnictwo darów żywnościowych o- 
raz odzieżowych dla ubogich rodzin 
w parafii.

Obdarowano 250 rodzin. Uroczy­
stość tę zaszczycił swoją obecnością 

Kardynał K atow sk i, k tóry po 
powitaniu go przez duchowieństwo 
z ks. prałatem Fajęckim  na czele i  
członków miej<eowego oddziału „Ca 
n tas " przemówił do zebranych ubo­
gich. podnosząc znaczenie Narodze­
nia Bożego i  wśród dziatw y przepę­
dził dłuższe chwile, przysłuchując 
sic je j deklamacjom i  Śpiewom. 
W dzięczn i ubodzy wraz z dziatwą 
gorąco uziękowali Arcypasterzow i 
za przvbvcie i spędzenie z nimi tych 
ehwd radosnych.

Spe celnością urny.do* 
beran ’e kape.u«*v d r 
całosc: sz Iwrtki J Hłotf- 
krwshl, PI. 3 K rzv iv  18.

P rz s d te rm  n o w e
zwe lniani w.ąźiiowip
p o d  d o z o re m  p o lic ji

G łów n a  K om en da  P . P . p rzys tą  
p iła  do op ra cow a n ia  sp ec ja ln e j 
in s tru k c ji w  sp ra w ie  osób citaza- 
n ych  p raw om ocn em i w y ro k am i 
sądow em i. a  p rzed te rm in ow o  
zw a ln ian em i z w ię z ień . P r z e d te r ­
m in ow o zw a ln ia n i zn a jd ow a ć  s ię  
będą  pod dozorem  p o lic ji.

W iary ,

nkm.  a le  n ie  gaśn ie  n igd y , o o 
zaw sze  is tn ie je  m niej‘ sza lub 
w iększa  ilo ść  lu dzi, k tó rzy  w ie r zą  
w  os ią ga ln ość  D obra.

Tak  d z is ia j, ja k  p rzed  2 ty s ią ­
cam i la t  Z ło za s ian ia  s ię  tą  samą 
tarczą , ta rczą  m is tern ie  zo rg a n i­
zow an ego  k .am stw a  o k on iecz­
ności Z ia . R zym ia n ie  n ie p r z e c z y l i ; 
p ięknu  i w ie lk ośc i m ora ln e j n a u k i1 
C hrystu sa , a le  od rzu ca li ją  jako  
n ie rea ln ą  i n ieb ezp ieczn ą  m rzon  1 
kę. P ięk n icb y  to było . zapew n e, j

Aleksander Sendlikowaki

Zapowiedź tf^ssego Inrtra
„V/ w yśc igu  d w u d zies tego  w ie ­

ku, v/ b iegu  ku now ym  fe rm om  i 
now ym  id ea łem  —  m am y w sze l­
k ie  dane na to, by p rz y jś ć  w śród  
p ie rw szych . N ie  p o trzeb u jem y  
dogan ia ć  Zachodu , bo to Zachód 
w s te ro w a n y  zosta ł w  ś lepą  u licz- 

.icwfl P  , , kę. P ók i s ię  z n ie j n ie  w yp ła cze
w śród  n ich , obok  12-tej i 1 3 - t e j , ' , a t ( PclE!ca zrob i ju ż  pare m il d rog i.

svł ia ' i  J e że ii b ędz iem y ch c ie li i u m ie li 
I —  to  m ożem y w ysu nąć s ię  szyb-

od p yeh a ją cy ch  S ia r y  h es tam en t, 
także 18-tą, k tó ra  i z N o w eg o  
T es tam en tu  od rzu ca  c z ło w ie ­
czeń stw o  Jezu sa , o c zy w iś c ie  ze 
w z g lę d i na n a ro d z in y  w  śty iec ie  
żyd ow sk im , a w  m yśl nauk p. A l ­
fr e d a  R o s e n b e rg ‘a, g łó w n e g o  p rzem ożn e j K on ieczn ośc i cóż 

■ tw ó rcy  p o ję ć  o g ó ln ych  nacjon-U  zdo ln e  są u czyn ić  te „d w a  
s o c ja lizm u  n iem ieck iego , k tó ry  w  m ilja rd y  m ik rob ó w ", czy  ,,p rze j- 
p ism ach  sw ych  z tego  pow odu śc iow ych  ep izod ów  ch em iczn ych ", 
od rzu c ił ch rze ś c ija ń s tw o  i sk ie- ja k  część nauki d z is ie js z e j nazy- 
ro w a ł u m ys ły  ku p oga ń sk ie j w a  lu d z i?  Jaką p ostaw ę  za ją ć  m.*- 
W a łh a ll i  g e rm a ń sk ie j. jż e  c z ło w iek  w obec  sp rzys ię żen ia

aaK iż  d z iw n y  o b łę d T | Z ła  z M r.ler-ją? N ico b o w ią zu ją ca
P” zep iękn a  ta jem n ica  w ia r y  do n ic zego  m a ian ch c lja  ch w ilo - 

eh rze ś c ija ń s k ie j o B ogu -C z .o w ie - w ych  zam yśleń , ś c iś le  odm w rzo- 
ku, p ra w d z iw y m  B ogu  i p ra w d z i-  ne „k w au ran se  d u szy ", m n ie j lub 
w ym  C z łow iek u , je s t  n łcod lą cz- b a rd z ie j sk rupu la tne

jest ju ż  tak i, że musi być 
tem z la , w yzysku  i nędzy.

N ow o cześn i P iła c i i fa r y z e u s z e ; ko w  p ie rw s zy  rzad  narodów  
n ieinacjjp j u k ład a ją  sw ó j s to su n ek ' św ia ta , z k tó rego  tak srom otn ie  
do zagad n ien ia  -cs .ą ga ln ośc i Do- J zo sta liśm y  k iedyś  *w ypch n :ęc i". 
b ra  i S p ra w ied liw o śc i, Wooc-c (A .  D eboszyń sk i —  G ospodarka

N a ró d  twoi, s.tr. 113).

N o w i lu dzie  w eb edzą  na p lac, 
w o ln i od b a łw och w a lczego  kultu  
w yn a la zk ów  X IX  w ieku . M łode  
pokolen ie, s ilą  fak tu  'przen ika 
do spo łeczeń stw a , s ta je  s ię  

i niem. N a js ta rs i z n ich  kończą 
I p ie rw sze  la ta  po trzydziestce ," 

na jm łods i siiłcdzą ua law ach  
szko ły  p o w szed n ie j.  S zerok i

nym znakiem najw iększego i naj- 
dobroczynniejszego p rzew ro tu  w 
dziejach ludzkości, jakim  było 
ch rześcijaństw o, które p rz e c iw  
staw iło  się cairm u ów czesn em u  
bezdusznemu św iatow i, zarówno 
greckiem u i rzym skiem u, ja k  ż y - 1 
dowskiemu 1

j fro n t, na k tó ry  p rz eb y w a ją  coraz 
od .u an an .e  now e s z e rc !,*i. 

sk ładek  m od litew n ych  czy  f i la n ­
tro p ijn y ch . a w  re zu lta c ie  kom i-

o b lu d n em 1o ja n c jia  re z y g n a c ja  z 
ro zk ład an iem  rąk  i w yk ładam i o 
że la zn ych  p raw ach  nędzy... cu­
d ze j, kon ieczn ośc i w yzysk u  i d z ie ­
c ię ce j n a iw n ośc i 

p ra w ie .

P o la c y  z t. zw . s ta rszego  poko- 
e in a  są p rzew a żn ie  p rzygn ęb ie ­

ni. P a tr z ą  poza s ieb ie  ro zc za ro ­
w an i, m ów ią  o w szys tk iem  z gorv 
czą i zn iech ęcen iem , p rzyszłość

i n ape łn ia  ic li b o ja źn ią  i p rzera ża  
m rzonek  o N a - N a w e t

grypy  tra cą  pazury.
stare ty- 
R esztka iiiiM ó w i o tem  ks. A r c y b is k u p . . . , ..

T e o a o ro w ic z  w  p ie rw s ze j częśc i V Jednak p łom ień  r e w o lu c j i , - s i l  bron i się. na rzu ca  ton, próbu- 
sw ego  d z ie ła  o J ezu s ie  U hrystu - , k tóra  ro zg o rza ła  p rzed  b lisko 2 j e ra tow a ć  sw o j p res tiż , odcho- 
s ie  p. t. O d B etleem  do * ty s ią cam i la t  w  noc b etle jem ską , d zący  b e za p e la cy jn ie  św ia t. N ie

retu - 

—  Ż łooek

li J o (/U * *  ̂ ■’
N a za -  ty s ią cam i la t  w  noc b etle jem ską , d zący  b e za p e la cy jn ie  

n ie gaśn ie . j m am y czego  ża łow ać.

B etleem sk i na w y ­
n iszczen iu  du ch ow em  bu u u je  i 
tw o rz y  ś w ia t  i k ró le s tw o  nowe... 
B y ł on w y zw a n iem  mąurośc-i 
lu d zk ie j, k tó re j rep rezen tan tem  
sta ł s ię  w ó w cza s  f i lo z o fu ją c y  i 
s zu k a ją cy  w e  w szys tk iem  este­
ty c zn ych  w ra że ń  G rek , bo d la  
n iego  m ądrość , p rzem aw ia jąc? , ze 
żłobka, a  d om aga ją ca  s ię  uko­
rze n ia  p ys zn ego  rozum u p rzed
ta je m n ic ą  nadziem ską, Pędzie, 
w ed le  w y ra ż e n ia  św . Pawua, za ­
w s ze  g łu pstw em ... S tyka  s ię  ż ło ­
bek  i z p o tęgą  cezaryzrnu , z któ­
rą  n a w ią zu je  b ezp ośred n i kon­
tak t p rzez  cenzus rzym sk i, b ędą

i Ł n ś a  S p r z e d a ż  P r z e d i s i w e s i t a r z o w a

S t a n h f c u u

' m m M
m m

O K R Y C I A
S U K N IE

KOST3UMY

watiięnn ach je s t  g ło s  B oży , k tó­
ry  p rzez  sw ych  w ys ła ń ców  uie 
zw ra ca  s ię  do s yn a go g i, a !e  do 
n a jb a rd z ie j p rzez  żyd ów  w gur- D obrzaS się  ty lk o  w m yś le ć  w  o 

cy ty lko  jednym  ze zn aków  pano- d zon ej. k lr.sy p as te rzy . Jes t >lla braź, k tó ry  ro z ta c z a ją  s łow a  naj

du ch ow e j pow szech n e j, taksam o 
g reck o -rzym sk ie j' ja k  żyd ow sk ie j.

I  ta  p ra v .d a  p o zo s ta je  na w iek i, j ty c żu ć j busoli. O d ch y len ia  są zu

p ełn ie  w idoczne. B ęd ą  one coraz

M łod e  p ok o len ie  je s t  
stem  odch odzącego  ś w ia ta ; n ie ­
n a w id z i je g o  b ó s tw a : kukły, w y ­
pchan ej s ianem  fra z e só w  o L u d z  
kości, P os tęp ie , H u m a n ita ry z ­
m ie etc. etc. N ie  ma te ż  zam iaru  
p re ten dow ać  do zaszczy tu  ob ję - 
Jia po n im  spadku. P ok o len ie  
m łode n ie w ie le  m a Co stracen ia , 
a dużo do zyskan iu  P a tr z y  ono 
pogod n ie  w  p rzyszłość . N ie  smu­
ci go  p rz e jś c io w y  okres w e g e ta ­
c j i  za m ie ra ją c ego  św ia ta  ani r o z ­
p a cz liw a  ob ron a  kegd, co n ie  da 
s ię  ju ż  u ra tow ać

M łode poko len ie  p o tra f i w ie ­
rzyć . aż do fan a tyzm u , kochać
lub n ien aw id z ieć , w a lc zyć , aż do 
k rw i. N ie  zna zw ą tp ień .

E r.e rg ja , s iła  ekspan syw n a
każdego  poko len ia  skupia  s ię  za ­
w sze  w  p ew n e j g ru p ie  p rzod ow ­
n ic ze j, a id e je  n ie  zw y c ię ża ją  ja  
ko id e je , a le  jak o  sity. Z w yc ię ża ją  
w ów czas, gdy  d zięk i za le tom  gru  
py, k tóra  je  g ło s i, s ta ją  s ię  za ra ­
ź liw e  i p o c ią g a ją  m. sy, w y ra ża ­
ją c  ich  w o lę , chęci i in s tyn k ty . 
T a k ą  id eą  b e zw ą tp ien ia  b y ła
m yśl w a lk i zb ro jn e j o  n iep od le ­
g łość, taką  g ru p ą  ekspansyw ną, 
d la  sch odzącego  ju ż  ze scen y po­
k o len ia  b v li p iłsu dczycy , taką 
g ru p ą  d la  d z is ie js z eg o  poko len ia  
je s t  m ło d z ie ż  rep re zen tu ją ca  k ie ­
runek  n arodow y.

N a  odcinku  m łod ego  pokolen iu  
n iem a za g a d n ien ia : „k to  zw y c ię ­
ż y ? "  S p raw a  je s t  p rzesądzona .

A  w a lk a  ze s ta rem  poko len iem , 
ż j ją c e m  id e o lo g ją  X IX ,  p rz y ­
k ro jo n ą  do w a ru n ków  z  r. 1934 
n ie  ro z g ry w a  się w  p rzes trzen i, 
a le  w  czasie . T o  n a da je  je j  spe­
c ja ln y  ch a ra k te r  i je s t  w ie lk ą  
p rem ją  d la  m łodych . J eś li p ra w a  
f iz jo lo g ic z n e  będą d z ia ła ły  na­
dal, zw y c ię s tw o  m łodych  je s t  n ie 
w ą tp liw e .

Z res z tą  ju ż  obecn ie  w  m ia rę  
p rzen ik an ia  do (s ta r s z e g o ) spo­
łeczeń s tw a  now ych , zd row ych  s ił 
p ow o il, a le  s ta le  d rga  i p rzesu w a 
s ię  ig ła  k ie ru n kow a  naszej p o li-

kon tra - ] żen ie  kresu  w o jn ie  dom ow ej. N ie  
p rzeszłość , a fe  p rz y s z ’ ość je s t  ce­
lem . O b ow ią zek  p rzed  p ra w em . 
P a ń s tw o  m a być  fo rm ą  zb ro jn e i 
o rg a n iza c ji N arod u .

P o d s ta w ą  -o o łec zeń s tw a  je s t

M łod e  p ok o len ie  je s t  o fen zyw *  
ne. D ą ży  do p rzeb u d ow y  u stro ju  
p o lity c zn eg o  i gospodarczego  
państw a, do w sp ó łd z ia łan ia  
w szys tk ich  Polaków 7.

N a sze  gosp od a rs tw o  n a rodow e

rod zin a . Fu ndam en tem  o rga n iza - musi b yć  op a rte  o  ekon om ję  zdy-

c j i  p o lity c zn e j i w ła d zy  państwm 
n a ro d o w ego  — p rzed s ta w ic ie ls tw o  
k orp oracy jn e , ja k o  rep re zen ta c ja  
stan ow a i w ład ze  w ykon aw cze , 
tw orzon e h ie ra rch ic zn ie .

H ie ra rc h ja , w łasn ość  i p raca 
b ędą  s ta n o w iły  czynn ik i norm a­
tyw ne, w w ią zu ją c e  jed n os tk ę  w 
sp o łeczeń stw o  i je g o  apara tu rę  
soc ja ln ą .

U p ow szech n ion a  w łasn oś ' zw ia  
że  m aksim um  jed n os tek  z ich 
w a rszta tam i, zap ew n i im  b yt i 
od p ow ied n i ro zw ó j 
ich stanu.

scyp lin ow an ą , ob e jm u ją cą  i' ch ro 
n ią cą  w szy s tk ie  czyn n ik  u ży te- 
cznośei g osp od a rcze j ód p rodu ­
centa do konsum enta. ! ' !A;

K to s  s łuszn ie  zau w aży ł, że 
„m o ca rs tw a  na p u stych  b rzu ­
chach bu dow ać n ie  m ożn a ".

W  sw e j k s ią żce  „Ś w ia t  pow o­
jenn y i P o ls k a "  p isa ł R om an 
Dmnwrsk i: *,,Z narodu  naszesro 
na skutek wTa ru n k ów *-d z ie jow ych  

na poziom ie  r zap ó źn io n ego  w  ro zw o ju , n iem ało  
| w y k o le jo n eg o  w  sw ych  po jęc iach .

O b ow ią zek  p ract będzie pow - dziś w 'ydobyw r̂ ją  s ie  tak ie  s iły  ży  
szechny. U n iem o ż liw io n y  zesta- ,votne, że n a jg o rs za  n a w et p c ii-  
n ie dochód bez p ra cy  ( z  w w ją t - jty k a  n ie zd o ln a  je s t  zaham owTać 
k iem  ka lek  i  t. p . ).  P a ń s tw o  m a . ich  d z ia ła n ia  w  p rzygo to w a n iu
dos ta rczyć  o b yw a te lo w i p racę, a 
n ie  żeb racze, d em o ra lizu ją ce  za­
pom ogi. N ęd za  m a te r ja ln a  i g ło ­
d ow an ie  Polaków 7 w  p ań s tw ie  na- 
rodow em  n ie  będz ie  m og ło  m ieć 
m iejsca .

S p raw a  żydow ska  zostan ie  roz' 
s trzygn ię ta .

lep szego  ju tra  d la  P o ls k i" .
Ż yc ie  p o tw ie rd za  p ra w d ę  tych  

słów . M łod z i, m n ie j skażen i, m a­
ją c )  u s tró j b liższy  fo rm  g o a z 7- 

' w ych , n iż  inne narody, m ożem y' 
w ysu n ąć się  w  p ie rw s zy  rząd  na­

rod ów  św ia ta .
N a s z e  lep sze  ju tr o  za le ży  ty lk o  

od nas.

Następny numer A B C  ukaże się 
w czw artak dn. 27 fr. m. c zw y k łe j 
jorze.

Uroczystości noworoczne
na Zam <u

U sta lon y  zo s ta ł p ro g ra m  tra ­
d ycy jn y ch  u roczys tośc i n ow oro ­
cznych  na Zam ku k ró lew sk im  w7c-

w a n ia  nad św ia tem  R om y. W  n ie j 
w szys tko  było  bog iem , p ró c z  t)o- 
ga  samego. A le  p rz ed ew szy s t­
kiem  do w yżyn  bi'stw7a hył pod- 
n ies ion  sam  ce za r  rzym sk i, jako 
w c ie le n ie  m ocy i p o tęg i, o Któ­
r e j je d y n ie  s ta ro ży tn y  św ia t m a­
rzy ł, a p rzed  k tó rą  się  koi zyt... 
Żydzi zaś są rep rezen ta n ta m i 
tych , d la  K tórych  ż łób  B etleem  a 
s ta ł się zgo rszen iem . Ż ^ b e k  je s t  
w p ro s t w yzw a n iem . rzucon om  
w sp ó łc zesn e j m es ja ń sk ie j w y ­
ob raźn i i m es jań sk im  w7yoD raże-

w yob rażsń  w sp ó łczesn ych  w y zw ą  
niem , że  ów  g lo s  n ie  rozbrzm ię-, 
w a  w  św ią tyn i je ro zo lim s k ie j, w

zn akom itszego  d z iś  p o lsk iego  pi- 
J sarza  k a to lick iego , a zrozu m ie
( się, czem  b y łb y  n aw ró t, od su ^ a -

urzędow ym  k ośc ie le  J eh ow y, a le  . ją c y  s ię  od ch rześc ija ń s tw a . Bo
gd z ie ś  s ię od zyw a  na p o lach  b e - , io w e g o  n ic  w  tem  n ie  w id ać  i 
tlo cm sk ieh  i tam  g in ie  w7 m ro- n iem a. D ob rze  s ię  ty lk o  w m yś leć  
kacli nocy. A le  w yzw an iem  p rze- w  ten  obraz, o ra z  z e s ta w ić  go z 
do.wiszystkicm je s t  d la  w yob ra źn i cym ruchem , k tó ry  g ło s i n aw ro t, 
lu d ow e j . M es ja sz , k tó ry  s ię  n ie  [ a u jrzy  s ię  n a jd o k ła d n ie j, że by­

łoby  to ty lk o  od g rzeb a n ie  po jęć  
o rozu m ie  ludzk im , o w ła d zy  
lu d zk ie j, o życ iu  iudziciem , k tóre

m e 1 a 
w e zg io w ia ch ,rod z i na boga tych  

lę c z  w  u b og ie j s ta jence ...
T a k a  b y ła  p ra w d a  ów czesn a, 

żyw a  i r ze czyw is ta , n a rod zm  ’ ch rześc ija ń s tw o  ob a liło , s iw a rza - 
ch rzećc ija ń s tw a . R od z iło  s ię  ono, 1 ją c  św ia t lep szy  i d a ją c  duszom

niom. W szystko tu w yzyw a. Wyz- jakc św iatło w śród ciemności ) ludzkim lot w yższy.

w iększe .

O kres  obecny  je s t  okresem  
p rze jś c iow ym , typow ym  okresem  
dekaden cji. \ le  ju ż  za ryso w u ją  
s ię  kon tu ry  n ow e j r z e c z y w is to ­
ści

N a  ja k ich  podstaw ach  będzie  
się ona o p ie ra ła ?  N a  p rostych , 
u czc iw ych  i ja sn ych , }>o ch rze ­
śc ijań sk ich  i n a rodow ych . N ew a  
rzeczyw is to ść  to :  W ie lk a  Po lska , 
P a ń s tw o  i  N a ró d  zespo lon e  ze 
sobą n iep od z ie ln ie . N a ró d  z jed  
noczon y  f iz y c z n ie  (łą c zn o ść  z e- 
m ig rac ją ) i m oralnie przez poło-

CYRK STANiFWSKICH
W e wtorek 15 i  w środę 26 b. m. 
wie.ki u rozm a icon y  zwląteczny 

program

Ostatnie występy

B L A C A M A U A i d U
słynny fakir indyjski oraz 1 2  
atrakcyi giudniowyc.i po raz pierw­

szy v7 W a-szaw ie!l[
W  oba dni świąt >-o 2 przedstawie­
nia c 4.30 pp. ićzleci płacu poł wę) 

i o 8U5 w. ceny oa 99 jr.

w to rek  dn. 1 s ty czn ia  r  p. U r o ­
czystośc i te  rozp oczn ą  s ię  o godz. 
10 m in. 25. P ie rw s i złożą  ży c ze ­
n ia  Pan u  P re zy d e n to w i R . P . 
p rem je r  p ro f. K o z ło w sk i w  oto­
czen iu  człon ków  gab in etu , jak  
ró w n ie ż  m arsza łk o w ie  c ia ł usta­
w o d a w czych  N a s tęp n ie  na sa li 
au d en c jon a ln e j Zam ku z ło żą  ży ­
czen ia  cz łon kow ie  korpusu dy­
p lom a tyczn ego  7. N u n c ju szem  
M a rm a g g i na cze le , k tó ry  w y g ło ­
si m ow ę p ow ita ln ą . P ro g ra m  uro 
czystośc i p rz ew id u je  k o le jn e  p rzy  
ję c ie  d e le g a c y j:  d u ch ow ień stw a , 
w o jska , ‘sąd ow n ic tw a , u rzęd n i­
ków  i t. d.

O d po łu dn ia  sk ładać b ędą  , ży ­
czen ia  s to w a rzys zen ia  społeczne 
i osoby p ry w a tn e  di, sp ec ja ln ie  

wyłożonej księgi.
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Ideologia mas z y ny
?I*szyiii i człowiek. Jednoatka 

I zbiorowość. Partykuiarz i ogól­
no światowy system gospodar­
czy... Wszystko to stanowi właś­
ciwie odmienne postacie jednej i 
tej samej sprawy. A w funda­
mentach tej SDrawy tkwi kwest­
ja maszyny, a raczej —  mechani­
zacji. Nowych, sztucznych form 
życia, stwarzany ch po to, aby u- 
wielokrofnić to, co dotąd bj-łc« o- 
siągalne. No i —  sploty, zazębie­
nia i konflikty, jakie stąd wyni­
kają.

W iek maszyny jest niedługi. 
st© pięćdziesiąt lat. Czemże to 
jest w stosunku do tych lat mil­
jonów, które ma za 3oną nasz 
glob, do tego tysiąca czy więcej 
wieków, jakie liczy rodzaj „homo 
sapiens", a choćby do tych 6-ciu 
czy 7-miu tysięcy lat, jakie m,e- 
rsy epok_ historyczna’ A  jed­
nak, ileż zmian i jak głębokich 
na tej krótkiej przestrzeni ostat­
niego półtora wieku ..

Epoka maszyny, to ten sam o- 
kres, który historją określa mia 
nem dziejów „najnowszych", w 
odróżnieniu od „nowożytnych". 
To tych samych sto pięćdziesiąt 
lat, jakie liczy problem Nowego 
fswiata —  Ameryki i dalekich 
krajów zamorskich, wciągniętych 
w  organizm współżycia świato­
wego. To te same półtora wieku, 
jakie ma za sobą kwestja praw 
obywatelskich jednostki w spo­
łeczeństwie, samo zagadnienie 
Społeczeństwa i jego organizacji 
problem narodu jako organizmu 
a wreszcie także — cały splot za­
gadnień, stanowiących razem po 
jęcie t. zw postępu materjalne- 
go, w parze zaś z niemi rosnącej 
proletaryzacji i zbiorowej nędzy. 
Sto pięćdziesiąt lat —  wszyst­
kiego pieć pokoleń ludzkich. Ileż 
na tej przestrzeni ciągłych zmian, 
jak niepodobne każde „jutro" do 
każdego „wczoraj". Ciągły ruch, 
ciągła płynność wszystkiego, nie­
ustanne szukanie i ciągłe ekspe­
rymenty. Walą się teorje, bankru­
tują piedawne lewniki,’a splą11- 
ny węzeł gordyjski zaciska się 
coraz fatalniej, Przeżywamy epo­

kę p rze jś c io w ą , z k tó re j 
coś, na rp o k o jn ie js z v ch

d op iero  W  p .e rw s ze j s iłą  m o to ry c zn ą  losa ln e  d ziś  zn aczen ie  anon im o-
podsta-J p o zo s ta je  c z łow iek , w  d ru g ie j I yego k ap ita łu , k tó ry  ja  obsłu-

vach op a rtego , ma pow stać  —  s ta je  s ię  on  ty lk o  su row cem  e-1 ruj e —  stą d d z is ie js za  e lita , spo-
i-ik ak s ię  po k ilku  dop iero  w ie-1  n e rg ji,  r o la  zaś  k ie ro w n ic za  p rz y  I ,e czn a  czy u rzęd ow a . A  ca ła  r e ­
nach w ęd ró w ek  lu d ów  u sta liło  pada m o to row i-m a szyn ie  P o w s ta  szta  lu d zkośc i je s t  ty lk o  su row -

POKOJE
c iep łe , czyste , w y go d n e  i c. 
che ”, w odą  b ież . i  te le fo n a m i

w  W a r s z a w ie
uuca C H M IE L N A  N r .  31 
obok D w o rca  C en tra ln ego  

poleca tamo

Z A R Z Ą D

H O T E L U  R O Y A L

o b lic ze  p lem ien n e  d z is ie js z e j E u ­
ropy. N a  ra z ie  je d n a k  w szys tko
je s t  p rze jś c io w e .

*

I  o to  ja k o  c za rn y  sym Dol epo­
ki unosi s ię  nad  n ią  p o ję c ie  —  
m aszyn y. N ie ty lk o  w  tem  bezpo- 
średn iem , fiz y c zn e m  zn aczen iu . 
M aszyn ą  je s t  także c a ły  d z is ie j­
szy  system  gosp od a rczy , u s tró j 
spo łeczn y , m aszyn ą  je s t  państw o, 
m a szyn iza c ja  s ię ga  w  d z ied z in ę  
m yś li i ducna. W szy s tk o  to  
m a w  • sob ie  is to tę  m aszyny, 
k tórą  je s t :  w yszu k iw a n ie  now ych  
źród e ł e n e rg ji w  p o tęd ze  Jotad 
n iezn an e j, ich  urucncrrmanie i 
k ie ro w a n ie  n iem i w  m yś l p lan ów  
człow ieka . U ja r zm ia n ie  s ił  p rz y ­
r o d y ?  N ie ty lk o . T a k że  i u ja rzm ia  
n ie  cz łow iek a , k tó ry  w  sw e j m asie 
schodzi do r o l i  —  p a liw a  d la  m a­
szyny.

P o w sze ch n y  w y ś c ig  —  a le  n ie  
n a zyw a jm y  go „w y ś c ig ie m  pra - 
c y " ,  bo je s t  to  ra c ze j w y ś c ig  u* 
ja rzm ia n ia , m a szyn izow an ia , w y ­
śc ig  w a lk i o w ła d zę  jed n ych  nad 
d ru g im i N ie ty lk o  n a ro d y  i pań ­
stw a, a le  ca le  ra s y  i lą d y  s ta ją  
do ty ch  zapasów . O b ow ią zu ją - 
cem  s ta je  się w  ty ch  w aru n kach  
p ra w o  w ie lk ic h  lic zb , k o r ie c z -  
n ością  zb io ro w eg o  in s tyn k tu  sa ­
m ozach ow aw czego  — o rg a n iza ­
c ja . A le  o r g a n iza c ja  a m a szyn i­
za c ja , to rze czy  różn e, w rę c z  
n aw et p rzec iw n e .

ła  z  m vś lą  aby  s łu żyć  c z ło w ie -  j cera i p a liw em . I  p ow sta ją  c o ra z  
kow i, m aszyn a  s ta je  s ię  ce lem  to n ow e tru dn ośc i —  bo m uszą
sama w  sob ie , d ru zgocąc  c z ło ­
w ieka . I  to  je s t  fa ta liz m  epoki.

*

N a jw ię k s i p o ten tac i h an ita łu  
s ta ją  s ię  n iew o ln ik a m i p ra cy  
nad n ieu stan n em  m n ożen iem  p ie ­
n ię d zy  —  c zy  d la  ich  u żyw a n ia ?  
N ie , p op rostu  w  im ię  ś lep e j m e­
chan ik i. W y n a la zk i tech n iczn e  
g on ią  s ię  w za jem , a k a żd y  c zyn i 
co ra z  zb ęd n ie js zą  p ra cę  sam ego 
c z łow iek a . A  p o w s ta łe  w  im ię  o- 
b ro n y  p ra cy  p rz ed  k ap ita łem  
p ań s tw o  kom u n is tyczn e  bu du je  
tak  g ig a n ty c z n ą  m ach in ę  k a p ita ­
lizm u  p ań s tw ow ego , że  n iech n o 
p rz e jd z ie  je s zc ze  d z ie s ię ć  „p ię ­
c io la te k " ,  a w y ro ś n ie  ap ok a lip ­
tyczny po tw ór. C zem że pię sta ł 
c z ło w iek  i je g o  p ra ca ?

T o  je s t  n ieu b ła ga n y  fa ta liz m  
m aszyn y. R o b o t zab ija  sw ego  
k on stru torą .

*

I  rod zi s ię  oto  id e o lo g ją  m a­
szyny T e ch n o k ra c ja . C zys ty  ab­
surd, a jed n a k  r o z w ija ją c y  s ię  
coraz p a rd z ie j. Bo tnaazyn# roa 
to  do s ieb ie , że  s ię  m ożn a  zako­
chać w  j e j  d oskon a łośc i, w  j e j  
u lepszan iu , w  j e j  w szech p o tęd ze .

M a szyn a  zresz tą  d a je  w ład zę . 
N ie  w yn a la zcy , a le  tym , k tó rzy  
są  m ezD edn i, aby  m aszyn a  fu n k ­
c jon ow a ła . K tó r z y  d a ją  p ie n ią ­
dze na je j  p ow s ta n ie  —  stąd  ko-

W  N ie m c ze c h
Horoskopy na r. 1935-y

B E R L IN , 23,12. ( P A T ) .  —  0 -  
g łoszon e dziś  sp raw ozd an ie  b e r­
liń sk ie j izb y  p rzem ysłu  i  handlu  
za  r. 1934, p od k reś la  na w stęp ie, 
że  rzą d  n a rodow o  -  soc j a lis ty cz- 
n y  t rw a  p rzy  zasąd z ie^ w o ln ego  go  
sp od a rs fw a . N iem n ie j jedn ak  pew  
ne je g o  za rzą d zen ia  m ia ły  w roku 
b ież. charakte?- 
o d p ow iad a ją cych  sys tem ow i go ­
spodark i zw ią zan e j.

W sp om in a ją c  o a k c ji p rzec iw - 
go  b ezrob oc iu  sp raw ozd an ie  s ta ­
w ia  na p ie rw s zy m  m ie jscu  p rze ­
m ysł, ja k o  tę  d z.edz in ę , k tó ra  
d zięk i za rząd zen iom  rządu  u ja w ­
n iła  w zro s t za tru d n ien ia . K on ju n  
k tu ra  p o lep s zy ła  s ię  n a jb a rd z ie j 
w  ty ch  p rzem ysłach , k tó re  k o rzy ­
s ta ły  n a jw ię c e j z p o p a rc ia  rtąd u .

Co do r. 1935 to  s ta w ia n ie  ho­
roskopów , w e d łu g  sp raw ozd an ia , 
tru d n ie js ze  je s t  n iż dotych czas . 
O now ym  p la n ie  dr. Sch aehta  
sp raw ozd an ie  m ów i, ja k o  o... b ro ­
n i o c h ro n n e j" , o g ra n ic za ją ce j' i

powstawać, skoro środek stał się 
celem i dla człowieka zbyt mało 
miejsca na ziemi, bo je dla sie­
bie nagrrnia przedewszystkiem 
maszyna.

Ideologowie maszyny zaś mają 
tę przewagę nad resztą świata, źe 
są p-zy dźwigniach, puszczają­
cych w ruch motory. Mają władzę. 
I zapatrzeni w maszynę, coraz bar­
dziej tracą z oczu —  człowieka.

»

Tworzą aię nowoczesne formy 
państwa, Jako organizacji uspraw­
nionej do stawienia czoła ciężkim 
warunkom współczesnej walki o 
byt całych narodów. Powstaje 
struktura narodu zurgamzowąne- 
ero, aby wydobyć maksimum ener­
gji zbiorowej. Przeprowadzają tę 
koncepcję Niemcy i Włochy — 
może z wielu błędami, ale w my­
śli przewodniej tworzenia orga­
nizmu żywego, z ducha narodu 
czerpiącego energję motoryczną. 
Prądy analogiczne nurtują i w in­
nych narodach. Równocześnie zaś 
rozpędza się coraz bardziej wiel­
ka maszyna państwa sowieckiego, 
oparta na założeniach wręcz prze 
ciwnych, ale spychająca świado­
mie cały naród do roli paliwa ma­
szynowego —  w dążeniu do zre­
alizowania eksperymentu: socjali­
zacji.

A  Polska 7 Czując potrzebę or­
ganizacji, a mając pod bokieir. 
wzór maszyny, Polska wybrała — 
maszynę. Celem obecnych reor- 
ganizatorów naszej zbiorowości 
stał się nie naród, a więc czło- 

zacieśniającej wolną działalność ’ wiek uwielokrotmony, a więc ży- 
gospodarczą i mającej pozatem wy organizm zbiorowy, ale —  
charakter prowizoryczny. W  ten oaństwo jako zasada sama w so-

n f l i s i o n a p j
Więźniem lodów i Jr.ie a

sposób gosp od a rs tw o  n iem ieck ie  
zn a la z ło  s ię  w s ta n ie  w ah an ia , 
w obec k tó re go  p rzys z ły  rok  g o ­
spodarczy w y d a w a ć  się m oże  ro ­
k iem  p rz e ’ ści ow ym . B ez w zg lęd u  

reg lam en tacy  j , 1 na to, czy  rok  ten  p rzyn ies ie  N ie m  
com  w ięk szą  sw obudę w  handlu  
z e  św ia tem , c zy  te ż  o g ra n ic zen ie  
rynku  w ew n ę trzn ego  N iem c y  l i ­
c zyć  s ię  m uszą z  p rzym usem  da- 
lek o id ącego  za s tęp ow an ia  obcych  
su row ców  p rzez  nam iastk i k ra jo ­
we.

Wypadek Iramwajuwy
Na rogu ul. Sonlej i pi. Mirowskie­

go, Wy padła z tramwaju 60-Ietnij 
Mindla Lmdarmanowa. pr?V rodzinie 
(Nowolip ie 50). D oznali ona ziania 
nia lewego ramienia i poranienia pra­
wej nogi. Nieszczęśliwi; opatrzyło Po 

ołowre i przewiozło do szpitala • na 
Czystem.

bie. A  za tem : m aszyna In ży n ie ­
ro w ie  i m ech an icy  te j m aszyn y  u- 
doskon a ia ją  ją  co ra z  b a rd z ie j, co- 
-a z  n iż e j sp ych a ją c  człow ieka , co­
ra z  b a rd z ie j zan ied b u ją c  ro zw ó j 
sam ego o rgan izm u  n arodow ego ,

W  ce lu ?  P la  p ań stw a . C e l sam 
w sob ie. Id e o lo g ją  m aszyny...

P r z e jś c io w a  je s t  nasza epoka i 
zn am ien iem  je j  są  eksperym en ty . 
A le  ek sp erym en ty  te w a lą  s ię  je d ­
ne po d ru g ich , g d y  n ie  u m ie ją  po­
g o d z ić  p rob lem u  m aszyn y  z  c z ło ­
w iek iem , pań stw a  z narodem . Z a ­
m ias t p rzyśp ie sza ć  w y jś c ie  z te j 
o rz e jś c io w o śc i na g ru n t s ta ły  no­
w ego  porządku  ży c io w ego , m arn u ­
ją  s iły  na. zże ran iu  e n e rg ji,  k tó ra  
p ow in n a  r o z w ija ć  zb io row ość , a 
tym czasem  ją  dusi. W  im ię  —  m a­

szyny...
G o rd y jsk i w ę ze ł za p lą tu je  s ię  

je s zc ze  b a rd z ie j.

A gencja  „F id en " donosi o  nie­
zwykłych przeżyciach m isjonarze o. 
Razin ‘a na dalekiej Północy wśród 
Eskimosów. M L jon a -j ten, jeden z 
najgorliwszych pomocników biskupa 
Turąnetil, w ikarjusza apostolskiego 
z Hudson B ay (przezwanego „Bisku 
pem K ra jów  Podbiegunowych), zo­
stał w  roku 1930 wyznaczony na pla 
cówkę m isyjną na wyspie Iglu lik . bę 
clącej na jdalej na północ wysuniętą 
stacją m isyjną na świecie. W  lipcu 
1933 roku chatka, zamieszkiwana 
przez m isjonarza, spłonęła i o. Bazin 
musiał szukać schronienia u Eski­
mosów z wioski, odległej o  kilka k i­
lometrów. Z pożaru zdoła’  uratować 
jedyn ie N . Sakrament i  katechizm w 
języku eskimoskim. P o  miesiącu m i­
sjonarz povTÓ ł da miejsca swego 
poprzedniego zamieszkiwania i  tru­
dem własnych rąk odbudował na zgli 
s/czach swą chatę, tym razem ze 
skóry zabitych morsów.

Jak dotychczas m isjonarz nie 
miał sposobności do przesłania ja  
kiejkolw iekbądź wiadomości o swo­
ich przygodach do swego biskupa. 
Pozostawał wciąż nadali bez brewja- 
rza, bez Ew angelji, bej- szat i sprzę­
tów liturgicznych. Jedynem, bo po­
siadał, było uratowano z płomi,o|i 
tabernakulum i  katechizm eskimo­
ski. T o te  j o, Bazin ży ł w  ciągiem ©- 
czekiwaniu jakichś m yśliwych z po­
łudnia, którym by mógł oddać lis t do 
biskupa. Trzeba trafu, że wreszcie, 
po długich miesiącach do brzegów 
wysepki zawinął szkuner, M i­
sjonarza właśnie nie było, wybrał się 
bowiem na krotką wypraw ę w  głąb 
wyspy. Ponieważ Eskimosi nie mo­
g li się w  z ad=n sposób porozumieć z 
przybyszami i  donieść o  pobycie na 
wyspie misjonarza, szkuner odpły­
nął, nie zaorawszy żadnego listu do 
biskupa.

Całą zimę musiał jeszcze przebyć 
dzielny misjonarz, odcięty od świa­
ta Jodami, które ścięły rzeki, nme- 
meżjjiwiąjąc żeerlnge. W reszcie na 
wiosnę zaw itał raz do Ig ln - 
łik  m isjonarz z Repulso Bay, które­
mu o. Razin oddał list, p rzygo­
towany p rz fd  dziewięciom a m iesią­
cami. L is t m isjonarza m ial być prze­
słany7 przy okazji przez myśliwych, 
udających się na południe. P rze ­
strzeni którą m iał przcbi-ć, wynosiła 
600 mil nng. km iny lodu i śniegu, 
Biskup T-m juctil natychmiast po o-

trzymaniu listu, mimo spóźnionej po­
ry  jesiennej, wysłał po m isjonarza 
łódź m isyjną „P iu s X I “ .% N iestety, 
nic było widać jeszcze sądzopeiu 
biednemu m isjonarzowi otrzymać 
pomoc, bowiem łódź musiała wsku­
tek wczesnych m rozów zawrócić z 
połowy drogj 

M isjonarz musi jeszcze tg jedną 
zimę (p ią tą  skolei) przebyć w  osa­
motnieniu na lodowatej Północy w 
fowarzystw ie Eskimosów, nim wre­
szcie wiosną m szą k ry  i stopnieje 
śnieg

M ę c z e n i t w o
m is li  k a to lic k ie ^

Lon dyn , 23 12. ( F A T . ) .  O tr z y ­
m ano tu w iadom ość  z T o k jo , źs  
tu b y lcy  w ysp y  A m io in iosz im a , po 
ło żon e j 150 km, na po łu dn ie  od 
w y sp y  K iu szm , za a ta k ow a li w  u- 
b ie g lym  tygod n iu  m is ję  k a to lic ­
ką, is tn ie ją c ą  tu od  k ilku  łat, 
m ordu jąc  c z te rech  k s ięży  fra n eu  
skjch . D w u n astu  pozę s ta łym  m i­
s jon arzom  u dało  s ię  u c iec  na ma 
łym  żag low cu

E c h a  listu
sren. G ó re c k ie g o

P A R Y Ż  23.12 ( P A T . ) .  „ U  
vu e  H eb d o m a d a ire "  o g ła s za  n a  
n aczeinem  m ie jscu  p e łn y  lisi, gen 
G óreck iego  do b. kom batan tów  
fra n cu sk ich . L is t  je s t  p op rzed zo ­
n y  d łu ższym  wstępem , p ió ra  G iba- 
ud, w  ktoryn- au to r  p od k reś la  ko­
n ieczn ość  w yk a za n ia  p rz e z  f r a n ­
cuską o p in ję  p u b lic zn ą  w iększe-1 
go  zro zu m ien ia  d la  p o lity k i P o l ­
sk ie j.

P ra w ie  w szy s tk ie  p ism a p u b li­
ku ją  obszern e  s tres zc zen ie  l is tą  
gen . G óreck iego

50 o f e e r d w
w  m in is te rs tw a c h

Z arząd zen iem  M in is tra  S p ra©  
W o jsk o w ych  5 o f ic e r ó w  o t r z y m a ­
ło  p rz y d z ia ł do m in is te rs tw  d la  
od b yc ia  3 —  6 m ies ię c zn e j p rak- 
tyk i O f ic e r o w ie  odbędą  p ra k ty ­
kę w  M in is te r s tw ie  S p ra w  W e- 
w n ętrzn ycn , Skarbu, K om u n ika  
c ji,  P o c z t  i T e le g r a fó w  i  l f .  S. Z.

Ł a t fn a  fils tc rja
Zdawaćby sic mofjlo. U  N ow i 

Rok „ic p-7ynieść nip „noże mala­
rzom < d n ..ogo, a lembardziej niko­
mu od malarzy. TymczŁBeir “ ię. pa 
trzykroć naprawdę nic. Br. oto m ak­
rze przynoszą w Nowym  Roku i - to 
już 12 stycznia 1935 roku wszystko 
‘■o maj? na wspólny stói balow j Bę 
dzio więc pierwszorzędna bryndzą 
malarska, dia jaroszów groch % ka­
pustą rzucany o ściKhaJ jak '.ma^ću 
zasiał, łudzłcż -kapuśi ine g łow y-'i 
wogóle, chrzany, dla m ięsożerców ba 
ranie głowy, g irąc  ? nogi, b^rów/i jS 
kotei cale sztuki cielęce i świeże gę 
si: Z napojów nie braknie win (bez 
kar), chociaż kar-nawał (o le ju  tego z 
g łów ) oraz czystej i wyskokowe' p-> 
zatem należy decoratiy aux bechauHt 
Zabawa ■ ponrmo to zapowiada się 
uobrze w  myśl dorocznej zasady Ba­
lów 4kade:nji Sztuk Pięknych „jak 
sobie nościeiesz tak się w yspis:” . 
„względnie „jeżeli wódka przeszka­
dza ci w  pracy izuć pracę” , a zatem 
do zobaczenia na Balu A. S, P. „Lad 
ną Historją” , w dniu 12 stycznia 1935 
roku.

f » Q i ł r ó ? u i  
s a m o l o t e m

m m

Wspomnienie
8yp » to  przed 3(5 laty. Z całej set­

ki kandydatów do klasy wstępnej 
zwałem najlep ie;, ale zato w ciągu 
poprzedzających ten egzatiiiu waka- 
cy j pie miałem atd chwili wypoczyn­
ku, ho nioobe-znauy z programem g i­
mnazjalnym  nauczyciel przygotował 
mig i z łaciny, chociaż ten przed­
miot nie był potrzebny nawet dla 
zdających do klasy pierwszej.

Gdy na liście 54 przyjętych  zna­
leźliśmy i  moje nazwisko, ojciec ku 
pił mi mundurek gim nazjalny, do 
którego należały długie spodnie, no, 
i czapka ze specjalnym „herbem ". 
Poprosiłem  ojca, by mi pozwolił za­
raz w łożj7ć nowe ubranko. W  nim 
właśnie pojechałem na wies na k il­
ka dni zasłużonego wypoczynku. 
Dawni ąjoi koledzv z w iejsk iej szkół 
ki patrzyli na mnie z zazdrością. U - 
nążałem  siebie za bardzo szczęśliwe­
go chłopca i ani na chwilę nie przy- 
ptiszcKiłem, że ta sama szkoła będzie 
terenem pewnego przeżycia, o  które­
go skutkach z bólem wspominać bę­
dę jeszcze po latach kilkudziesięciu.

W ypoczynek przeszedł dziwuii 
szybko i w  picrws/.yeh dniach w rze­
śni* znalazłem się w  ponurych mu­
fach pokiasztornyeh, w  których mie­
ściła się jedyne podówczas na całą 
okolicę gimnazjum. A le  w  nowym 
trybie życia widziałem  ty lko jego 
miłe 6trony. W szystko wydawało nu 
się iak  inne, tak odrębne. Nawet 
steomną „stancja ", na której mię 
ojęi«e umieścił, posiadała dla mul* 
duło u ro s j. Zresztą pierwsze dni po 
bvtu w  szkole połączone były  z ob­

rzędem kupowania książek i  innych 
potrzeb, a p rzy  te j sposobności nie­
tylko dostałem sporo „p ieczą tek " od 
właściciela księgarni, lecz byłem  na­
wet z ojcem, po raz pierwszy w  ży ­
ciu, w  praw dziw ej cukierń.. W olno 
mi było samemu wybrać sołnC ciast­
ka. Z tego pozwolenia skorzystałem 
skwapliwie, okazało się „ednak póź­
niej, że ciastka nic były dobre, bo 
mi zaszkodziły. W praw dzie  ojciec 
następnego dnia mówił, że zaszkodzi 
ła mi nie lakość, lecz ilość zjedzo­
nych eiastok, ale ja  sam myślałem i- 
naczej.

K ied y  wreszcie ojciec oddał mię 
pod opiekę właścicielom stancji i od­
jechał, poczułem się uiumal doros­
łym, a w  każdym razie mocno samo­
dzielnym człowiekiem. Zc swoDody 
skorzystałem odrazu w ten sposób, 
że zabłądziłem idąc do szkoły, w 
małej, chociaż gubernjalnej m ieśc- 
nie. W ogó le  rok szkolny zaczął się 
dla mnie najw idoczniej pod z łjm  
znakiem, bo coś w tydzień 'zachoro­
wałem. B ył to koklusz w  bardzo o- 
strym stanie, toteż lekarz szkolny, 
sumiennie mię zbadawszy, nie ty l­
ko nie pozw olił mi chodzić do szko­
ły, lecz kazał natychmiast wyjechać 
na wieś.

Tam ściśle stosowałem się do 
wskazówek lekarza i dużo biegałem 
po świeżem powjetrzu, popijając «..n. 
'Je wodę źródlaną i  zagryzając cu­
krem lodowatym. Lek&r? szkolny ą- 
tnymywa) że je st to  najlepszy spo­
sób wyleczenia się z kokluszu. W  
każdym razie przebyłem na wsi kdka

tygodni i  wróciłem  - de gimnazjum 
dopiero pod koniec października. I)o  
miasta odw iózł mię ojciec, który, że­
gnając się, raz jeszcze przypom niał 
o obowiązkach względem szkoły i 
„s tan c ji"  i  zaznaczył, ia  pieniędzy 
żadnych mi nic daje, gdyż wszelkie 
przybory szkolne nabywać mogę w 
sitlepic Kłosińskiego, k tóry  otrzy 
mał odpowiednie wskazówki eo do 
zakresu kredytów  dla mnie.

Choroba moja sprawiła, że wtedy, 
gdy inni chłopcy' otrzym yw ali już 
pierwsze cenzury na 1 listopada, ja  
żadnych stonni me dostałem. Rok 
szkolny jakby dopitro się dla mnie 
zaczynał. Na te święta nie pojecha­
łem do domu, kazano mi howrun do- 
pędzae w  nauce kolegów, wobec k tó­
rych miałem olbrzym ie zaległości. W  
te j sprawie pomogła mi bardzo go r­
liwość nauczyciela z wakacji, który 
mię tak na zapas przygotował. Parę 
tygodni wystarczyło do zorientowa­
nia się co do wymagań nauczycieli i 
ich sposobów pytania. P o  upływ ie te­
go czasu zyskałem sobie opin ję jed ­
nego e najlepszych uczniów w  kla­
sie.

M iałem  jednak nnnio to  poważne 
kłopoty z kaligratjją. Pisałem  wpraw 
dzie bardzo starannie i  czysto, może 
nawet ładnie, ale nauczyciel wciąż 
był zo mnie niezadowolony i  oświad­
czył mi wreszcie, że o ile  na następ­
ną lekcję nie przyniosę właściwego 
kajetu do k a lig ra fji dostanę awój- 
kę. Zaraz po obiedzic pobiegłem d « 
sklepu Kłosińskiego, przejrzałem 
wszelkie rodtajo trzymanych tam na 
sprzedaż kajetów , a lt w»<systkk tae 
były  podobne do tsgo, k tó ry  ąau- 
czyetol k a lig ra fji ?*gr»*}ł ruf dwój­
ka. Różniły się moi* tjdkc gruboś­

cią. N ie wiedząc, ja k  wybrnąć Z te­
go  kłopotu, poradziłem sig właściciel­
k i Stancji i zaauue ? k a lig ra fji prze 
pisałem raa jeszcze z niebywałą na­
wet u mnie starannością.

N a  następnej lekeji nauczyciel kp- 
I ig ra fji bardzo się na mnie rozgnie­
wa* i w  tym  gniew ie powiedzal, że 
ka jety  do k a lig ra fji nabywać nale­
ży  w  sklepie specjalnym. Obiecana 
dwójkę postawił. Znając w ielką suro 
wość ojca, w iedziałem, jak. sie te  
skończy-.

Nadchodziły św ięta Jłozeg© N aro­
dzenia. K oledzy, ju ż otrzaskani z 
wrażeniami, które się przeżywa w  
związku Z cenzurą, zachowywali się 
prawie normalnie. A le  ja  cały ty ­
dzień przed otrzymaniem  dzienni­
ków tak byłom przejęty, że n ietylko 
nic nie jadłem, ale nawet łyka h e r - ; 
baty nie wziąłem  do ust.

Wczesnym  rankiem iuż w sam 
dzień w ig ilijn y , korzystając z „oka­
zy jnych " koni, jechałem ną święta 
do domu. Otulony byłem spowodu 
dużego mrozu, w ojcowskie tutro, a 
nogi trzymałem  w  worku z sieczką, 
woźnica utrzym ywał bowinm, żc jest 
to jedyny sposób, aby taki brzdąc nie 
odmroził nóg. Czy z nadmiaru rra- 
fceń, czy  też osłabiony niepotrzeb­
nym jiostam zdrzemnąłem się pod 
czas iazdy i  ocknąłem dopiero ar do­
mu. Matka rozcierała mi policzki, a 
dłonie kazała trzymać w  miednicy z 
zimną woda.

Ojca joezcze nie było. Ody przy­
szedł prz«4  wieczorem przyw itał się 
je unią. zachowując należyty odiag- 
teść, aby syn m ru g n ą ł, ż*  wobec 
ojca jost prawi*. w e?rm . i  ?aj ytał 
o eawran*, Z  hfeiet* podałeu  przygo­
towany zawczasu dzfotmiezek. Oj*

c i « :  ©tworzył go  w  miejscu, przezna­
czonym n » stopnie kwartalue i  czy­
tał- sprawowanie — • piątka, re lig ja  
—  piątka, rosyjski —  czwórka, a ryt­
metyka piątka, polski —• piątka, 
rysunki —  trójka, k a lig ra fja  — 
dwójka.

Była to zapowiedziana już oddaw­
na przez nauczyciela dwója. Ojciec, 
dojrzawszy ją, spojrzał na muie z 
błyskiem gniewu w  oczach i powie­
dzia ł: Gdybyś miał dwó jkę z przed
miotu takiego, jak  arytm etyka czy 
rosyjski, "możnaby sądzić, że to 
przedmiot dla ciebie trudny, że nic 
masz do niego zdolności. A le  dwójka 
z k a lig ra iji dowodzi, że albo jesteś 
niechluj i  piszesz bardzo n i-por z ąd 
nie, albo też nic robisz tego, co nau­
czyciel każe. Tą  dw óją  zrobiłoś mi 
przykrość. Darować ci tego me mo­
gę, bo na W ielkanoc mógłbyś p rzy ­
wieść jeszcze gorszą cenzurę. M u­
sisz ponieść karę. A ie  nie teraz, bo 
zaraz w ilja . Trzeciego dnia świąt o 
p iątej po obiodzie dostaniesz rózgi",

W  m ilczeniu pocałowałem ojca  w  
rękę. D ław iło mię łkanie, w ięc sta­
nąłem w kąciau, a na myśl o  owej 
p iątej godzinie oczy zaszły nii mgła. 
Zapomniałem, że to święta, i c  stoi 
choinka, że w  nocy będzie pasterka, 
na którą jeszcze przed godziną obie­
cywałem sobie pójść z rodzicam i i 
otrzymałem  już na to  zgodę matki. 
Zapomniałem o tylu ulubionych po­
trawach i smakołykach, które tra­
dycja nakazywała przyrządzać na 
święta. Nawet pr?y stole, choć bałom 
pH ojca, popłakiwałem, »  niejedna 
fo# spłynęła mi po noIKkaek ua ta- 
forw , *  których nio prawic: nie ja d ­
łem. chociaż w iedziałem, żo w ten 
(>Ho$óh jeszcze. Bardziej ro w r ewam 1

ojca. A le  nie mogłem jeść,
Czas upłynął dziwnie szybko, tf*- 

też miałem wrażenie, jakgdybu owo 
trzecie święto nastąpiło po w ilji. P a ­
miętałem, jak ie są zwyczaje ojca, 
sam więc musiałem dobrać odpowie­
dnie rózgi, a o p iątej podałem je  o j­
cu i bezpośrednio po te j czynności 
zdjąłem mundurek szkolny. Ojciec, 
bez żadnego gniewu, z najzupełniej­
szym spoko icm wsypał mi dziesięć 
rózeg. Za-szlochnlem i  bardziej lesz­
cze posmutniałem. Z »  vyip ierzoo» 
karę, zgodnie ze zwyczajom, musjas1 . 
łem ojcu podziękować i obiecać p o ­
prawę. M atka pokryjomu wsunęła 
mi do rąk jakiś przysmak. Tak  by­
łem stropiony i stępiały- w  swem u- 
pokczen iu , zo zjadłem ten przy­
smak bezmyślnie. G »ły  czas pe>bv tn 
na wsi byłem dziwnie apatyczny, błą 
kałem się w poin czy- w  łosio bez znd 
nego celu i myśli. Radość budzące 
wc wszystkich dzieciach pojęcia 
gw iazdki, choinki, zabawy, w izy t w 
sąsiadów straciły d la mnie dotych­
czasową treść, owszem, z temi w ła­
śnie pojęciam i przez długi o jeszcze . 
lata kojarzyło się w  moim umyśle 
r.ajw ększe upokorzenie, jak iego do­
znałem jako dziecko.

Zdaje 6obie sprawę z tego, ic mój 
ojciec był człowiekiem  wyjątkowo 
surov'yniv t,niemiiiej jednak rriogo 
stwierdzić, ja k  olbrzym ia przepaść 
dzieli poglądy na wychowanie i  m i­
łość rodzicielską w  granicach dwu
tylko pokolejj, W itlzę foź, o iję mło­
dzież obecna jest s zc zę ś liw s i, cb®- 
-lftz nifc zasługuj# bardzią.i o<i daw­
ne' na przebaczenie czy  tc? tylko 
pobłażani**

v .  a .
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Walter B. Pitkin
P ro f , U n iw . C o lum bia

Zycie zaczyna sie po czterdziestce
Y*omżej drukujemy wyjątek z nie­

zwykłej „o.ążki profesora amerykań­
skiego Uniwersytetu Colutrbia, Wal- 
.era Ł. Pitkina. Książka jego stała 
się równie głośna, jak M ilforda 
„Pr-eciw  śmierci" s jest przeznaczo­
na dla tych wszystkich, którzy nie 
potraf ią korzystać z darów życia. Ży­
cie jest piękne — mówi P it­
kin —  a tylko luazie widzą je  w 
czarnych barwach. Pitkin więc stara 
się włożyć swyir. czytelnikom różo­
wi okulary Przedewszystkiem czy­
telnikom czterdziestoletnim. „Ci, któ­
rzy mają lat czterdzieści, nic wiedzą 
może o tem, że są najszczęśliwszcm 
pokoleniem" —  tak rozpoczyna swą 
książkę.

Książka Waltera B. Pitkina uka­
zała się w  polskim przekładzie Pat ■ 
li Lamowej, nakładem księgarni 
Trzaski, Everta i Michalskiego.

(Red.).

G łjp c y  n ie  ż y ją  d łu ^ o
G łu p iec, r o zw a ża ją c  to zdan ie, 

r.tóg łoy w yw n io sk o w ać , że w s zy ­
scy, k tó rzy  u m ie ra ją  m łodo, są 
g łu p i, A le  in te lig e n tn y  c zy te ln ik  
zrozu m ie , o co chodzi. N ie je d e n  
św ie tn ie  za p o w ia d a ją cy  się um ysł 
zeszed ł z tego  św ia ta  w  d z ie c iń ­
s tw ie  a lbo w  m łodośc i N a tom ia s t 
za  dużo je s t  zaw sze, n ies te ty , s ta ­
rych  g łu pców . Jednakże szanse 
m ądrych  p rz ew a ża ją  p rz ec iw  ri- 
a jo tom , b ezcze ln ym  i za rozu m ia ­
łym  W  n a g ły ch  w yp ad ka ch  pod ­
czas w o jn y , czy  ep id em ji, g łu p i 
n ie zd a je  sob ie tak  szybko sp ra ­
w y  z g ro żą c ego  n ieb ezp ieczeń s tw a  
jak  m ądry , k tó ry  ry ch ło  o ga rn ia  
sy tu ac ję . G łup i, k tó rego  o s trze żo - ' 
no zaw czasu  p rzed  g ro żącem  n ie­
b ezp ieczeń stw em , kpi sob ie z p rze ­
s tro g i, a lbo za poźno um ie ocen ić  

dobrą radę. |
B ad an ie  tych  znanych  zresztą  

ogó ln ie  fa k tó w  d a je  zdum iew ają-1  
ce w y n ik i S ta tystyk a  w y k a z u je . ' 
le lu d z ie  u m ysłow o n ie d o ro zw in ię ­
ci i um ysłow o ch orzy , u m iera ją  
zn aczn ie  w cześn ie j, n iż  p r z e c ię tn i ; 
śm ie rte ln icy , n ie za le żn ie  od n a j­
lep sze j op iek i lek a rsk ie j i p ie lę ­
gn ow an ia . P rz y tem  um ysłow o cho­
rzy' u m ie ra ją  zn aczn ie  w cześn ie j 
an iże li g łu pk ow ac i. D la c zego  tak  
je s t?  T a  k w es tja  za jm u je  m nie 
b a rd zo ; p ro s zę  m oich  c zy te ln ik ów  | 
o ch w ilę  skup ien ia , p on iew aż chcę 
op o w ied z ieć  o dośw iadczen iach , 
p rzep row a dzon ych  p rzez  pew nych  
b io lo gó w , i  o kon k lu zji, do k tó re j 
doszed łem  po zbadan iu  now ych  
odkryć. P ro s zę  c zy ta ć  uw ażn ie , 
choć lek tu ra  ta  n ie  n a leży  do p rzy- 
jemnyc-h. A le  p ra ca  ta op łac i s ię  

sow ic ie .
D la  g łu pca  ży c ie  n ie  zaczyn a  

s ię po c z te rd z ie s tc e ; d la  n iego 
kończy s ię  ono w ted y , a lbo naw et 
w cześn ie j, ca łk iem  poprostu  d la ­
tego, że  ż y c ie  g łu p iego  n ie  je s t  
życ iem  M ó zg  je s t  bow iem  reg u la ­
torem  ilo ś c i i snosobu sp a la ją ce j 
s i ę - e n e r g j i '  Im  lep sze  są fu n k ­
cje m ózgow e , tem  w ię c e j p racy  
w yk on yw a  c z ło w iek  kosztem  p ew ­
nego w ys iłk u  f iz y c z n e g o . Jeś li 
n a jp ros tszym  sp raw dz ian em  je s t  
c ię ża r  m ózgu , jak o  m ia ra  w  sto ­
sunku do w a g i c ia ła , to w  tym  
w ypadku sD rawność w yk on yw an e j 
p racy  ro z s tr z y g a  o w a rto śc i m óz­
gu T en  fa k t  m a tak  w ie lk ie  zn a ­
czen ie , że  m uszę s ię  ob s ze rn ie j 
w yp o w ied z ie ć  na ten n ieb ezp ie cz ­
ny tem a t K to  n .e od razu  zo r jen - 
tu je  s ię  w  tym  la b iryn c ie  f iz jo -  
lo g j i  i b io ’ o g ji,  n iech  s ię n ie  zn ie ­
chęca do te j d z ied z in y , bo n a g ro ­
da w a r ta  je s t  zach od u ; kto okaże 
za in te re so w a n ie  d la  tych  spraw , 
p rzekon a  s ię  n iebaw em , jak  w a ż ­
ką  ro lę  od g ryw a  zd row y  m ózg  w 
zd row em  c ie le , iak w p ływ a  na 
p rod u k tyw n e  i d łu g ie  życ ie , o ra z  
na la ta , pe łn e  zad o w o len ia  i s zczę ­
ścia po c z te rd z ies tce .

bd. rycie k u jn e ra
<V roku  19u8 M aks R iib n er  o- 

trłosił sw o je  o d k ryc ia  o zw iązku , 
k tó ry  zach odzi p om iędzy  ro zm ia ­
rem  zw ie rzą t a ich  w iek iem . P o ­
n iew a ż p orów n an ie  d o ty czy ło  p ew ­
nych gatunków , n ie  n a leży  w y n i­
ków  stosow ać do p oszczegó ln ych  
jedn ostek . Z d u m iew a ją ce  je s t  od ­
k ryc ie , k tó rego  dokanał Rubner, że 
w szys tk ie  zw ie rzę ta  w y tw a r z a ją  i 
s p a la ją  e n e rg ję  w  ilo śc i śc iś le  za­
le żn e j od ich  w a g i. K a żd e  s tw o ­
rzen ie  w y tw a rza  i zu żyw a  191.600 
k a lo ry j na jed en  K ilogram  w a g i 
c ia ła . R u bner dochodzi do konk lu ­
z j i ,  że  c ia ło  je s t  m echan izm em , 
obdarzon ym  pew ną śc iś le  ok reś lo ­
ną silą  w y tw ó rc zą , po k tó re j w y ­
czerpan iu  n astępu je  au tom a tycz­

n ie  —  śm ie rć .

• A le  ilo ść  zu ży te j s iły  zm ien ia  pew no n ie p rzesadzon y . M o jem  
I s ię  za le żn ie  od gatunku poszczę- zdan iem , zw ią zek  ten je s t  k luczem  

gó ln ych  jedn ostek . N iek tó re  stw o- do h ig je n y  um ysłu, w ie d zy  prak- 
rzen ia  zu zyw a ją  szybko sw o ją  e- ty czn e j, w re s z c ie  do zad ow o len ia  
n e rg ję  i u m ie ra ją  w cześn ie , g d y  wew n ętrzn ego , rzu ca  bow iem  no- 
inne p o w o li się sp a la ją  i p rzeży - we św ia tło  na stosunek um ysłu 

' w a ją  w ie le  w spó łczesn ych . P o d łu g  do l in j i  życ ia , c czem  n iebaw em
będzie  m owa.

M ó zg  je s t  p od w ó jn ym  reg u la to ­
rem e n e rg ji.  P rzed ew szys tk iem  
m oże sam pos iadać  m echan izm  do 
w y tw a rza n ia  e n e ig j i ,  a lbo m oże 
też p os iadać  m ech an izm  do os ta ­
teczn ego  zu u żytkow an ia  s iły  i, je -

c z lo w iek  o s ią ga  sw ó j ce l kosztem  , ż e li ba rdzo  zd o ln y ; ten  sam s to - . tem  p ro d u k tyw n ie j i p ogod n ie ; ż9» 
d z ie s ią te j częśc i w ys iłk u  m ałpy, sunek zach odzi pom ięd zy  zdoln ym  j ow iad a  s ię ż y c ie  po c zte rd z ies tc e . 
M ó zg  ludzk i je s t  po tężn ą  kon struk  p racow n ik iem  a w yb itn ym  han , C zte rd z ie s to le tn i R e r o e r t  Hóo- 
c ją  o bardzo  p re c y zy jn y ch  regu - d low cem  k tó ry  zn ów  za rab i ---er m ia ł duzo in ic ja ty w y , g d y  w  
la to rach , o doskonale  w yposażo - m n ie j od w yb itn ego  fa ch o w ca . | L on d yn ie  szuka! o d p o w ied io eg o  
nych tra n s fo rm a to ra ch , o zw ro tn i-
cach, o m ech an izm ie  zegarka , 
p rzezn aczon ym  do w yk on yw an ia  
pracy w  n a jw ięk szym  zak res ie  i 
w  n a jd łu ższe j p rzes trzen i czasu.

C h oc iaż b y ła  m ow a o pew nych  
gatunkach , zasady  te p raw odopo-|  
dobnie d o tyczą  p oszczegó ln ych  
jednostek , za le żn ie  od  ich  zdolno- 

i m oż liw o śc i N iech  n ik t n ie  
m ania je j  n iep o trzeb n e j ekspan -j m yśli, że c z łow iek  z w ie lk ą  gło-J 
s ji. Z ew n ętrzn a  budow a czaszk i wą m oże żyć  sto la t, a in n y  z ma- 
je s t  dok ładnym  w skaźn ik iem  obu lą m usi u m rzeć m łodo. W ie le  drob- 
m ech an izm ów . nych czyn n ików  sk łada  się  na zla-

M ó zg  p rzyc zyn ia  s ię  w znacz- godzen ie te g o  kon trastu . A le  nie- 
nym stopn iu  do w y tw a rza n ia  ener- za le żn ie  od tego , w ykazan o  tu jas - 
g ji,  p rzez  sw o ją  łączność  z gru- no, że lu d z ie  o w yższym  pozio - 
czo łam i w y d z ie la n ia  w ew n ętrzn e - m ie u m ysłow ym  ż y ją  d łu że j, ani- 
go. M ó zg  w p ływ a  na podn ietę  a- że li ich  b liźn i mnie.i obdarzen i in- 
petytu  do pew nych  rze c zy  i w s tr ę t  te lek tu a ln ie . 
do inn ych . W  ten sposób pow sta -

rozm ia ru  i szybkości w ys iłk u  m oż­
na ok reś lić  dok ładn ie, ja k  d łu g ie  

j ż y c ie  czeka m uchę, m ysz, s łon ia  i 
człow ieka .

M ó z q  i d łu g o w ie c z n o ś ć
W  k ilk a  la t p ó źn ie j H . F ried en -

th a l s tw o rzy ł now a te o r ję  don io -, , , . , , , . •
, , , . u j -  sh zach odzi p o trzeba , do w s tr z y -1 sci

s lego  stosunku, ja k i zach odzi po-1 - . . - !
m ięd zy  c ięża rem  m ózgu , c ięża rem  
c ia ła  a d łu gow ieczn ośc ią . F r ie -  
den th a l n azyw a  stosunek pom ię­
dzy  c ię ża rem  m ózgu  a c iężarem  
c ia ła  „ th e  cyp h a liza tio n  fa c to r “ ; 
o b lic za ją c  c ię ża r  c ia ła , od e jm u je  
od ca łośc i c ię ża r  kości i w  ten 
sposób c ię ża r  c ia ła  ob e jm u je  je ­
d yn ie  is to tn ą  p ro lop la zm ę . N a o g ó ł 
kości w ażą  około je d n e j t r z e c ie j 
tego , co ca łe  c ia ło ; w  ten  sposób 
pow sta ła  fo rm u ła

„C ep h a lis a tio n  fa c to r "  =
—  c ię ża r  m ózgu  : c ię ża r  c ia ła  -/.,

Im  żyw szy  je s t  ten  stosunek, 
tem d łuższe je s t  ży c ie . In n em i i 
s łow y  w skaźn ik iem  ży c ia  zw ie rzę -  I
c ia  je s t  ob ję to ść  m ózgu  w  stosun- m °zg ie m  zaoszczędza  się  , A ■

| w ie le  na e n e rg ji.  A le  w szy s tk ie  zd u m iew a ją cy  p ro cen t Iu azi pi- 
p ow ied zen ia  m im ow oln e  i te o r je  ( szących , uczonych , p ro fe s o ró w  u- 
są w zb ron ion e , je ś l i  n ie  zapow ia - n iw ersy te tu  i in n ych  w yb itn ych  
da ją  one zad o w a la ją cych  w ym -1  jednostek  p rzek ra cza  zn aczn .e

W  c i e r p i e n i a c h  r e u m a t y c z n y c h ,  p o d a g r z e ,  b c ; a d  

n e r w o w y c h  i g ł o w y ,  g r y p i e  i p r z e z i ę b i e n i u  o d a a j a  

t a b l e t k i  T o g a l  d o b r e  u s ł u g i .  a b l e t k  T o g a l  

p r z y n o s z ę  u l g ę  w  t y c h  c i e r p i e ń  i o c l i .  

D o  n a b y c i a  w  n a i b l t ż s z e j  a p t e c e

je  n ow y bodziec  w ew n ętrzn y . Za 
leżn ie  od s iły  p o trzeb n e j do w y ­
konan ia  p ew n e j p racy , c z łow iek  m n ie jw ię c e j na p ię ćd z ie s ią t p ieć 
w y tw a rza  w ię c e j e n e rg ji,  n iż i at, a le  lu d z ie  p rz ec ię tn ie  ż y ją  
w szys tk ie  inn e s tw o rzen ia . sześćd z ies ią t tr zy . Jednakże każdy

P o  d ru g ie , d ro gą  zw iązku  z I p rezyd en t A m ery k i ż y je  p rzec ię t-
bardzo  nie s ied em d zies ią t sześć lat, gdy

P ra c a  i ż y c ie
ż y c ie  c z łow iek a  je s t  ob liczon e  m lodo l-u d z ie f zajęcia.^ W  stosunku dc s tan ow i-

n a jzd o ln ie js i n ieza w sze  są boga- ska, k tó re  m ia ł os ią gn ą ć  w  p rzy ­
szłośc i, b y ł je s zc ze  n iczem . Zda-

ku do c ięża ru  p ro top la zm y . M ysz, ' 
k tó re j w skaźn ik iem  tego  stosun­
ku je s t  0,045, ż y je  za led w ie  dw a 
lub tr z y  la ta ; k ró lik , k tó rego  w y ­
k ładn ik iem  je s t  0,066, ż y je  la t  o- 
siem . Z w ie rzyn a , je ś l i  m ożna w ie -

ci, a le  ż y ją  n a jd łu że j i to .kosztem  
n a jm n ie js zego  w ys iłk u  Jak  na­
zw ać to in a cze j, ja k  n ie  n a jlep ­
szym  w yn ik iem  ży c iow ym ?

Ż y c ie  z a L z ^ n a  s ię  po  
c r te r c lr e s tc e

W  tem  zn aczen iu  ży c ie  zaczyna

k tó ry  n azyw a  s ię „m y ś lą " ,  „p la -  tu ją cem  zd ro w ie  za jęc iem . Z w y- cen ie  um ysłu w ym a ga  w ie le  cza- 
czy  teo r ją , a d z ie je  s ię  to c za jn i r o b im ic y ,  ż y ją c y  w za- su, s zc zegó ln ie  w  d z is ie js zych  n ie-nem

n ies łych an ie  m ałym  nakładem  e - !n r z ę g u  c ię żk ie j p ra cy  f iz y c z n e j,  zw yk le  c iężk ich  czasach . R zadko 
'n e r g j i .  Z ch w ilą , g d y  pom ysł te r  u m iera ją  n a jw cześn ie j, g d y  zdol- k iedy  o s ią ga  c z łow iek  w  trzyd z ie -  
d o jr zew a  do r e a liz a c ji,  c z łow iek  ni, w y k w a lif ik o w a n i i za tru dn ię- stym  roku życ ic  s zczy t sw o ich  w> 
w yp osaża  go  w  d łu g i s ze reg  trans- p i pracą , w y m a ga ją cą  w ie c e j w y - s itków . N a jp ra w d o p o d o b n ie j - i

fo rm a to ró w  e lek tryczn ych , k tóre  
w  je g o  m ięśn ie  w ła d o w u ją  sw o ją  

s ilę . i.: «  t-y

silku u m ysłow ego , n iż  p ra cy  f i -  n o rm a ln ie  p ie rw s ze  o b ja w y  os ła - m łodo, a zdo ln i późno uczą s>ępo-

ków . Z a le żn ie  od ilo ś c i i różn orod - j g ra n icę  w ieku , w yzn a czon ą  d la  s ię  po c z te rd z ies tce . P rz ed  czter- 
ności p o d n ie ty  c z łow iek  spa la  p rzec ię tn ośc i na la t  s ześćd z is ią t dziestką p raca  nad ro zw o jem  u- 

. . : . . . .  m n ie j e n e rg ji,  a n iż e li w szys tk ie  trzy . R aym ond  P e a r l p rzep row a - m ysłu  poch łan ia  n a jw ię c e j la t, po-
‘ 7 . '  zen lon l’ z y je  a P 1̂  j nne s tw o rzen ia , k tórym , jako  go- d z ił bardzo g ru n tow n e  badan ia  to w ła śn ie , aby  c ia łu  u rządzić  naj- 

^  o ?  w r ’ Zg°  m !  rze j obdarzon ym  p rzez  na tu rę, 132 g ru p  lu dzi p ra cu ją cych  w  A n - lepsze ży c ie . Tm lep szy  je s t  m ózg  
ir "w \az.nl llcm ’ 0  lczon e U i p rzyp ad ł los dos tosow an y  do ich  g l j i  i w yk aza ł, że po c z te rd z ies tce , człow ieka , tem  łatw dej opanow u- 
n a jw y ze j na a s o. | ro(j za j u c z i o w ; ek j est bardzo  po- a le  n ie  p rzed tem , u m ie ra ją  lu d z ie  je  sztukę n a jw ięk s ze j oszczędno-

P rz e d  sit m iu la ty  doszedłerr w ś c ią g liw y  w w yk on yw an iu  pra - p ra cu ją cy  f iz y c z n ie  i z p ow od ów  ści w ys iłk u . A le  w  każdym  razie , 
do now ych  kon k lu zyj u sez P ° '  Cy ; w  j ej2r0 umyś le  u ow sta je  w zó r, śc iś le  zw ią zan ych  z ićh  , w cze r-  n ie za leżn ie  od  w yn ik ów , w yk szta ł- 
rów n an ie  w yn ik ów  R u bnera  i i  . . .
F r ied en th a la . Z es ta w iłem  c y f r y  i 
w n iosk i obu b adaczy  i o trzym ałem  
w  re zu lta c ie  m iłą  n iespodzian kę.
W szys tk ie  zw ie rzę ta , ja k  w id z i­
my, w y tw a rza ją  tę sam ą ilość  e- 
n e rg ji,  za le żn ie  od c ięża ru  m óz­
gu i c ia ła ; ró żn ica  p o lega  je d y ­
n ie na ilo śc i sp a lan e j e n e r g j i .

D łu gość  ży c ia  je s t  za leżn a  od 
ilośc i s iły , p o trzeb n e j do konsum- 
cj’ i o rgan izm u . Z a leżn a  je s t  także 
od ob ję to śc i m ózgu  i j e j  stosun­
ku do c ięża ru  czyn n e j p ro to p la z ­
my. Stąd w n iosek , że  m ózg  je s t  
regu la to rem  spa lan e j e n e rg ji.

F iz jo lo g  p ow ie  m i na to, że w ie ­
d z ia ł o tem  ju ż  daw no, a psych o­
log  p ow ie  m i to sam o. Is to tn ie , 
sam fa k t  je s l daw n o znany. Jed ­
nakże tw ierd zę , że stosunek tego 
fak tu  do d łu gośc i ży c ia  i in te li­
g en c ji c z łow iek a  je s t  now y i na-

rzy ło  się s zc zęś liw ie , że g d j w y ­
buchła w o jn a  św ia to w a , kazano 
mu k ie ro w ać  am erykańską akcją  
pom ocn iczą . W ted y  dop iero  zaczę ­
ło s ię  dla n iego  w ła ś c iw e  życ ie .

W re s zc ie  lu d z ie  c z te rd z ies to le t­
ni n ie  o s ią g n ę li p rz ew a żn ie  je s z ­
cze sw o ich  zam ierzeń . T y lk o  n a j­
zd o ln ie js i dochodzą  w ła śn ie  w  tym  
w ieku  do w ła d zy  i zn aczen ia , k tó­
rego  są św iadom i. A le  n a w et c i o- 
s ią g a ją  s zczy t s w o je j d z ia ła ln ośc i 
d op iero  na p rzes trzen i w ie c e j,  n iż  
s iedm iu  la t. W ted y , ale n ie  p rz  d- 
tem , m a ją  poczu c ie  s w o je j w a r to ­
ści i sw o ich  m oż liw o śc i. D op ie ro  
w tedy  św ia t m oże ich  ocen ić  i dać 
im  od p ow ied n ie  stan ow isko . I do­
p ie ro  w  tvm  ok res ie  m ogą  p o w ie ­
d zieć  zgod n ie  z p raw dą , że  w ie ­
dzą, ja k  n a leży  żyć.

T a k  je s t, g łu p i lu d z ie  u m iera ją

zyczn e j, ż j j ą  n a jd łu że j. A b y  zro- b ien ia  f i z y c z n e j ' e n e rg ji w ystępu - 
zum jeć pe łn e  zn aczen ie  tych  s low , ją  w  trzyd z ies tym  s iódm ym  albo 

P ro s zę  zrozu m ieć  t ę  s ło w a  w ^ jia le ż y  w ied z ie ć  .jeszcze  o fa k c ie  ósm ym  roku i w  tym  czas ie  w y- 
n a jszerszem  znaczen iu . To , co na- n a stęp u ją cym : rob o tn icy  d z ie lą  k szta łcen ie  ży c io w e  je s t  ju ż  za ­
żyw am y  „m y ś lą " ,  „ r e f le k s ją "  a lbo się na tak ich , k tó rzy  r o z w ija ją  s ię  zw yc za j na os ta teczn ym  poziom ie, 
„za s ta n o w ien iem  s ię "  nad pewnero i idą  z prądem  czasu, k tó rzy  są lm  b liż e j c z te rd z ies tk i, tem  w ię - 
zagadn ien icm , je s t  zadan iem  hio- zdo ln i i k tórych  p raca  w ym a ga  ce j w y tę ża  c z ło w ie k  sw ą pom ysło- 
lo g j i  i n ie  je s t  n iczem  innem , jak  odpow iedn ich  k w a lif ik a c y j,  i na w ość, aby zdobyć w  życ iu  m oż - 
ty lko  m echan izm em , k tó ry  m a o- tych, k tórzy  są cza rn ym i w yrób - w ie  dobre w aru n k  Joezem , kosz- 
og rom n ie  szerok ie  zas to sow an ie  w  n ikam i skazanym i na p ra cę  zw ią - tem  co ra z  m n ie j ck spon ow n ej e- 
oszczędności p racy . S zczu r rzuca  zaną p ra w ie  w y łą c zn ie  z s iłą  m ięś- n e rg ji,  o s ią ga  p ien iąd ze  i zaaowci 
s ię  W 'ściekle, chcąc , s ię  w yd ostać  iii. N a  ca łym  św iec ie  zw y c za jn y  len ie  bez n a d w erężan ia  s ił i zdro- 
z pu łapk i. M a łp a  zn a jd z ie  sposób robotn ik  za rab ia  zn aczn ie  m n ie j, w ia . M a ją c  la t  dw adzieśc ia , m ło- 
na w yd os tan ie  s ię  z pu łapk i kosz- n iż  rop o tn ik  o średn ich  zdolno- d z ien iec  m arn u je  na d ro b ia zg i o- 

tem  d z ie s ią te j częśc i te j sam ej e- ś c ia c h ; w szęd z ie  p rzec ię tn ie  zdol- 
n e rg ji,  k tó rą  m arn u je  szczur, gdy. ny p ra co w n ik  za rab ia  m n ie j, ani-

OPARTA 0  K A P IT A Ł Y  W Y Ł Ą C Z N IE  K R A JO W E
B ? n k  W id  u 
U b - z ^ ie c z e ń  
w  P o z n a n iu

R ok  za t. 1873
„ W E S T A ”

T o w a r z y s tw o  W z a j.  
U b a z p i e c z e ń  od  
O g n ia  i G rs d o b lc ia  

w  P o z n a n iu
łnsiytucia czysto polska, wykazująca na dzień i.l 1934 rezerw y  zł. I8.5oo.ooo

przyjm uje ubezpieczenia: na życie, od nieszczęśliwych -wypadków, od odpowiedzialności cywilno - prawnej, 
samochodowe (auto-cesco), od ognia, od gradobicia, od kradzieży z włamaniem i szyb od rozbicia.

S z k o d liw a  l ik w i  a c ja  s ? k o d . 5z* o ta  w y p ła t a  o d s z k o d o w a ń .
Prezes Rady Nadzorczej: Szambelan EDW ARD POTW OROW SKI.

Zarząd: M IEC Z Y SŁA W  W IEC ZO REK, TEODOR P R A D Z Y Ń SK I, ARP AD CZERW IŃ SK I.
Siedziba Głównego Zarządu, PO ZNAŃ, św. M arcina 61.

O D D ZIA ŁY: w Poznaniu, Bydgoszczy, Grudziądzu, Katowicach, Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi 
R E P R E Z E N T A C JE : w Gdańsku i Rybniku — Agencje we wszystkich miastach.

O B D ZIA Ł G ŁÓ W N Y: W A R SZA W A , UL. C H M IE LN A  M  2
O T 9 - - S 4 ,  6 5 2 4 T ,  2 8 % - S S .

Opozycja Z;now eva rozbita
Wszyscy przywódcy ?resztuwani

M oskw a, 23. 12. ( P A T  ).  —  W  dok im ow a, K a m iem ew a , F ied o -
dniu  16 b. m., ja k  donosi obecn ie  
a g en c ja  T a ss  —  o rga n a  lu d ow e­
go k om isa rja tu  sp raw  w ew n ętrz  
nych a re s z to w a ły  w  M osk w ie , w  
zw lązku  z zam achem  N ik o ła je -  
wa, s z e re g  osób, n a leżących  do b. 
g ru p y  Z in o w jew a , a m ia n o w ic ie : 
C harow a , K u k lin a , F a jw iło w ic za , 
B aka jew a , W a rd in a , Z a łu ck iego . 
G orczan in a , Bu łaka G ertika , Jew

Przy bólach w żol-rtku, ściska­
niu w dołku, obstrukcji, gniciu w 
kiszkach, stosować zaleca się wod° 
gorzką „Franciszkz-Józefa" i brać 
—  wieczorem przed udaniem się na 
spoczynek pełną szklankę takowej.

9.$0P.0Q9 złotYCh
z a b ra n o  u ż  n a  p o w o d z ia n

G łów n y  K o m ite t  P om ocy  O f ia ­
rom  P o w o d z i o g ło s ił sp raw ozd a ­
n ie  o  d o tych czasow ych  r e zu lta ­
ta ch  zb ió rk i na r z e c z  pow odzian . 
A k c ja  zb iórk i p rzyn io s ła  ju ż 

| 9.168.000 z ło tych .

Po i ł  te k  od nsow
b ę d z ie  o b n iż o n y

W  Zarządzie M iejskim  zapadła 
decyzja zrewidowania skali jednego 

kom is ji do zb a d a n ia . ' z podatków samorządowych w W ar- 
k o m isa r ja to w i sp raw  szawie, k tóry był przedmiotem o- 

w ew n ątrzn ych , k tóry  m a zdeey- st rej krytyki. ODniżony będzie ma- 
dow ać  o d ep o rta c ji w  d rodze  ad- gistracki podatek od psów, pobiera- 
m in is tra c y jn e j. Co s ię  zaś tyczy  nJ’ od właścicieli zw ierząt domo- 
inn ych  a resz tow a n ych , to ś ledź- j wych. Opłata za pierwszego psa

row a , K o s tin a  i S a fa ro w a .
A k ta  sp ra w y  F ied o ro w a , S a fa ­

row a, Z in o w jew a , W a rd in a , K a- 
m ien iew a , Z a łu ck iego  i J ew dok i- 
m owa, co do k tó rych  ś ledztw o  
n ie d os ta rczy ło  dow odów , w y ­
s ta rc za ją c y ch  do w y to c zen ia  im 
sp ra w y  —  zo s ta ły  p rzekazane 
sp ec ja ln e j 
In n e- J. zaś

tw o  p ro w ad zo n e  j ° s t  w  da lszym  
ciągu .

zmniejszona ma być o 50 proc. z 30 
zł. na 15 zł. Zmiana ta nastąpić ma 
no Now ym  Roku-

g rom n ie  dużo s iły , gdy  c z łow iek  
c z te rd z ies to le tn i n a jm n ie js zym  wy 
e ilk iem  w yk on yw a  og rom n ą  p ra ­
cę. P ow ta rza m , że ży c ie  zaczyn a  
się po c z te rd z ies tc e  w  zn aczen iu  
dotąd  n iedocen ion em  n a le ż y c ie ; 
mam tu na m yś li p rz ed ew szy s t­
kiem  lu dzi ro zw in ię ty ch  n o rm a l­
nie, k tó rzy  m ogą  o s ią gn ą ć  w s zy s t­
ko za  cenę n a jm n ie js zego  n a tęże ­
nia tego , co n a zyw am y s iłą  ż y c io ­
wą.

P rz ed  cz te rd z ies tk ą  c z łow iek  n ie 
je s t  je s zc ze  n a le życ ie  sk ry s ta lizo ­
w an y.

Te lent rozkwita p62no
M o n o g ra fje  o w .e lk ich  lu dziach  

są często  h is to r ją  tęp e j m łodości, 
k tó ra  późno rozk w ita . T a k  na­
p rzyk ład  Ibsen  ukoń czył u n iw e r­
sy te t z m iern ym  w yn ik iem , a na­
w e t je g o  n orw esk i sty l w sk azy ­
w a ł na bardzo  p rzec ię tn e  zd o ln o ­
śc i. K a ro l D a rw in  by! s zc ze gó l­
nie tępy w  opan ow an iu  ja k ie g o ­
k o lw iek  jęzj-ka  P io t r  C urie , który 
w raz  z żoną dokonał o d k ryc ia  ra-

zn aw ać w a rto ść  życ ia . P rz e c ię tn y  
śm ierte ln ik , k tó ry  . zarab ia  na 
ch leb  codzienny, je s t  b ezbarw n y  
i t r w o ż l iw y ;  n ie  je s t  n ikom u c ię ­
żarem , a le  też n ie  m a radośc i ży­
cia. A n i on, an i g łu p ie c  n ie  p rz e ­
czy ta te j ks iążk i, w ię c  m ogę spo­
k o jn ie  powTi<=dzieć, co m yś lę  o je d ­
nym i d ru g im . P od ob n ie  ja k  z •wol­
ności um ie k o rzysta ć  ty lk o  cz ło ­
w iek  w o ln y , a z w ła d zy  ty lko  La­
ki, k tó ry  je s t  do n ie j p ow o łan y , 
tak  je s t  też  z ż y c ie m - ży c ie  za­
czyn a  się po c z te rd z ies tc e  dla 
tych , k tó rzy  w  tem  życ iu  m a ją  ja ­
kiś cel. D la  pu ste j jed n os tk i ten 
okres je s t  pusty, d la  g łu pca  jes t 
g łu p ią  w eg e ta c ją , a d la  s łao=go  
je s t  p ew n ą  śm ierc ią . A le  d la  c z ło ­
w ieka  żyw o tn ego  i p e łn ego  en er­
g j i  ży c ie  po c z te rd z ies tc e  je s t  koń­
cem u w ertu ry , a p oczą tk iem  po­
tę żn ie ją ce g o  b rzm ien ia  sym fo  
n iczn e j o rk ies try .

D och odzim y w re s z c ie  do m iłe j 
r e f le k s ji.  Jedną z n a jm ils zy ch  na­
gród , ja k ie  ży c ie  d a je  po c z te r ­
d ziestce , je s t  to, że  n ie  spotyka 
się w ted y  często  lu dzi g łu p ic h ! 
N a jg łu p s i, ci, k tó rzy  m a ją  bardzo 
tęp y  um ysł, k tó rzy  p rzed s ta w ia ją  
m arne typy, p ro w ad zące  w ys tęp ­
ny tryb  życ ia , bez rachunku  i ce­
lu, ci lu dzie , nam w sp ó łc ześn i: 
p rzek roczyw szy  czte rd z ies tk ę , n a j­
częśc ie j u m iera ją . D z is ie js z e  po-., 
k o len ie  łu dzi po c z te rd z ie s te j po­
w in no w id z ie ć  godn ych  tego  okre­
su, w  c ią g le  s ię  p o tę g u ją c e j w ięk  
szóści m ądrych , w a rto śc io w ych , 
p rzed s ięb io rczych , śrn iałych, zd ro ­
w ych  i w o gó le  p rod u k tyw n ych  

du, b y ł w  szkole  tak  s łabym  ucz- j c z łonków  spo łeczeń stw a . Kom u u- 
niem , że rod z ic e  od eb ra li go s ta m -i ( j aj e s ję p rzek roczyć  czterd z ies tk ę ,
tąd i u m ieśc ili u p ryw a tn ego  na­
u czyc ie la .

W ie lu  lu d żi zdo ln ych , a  n aw et 
gen ju śzów , r o z w ija  s ię  późno W  
każdej d z ied z in ie  sztuki i w ied zy  
wwpadki te są dobrze znane. T y - 
c ja r  n ie m ia ł za  m łodu żadn ego  
zn aczen ia , s ław a  je g o  zaczę ła  się 
dop iero  po c zte rd z ies tce , i od  te ­
go czasu ta len t g en ja ln eg o  m a la ­
rza r o z w ija ł  s ię  do s iedem d zies ią ­
tego  roku życ ia . M a ją c  la t dzie-

ten  zysku je  sp ec ja ln ą  d yw iden dę  
na w w posażen ie  sw ego  ży c ia  w po­
staci n a p raw d ę  d ob orow ego  towa- 
r zv s tw a  w spó łczesn ych .

T e ra z , po m a le j d y g res ji,  w ra ­
cam y znów7 do w laśc iw 7ego tem a­
tu. W  ja k i sposób zu żyć  nasze ak­
tyw a  po C z te rd z ie s tc e? Jak u iśc ić  
.-iajlepiej nasze zohow -iązan ia? Ja­
ki w yb ra ć  rod za j p ra cy  i rod za j 
r o z ryw k i?  .Jakie z a ję c ie  n a jlep ie j 
od p ow iad a  ludziom , k tó rzy  ąrze-

w ięćd z ie s ią t p ra cow a ł on je s zc ze  k ro c zy li la t 40? Jak ie  je s t  na j- 
bardzo p rod u k tyw n ie , - ló z e f Con- m ąd rze js ze  k orzystan ie  z (dobrze
rad m a jąc  la t  tr zy d z ie ś c i d z iew ię ć  
w yd a ł sw ą p ie rw szą  książkę. Po- 
wro ln y  ro zw ó j c z łow iek a  je s t  z ja ­
w isk iem  często  spotykanem  i nor- 
m a ln em ; w sk azu je  ono naogó ł. że 

im  p o w o ln ie js ze  je s t  d o jrzew a n ie ,

zas łu żonego  w w poezynku ?“
N a  te w łaśn ie  p y tan ia  d a je  n ie­

zw yk le  ciekaw7e i o ry g in a ln e  od­
p ow ied z i W a lte r  B. P itk in  w- sw e j 
p a s jon u ją ce j k s iążce  p. t. „Zycie 
zaczyn a  się po c z te rd z ie s tc e " .
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Pasterki

07 os ta tn ich  la ta ch  sp row adza  
Się p oc iągam i P o la k ó w  7. ro zm a i­
ty ch  s tron  na „ św ię to  h u cu lsk ie " 
do w o j. s tan is ław ow sk iego . P o  
ś w ię ta  te g o  p rzyw ią zu je  bię w ie l 
ka w agę , w y g ła s za  s ię  p rzem ó­
w ien ia , b ie rze  s ię  u d zia ł w  zaba­
w ach  lu dow ych , a jed n ocześn ie  
na te ren ie  z iem  po łu dn iow o  - 
w sch odn ich  rob i s ię  w ie le  p o li­
tyczn ych  b łędów , k tó re  d op row a ­
d z iły  do w zm ożen ia  ruchu  uicraiń 
sk iego i do co raz  b a ra z ie j zd ecy ­
dow anych  w ys tą p ień  radyka łów  
ukra ińsk ich . Z n a ją c  tę, u roczą  i 
żyzn ą , część  R ze c zyp o sp o lite j bar 
dzo dobrze, bo tam  p rzep ęd z iłem  
s w o je  m łode la ta . za s ta n aw ia łem  
się n ie jed n o k ro tn ie , d laczego , m i 
m o W ielu  d ośw iad czeń  sprzed  
w o jn y , p o lity k a  po lska  p op e łn i­
ła  tam  w ie le  b łędów .

Ź L E  J E S T  U  N A S ...

O s ta tn :o spotkałem  s ię  ze  zn a jo ­
m ym  ks iędzem  ruskim , w y ją tk o ­
w o  p rz y c h y ln ie  usposobiony m 
d la  P c l3k i, p och odzącym  zresz tą  
z  p o lsk ie j sz lach ty , k tó ry  ip i w y ­
ra źn ie  p o w ied z ia ł „Z łe  je s t  u 
nas, bo c ią g le  rob i s ię  na naszym  
te ren ie  to, co rob iła  n ieboszczka  
A u s t r ja " .

W ia dom o , że  A u s tr ja , sp rzy ­
m ierzona z N iem ca m i, n rzygo to - 
w u ją c  s ię  do w o jn y  z R os ją , p o ­
p ie ra ła  ruch  u kra iń sk i, M a ło  dba 
ją c  o p o trzeb y  spoko jn ych  m iesz­
k ań ców  te j z iem i, A u s tr ja  b y ła  
bardzo czu ła  na h u m ory  ra d yk a ­
łó w  u kra iń sk ich , da rząc  ich  m oz- 
nem  p op a rc iem  i p od szczu w a jąc  
sk ry c ie  p rz e c iw  lu d n ośc i p o l­
sk ie j. T o te ż  ju ż  na w ie le  la t  p rzed  
w o in ą  w ro g i P o lak om  i P o ls c e  
ruch u k ra iń sk i n a b ra ł zn aczn ego  
rozm achu, bo czu ł bezkarn ość  i 
w yd a tn e  p op a rc ie , za rów n o  W ie -  
dm a , ja k  i B er lin a .

A K C J A  N A  R O Z K A Z

W  r. jl9G6, na p e lecen ie  ś. p. Ja ­
na P o p ła w sk ie go , ów czesn ego  r e ­
d ak tora  „S ło w a  P o ls k ie g o " ,  jako  
p oczą tk u ją cy  s tu d en t u n iw e rs y te ­
tu, p o jech a łem  w  le c ie , podczas  ( 
żn iw , do p ow ia tu  P od h a jeck ,ego  
i B u czack iego , aby  zeb ra ć  tam  
w iad om ośc i o s tra jk a ch  ro ln ych , 
k tó re  p ro w a d z il i  U k ra iń cy , chcąc 1 
zn is zczyć  w s ze lk i d ob y tek  po i* ! 
sk ie j w ięk s ze j w ła sn o śc i. D osta ć  I 
s ię  tam  by ło  trudno, g d y ż  dużą . 
p rzes trzeń  trzeb a  by ło  p rze jech a ć  
fu rą , a w e  w szy s tk ich  karczm ach  
p rzyd ro żn ych  g ro m a d z ili s ię  
ch łop i s tra jk u ją c y . C hcąc dow ie-1  
d z ieć  s ię  o p rzyc zyn ę  s tra jk u , u- 
daw a łem  zas tępcę  f irm y  m aszyn , 
a żeb y  n ie  bu dz.ć  w śród  n ich  po­
d e jrzeń . K ie d y  pyta łem  s e, 
d la czego  B tra jku ją  i ja k ie  są ich  
żądan ia  ekonom iczn e, w y ra źn ie  
m i o św ia d c zy li,  że  c zyn ią  to d la ­
tego , p on iew a ż  o trzy m a li tak i ro z  
kaz i że  w c a le  n ie  chodz i im  o 
zd ob ycze  ekonom iczn e, ty lk o  
s tra jk u ją  po to, ab y  zn is zczyć  P o ­
laków .

Z A T R U T A  S IE J B A

W  następnym, 1907 r ,  podczas

w yborów ’  do p a rlam en tu  au s tr ja -  w  osobn e j odb itce , —  od p a rł jto ld a , z łożon e  p re zesow i G łąb iń -
clciego, p rzy je ch a łem  z k o lega  
mi do ok ręgu  ta rn o p o lsk iego , aże 
o y  pom óc k o m ite to w i polsk iem u 
w  w a lc e  w y b o rc z e j i  zap ew n ić  
zw y c ię s tw o  J a n ow i Z am orsk ie ­
mu, k tó ry  b y ł kandy datem  p o l­
sk ie j lu dn ości. K ie d y  w ra z  z p ro ­
boszczem  z p ob lisk ieg o  C zern i- 
łow a M a zo w ie ck ie g o  p rz y je c h a ­
łem  do w s i ru sk ie j i tłu m aczy łem  
R u sin om  o p o trzeb ie  zgod y  p o l­
sko - ru sk ie j, p rzyp om in a ją c , że 
od w iek ó w  w sp ó ln ie  na te j z iem i 
m ieszkam y, w  od p ow ied z i „m o- 
ł o jc y "  ukra ińscy  z a c zę li śp iew ać  
n ien aw is tn ą  p ie śń : „ N e  pora  M o­
skalom  i Lach om  s łu ży ty " , a gdyś

os zc ze rc ze  za rzu ty  , ob roń ców  
u kra ińsk ich . W p ra w d z ie  S ic zyń - 
sk iego  skazano na śm ierć , lecz  
c esa rz  a u s tr ja ck i u ła sk aw ił go . 
N as tęp n ie  u ła tw ion o  m ord ercy  
ucieczkę z w ię z ie n ia  S tan is ław ów  
sk iego . S iezyń sk i dosta ł środki 
na u c ieczkę  dc A m ery k i, zaś n a­
m ies tn ik iem  zosta ł M ich a ł Bo- 
b rzyń sk i, ze  z lecen iem  p op ie ra n ia  
ruchu  u kra iń sk iego  i łam an ia  
w szech p o lsk iego  ruchu  ' n a rodo­
w ego.

K T O  P O P IE R A Ł  R U C H  
P R Z E C IW P O L S K I

By ły  rob ion e  s ta ran ia , ab y  w
m y stam tąd  w ra c a li,  p osypa ły  s ię  S e jm .e  g a lic y js k im  zm ien ić  usta-
w  naszą s tron ę  kam ien ie .

P r z y  w yb o rach  śc iś le js zy ch  w  
ok ręgu  trem bow elsk im , k ied y  cho 
dziło  o w y b ó r  m ięd zy  Żydem  a 
P o la k iem  ksiądz u k ra iń sk i z am ­
bony tłu m aczy ł sw oim  w ie rn ym , 
że p ow in n i g ło so w a ć  na żyd a , a 
r.ie na Po laka , p on iew a ż  Żyd zi 
d a li nam  C h rys tu sa  Pan a , a  P o ­
la cy  n ic.

P rz em ó w ien ia  na zeb ran iach  
k an d yd a tów  u kra ińsk ich  na po­
s łów  o g ra n ic za ły  s ie  w y łą c zn ie  
na w y zw isk a ' h P o lsk i.

P rzyp om n ia n i sob ie  w ie c  w  
Jam polu , g d z ie  p rzyw ó d ca  rady  
k a łów  ukra ińsk ich , t,<mi Budzy- 
now sk i, m ó w ił:  „ P o la c y  u k rad li 
nam  n ie ty lk o  lasy , z iem ię  i paBt-

w ę  w y b o rczą  z k o rzyśc ią  d la 
U k ra iń ców , p op iera n o  rob otę  k u l­
tu ra ln ą  i g o sp od a rczą  U k ra iń ­
ców , s ta le  rob ion o  zam ach y  na 
polskość u n iw ersy te tu  w e  L w o ­
w ie . za ło żon ego  je s zc ze  p rzez  

| k ró la  p o lsk iego  Jan a K a z im ie rza . 
T y lk o  zd ecyd ow an e  s tan ow isko  
p o lsk ie j m łod zieży  n a ro d o w e j, ma 
ją ce  p o p a rc ie  w  szerok ich  kołach  
sp o łeczeń stw a  po lsk iego , ob ron i­
ło  G rod y  C ze rw ień sk ie  od  tych  
a ta k ó w  ukra ińsk ich .

D o g ru n to w n ego  u św iad om ie­
n ia  p o lsk iego , że U k ra iń cy  są po­
p ie ran i p rzez  B er lin , p rz y c zy n iły  
s ię  dokum enty, og ło szo n e  p rzez  
red ak to ra  „D z ien n ik a  B e r liń s k ie ­
g o " ,  K ry s ia k a , k tó ry  w yk a za ł, że

w iska, le c z  u k -ad li nam  n a w et h n k a tystyczn * T o w . n iem ieck ie , 
M atkę Boską, i t z y w a ja c  j,i K ró- k tó re  w a lc zy ło  zd ecyd ow a n ie  z

P o lak am i na z iem iach  zach od ­
n ich, u d z ie la  zn aczn ych  subwen- 
c y j U kra ińcom  na rob o tę  p rzec iw

Iow ą  K o .o n y  1 o U k i t j "

P IE R W S Z E  F L O K f

O tóż źród ło  te j za tru te j s it jb y , 
w sk azyw an e  oddaw n ? p rzez  w szy  
s tk irh  lu d zi p rzen ik liw ych , w y ­
szło  w  ca łe j p e łn i n a ja w  w  roku 
następn ym . 1908. W  roku  
ow ym  m łod y  U k ra in ie c , n a zw i-

Po lakom . -t
K L U C Z  S Y T U A C J I  W  B E R L IN IE

N a jle p s zy m  dow odem , że rząd  
a u s tr ja ck i w y k o n y w a ł na tym  
te ren ie  p lan  n iem ieck i, b y ło  0-

skiem  S .czyu sk i. z. rin ro o w a l w e  św iad czen ie , na początku  w o jn y  
L w o w ie  nar..iesti. i a  cesa rsk iego , p rem je ra  a u s tr ja ck iego , B ereh - 
A n d r z e ja  P o to ck ie g o , podczas 
je g o  u rzęd ow a m a  w  pa łacu  na­
m iestn ikow sk im . N a m ie s tn ik  P o ­
tock i, pan na K rz es zo w ica ch , do­
b ry  k a to lik  i człow i& k św ia tły , by! 
lep szym  P o laK iem , n i”. A u s tr ja -

skiem u, że  o sp ra w ie  p o lsk ie j 
A u s tr ja  z P o lsk ą  p ow a żn ie  m ó­
w ić  n ie  m oże, g d y ż  k lu cz r o zw ią ­
zan ia  sp ra w y  p o lsk ie j je s t  w  B e r ­
lin ie . A u s tr ję  in te re su je  ty lko  
ro zw ią za n ie  sp ra w y  na B a łka ­
nach . K ie d y  św ia to w a  w o jn a  
skoń czy ła  s ię  k lęską  państw  cen ­
tra ln y ch , w ó w cza s  w  os ta tn ie j 
je s zc ze  c h w ili A u s tr ja c y  u zb ro ili 
U k ra iń có w  i p rz y g o to w a li za ­
m ach na L w ó w  i w o jn ę  u k ra iń ­
sko - polską

Z W Y C IĘ S T W O  Z O R G A N IZ O ­
W A N Y C H  S IŁ  P O L S K IC H

M :mc tak  ja sk ra w ych  d ow o­
dów’ so ju szu  u kra ińsko - n iem iec  
k iego , b y ło  w ie lu  P o la k ó w , z a j­
m u jących  u rzędy, a tak że  p rz ed ­
s ta w ic ie li le w ic y  p o lsk ie j, k tó ­
r zy  ż y c z l iw ie  od n os ili s ię  dc ru ­
chu, g ło s zą c ego  w y ra źn ie  zasa ­
dę w y rzu cen ia  P o la k ó w  za  San. 
J ed yn ie  P o la c y , ' zo rg a n izo w a n i 
p rzed  w o jn ą  w  o rg a n iza c ja ch  go ­
spodarczych , c zy  to w a rzys tw a ch  
ośw ia tow ych , zw yc ięsk o  p r z e c iw ­
s ta w ia li s ię  tem u p och od ow i 
ukra ińsk iem u , a n a w e t d la  p o l­
sk ich  n a ro d o w ych  kan dyda tów , 
ja k  ś. p. A lek sa n d ra  Skarbka. Za-, 
m oysk iego  i inn ych , zn a jd o w a li 
p op a rc ie  u sp ok o jn ych  Rusinów ; j 
a to d la tego , że  w ie lk i rozm ach  
p o lsk ie j p ra cy  o ś w ia to w e j i go-1 
sp od a rcze j im pon ow a ł ru sk ie j lud 
ności. |

Z d a w a łob y  się, że  po ty ch  do-, 
św ia d czen ia ch  p rzed w o jen n ych  
p o lityk a  po lska  n ie  p ow in n a  po­
p e łn ia ć  b łędów . n arzu con ych  
p rzez  r zą d y  zaborcze . N ie s te ty ,  
to, czego je s te śm y  św iad k am i ns. 
fr o n c ie  w a lk i U k ra iń ców  z P o l­
ską, św ia d czy , że  są P o la c y , k tó ­
r z y  n ie  są m ąd rzy  n a w e t po szko­
dach, ja k ie  p op ie ra n ie  ruchu  
u k ra iń sk iego  p rzed  w o jn ą  sp ra ­
w ie  p o lsk ie j z g o to w a ło  
s a n B a H M a a B B H M i

Uroczyste nabożeństwa zwane Pa­
sterkami odprawiane będą w  ..astępu 
jącym  porządku: W  poniedziałek du  
24 b. m. o godz. 22 i pól w  1 ościele 
ArchiKatedra'nym i Metropolitalnym 
św. Jana. Nabożeństwo rozpoczęte 
będzie odśpiewaniem jutrzni, poczem 
o godz. 24 odprawiona będzie wielka 
msza pasterska. T ego ż dnia o godz. 
23, w  kościołach: Opieki św. Józefa 
Oblubieńca po Karmelickim, św. 
Franciszka Serafickiego ( 00. Fran­
ciszkanów), św. Jacka (p o  - Domi­
nikańskim), ' pp. W izytek (Krak. 
Przedni.), |.w, Ducha (po Pau'iń- 
skitti), św. Krzyża, św. Trójcy (po 
TrynFarskim ), N a iodzen ii Najświęt­
szej Marji Panny (na Lesznie), św. 
Florjana (na Prudz.e), Matki Boskiej 
Loretańskiej (na Pradze) i op Sa- 
kramentek (N ow e Miasto 2 ).

O godz. 23 5 pól w kuDlicach: im. 
Rodziny Marji (Żelazna 97), w  zakla 
nzie lia nieuleczalnych (6  Sieronii 
32), św, Kazimierza (Tam ka 35),

O godz. 24 w  kościoiach: Naj­
świętszej Marji Panny (Przyrynek 
2 ), ~ )  3onifratersk.m, przy szpil ilu 
św. Jana Bożego '.Bonifraterska 12), 
Zbawiciela, Bazylice Serca Jezusowe­
go (na M ichałow ie), Bożego C iaL 
(na Kamionkę) Garnizonowym pod 
wezwaniem Najśw.ętszej Marji Pan­
ny Królowej Korony Polskiej, Matki 
Boskiej Częstochowskiej (ul. Lezien- 
Warsz. I o w .  Dobroczynności (Krak. 
Przedm 62) i w  kościele św. Stani­
sława Kostki (Żo liborz), 
kowska), pp. Kanon.czek (P l. T ea­
tralny), Najświętszej kudziny (ks. 
Siemea), św. Józetata (Pow ązkow ­
ska CO), Aniołów Stróżów, 00. Re- 
dempterystów (u l. Karolkowa) i sw 
Kazm itrza  00. Zmartwychwstańców 
(ul. Chełmska), w  kościele Serca

Mani (G rochów  —  Olszynka, C hło 
pickiegó 2 ) i v k. ściele Chrystusa 
Króla (Targów ek. Tyk  c.ńska 23)

W  pierwszy dzień świąt t. j. we 
wtorek 25 b. m., o godz. 5 w  kościp- 
lach: św. Aleksandra (P I. Trzech
Krzyża) i św Antoniego, po Refor­
mackim (ul. SatetbrsfcfiY: u godz. 6 
w  kościołach: \VW. Sw .ęty. (P I. 
Grzybowski) św. Piotra ; Pawia (na 
Koszykach), św . Karola Boromeusza 
(ul. ChKdna), Przem .er enit Pańskie 
go po Kapucyńskim (ul. M iodow a) 
sw. Karola Boromeusza (na Pow ąz­
kach), św Augustyna (irl. Dzielna).

i O godz. 7 w  kościołach Najśw ięt­
szej Mari. Panny Łaskawej, pi Je­
zuickim (ul. Sto fańska), św. Mar­

c in a  po Augustjańskim ęul. P iw na ) i 
i sw. .anny p > Bernardynsk.m W ko- 
scieie św. M i. siała Archanioła (M o ­
kotów ), św. Stanisława {na ul. Be­
ma), św. Wojciecha (ul. W olska), 
św. W awrzyńca (na cmentarzu na 
W o li), Niepokalanego Poczęcia N aj­
świętszej Marji Panny (na Ochocie). 
Matki Boskiej Różańcowej (N ow e  
Bródno), Zmartwychwstania Pańskie­

g o  (T a rgów ek ), św. Jadw igi (Peleo- 
Wizna), aw. Antoniego Padewskiego 
(CzeTniakó” ’ ), im. Jezus (ul. Mon u- 
szki), sw. Jerzego ; (C yM deia ), św. 
Wincentego a Paulo (Bródno, cmen­
tarz)

W szyscy ks. ks. proboszczowie 
wspomnianych sw ątyn zwracają się 
do wiernych, aby stosowali się do 
wszelkich przcp.sów kościelnych i 
wokazówek służby, tak przed jak i 
po nabożeństwie, Przestrzegając wej­
ścia : wyjścia 2e św ątyń. Nadto ce­
lem uszanowali.a c.szy 1 powag! ,v 
czasie uroczystego nabożeństw? aby 
wystrzegali się rozm ów i n.dicują- 
cych z godnością chrztścijan —  
sprzeczek w  czasie natłoku. -

Nieudany zamach na I slonosza

Wypadki i k r  dzieże
SAMOBÓJSTW O STARĆ/ ,

08-letni Szaja Szydło, handlarz 1 - 
kiem , ludność ruską szan ow a ł 1 liczny Now.n ar~ka 4 ), który 01 n 
dbał o  je j potrzeby, lecz  d la  ra- s':? 1 ueiziją na szczury cy mieszlcan.u 
, , , J , . V wtasnem. pe przcwiez emu przez Pc

d y k r ło w  uk-a, tak ich  se rca  ń i^ . ?otowiG do szp.tala W olsk iego '
m ia ł. Z os ta ł w ię c  zam ordow an y . wkrótce zmarł. Pogrzebem  zajęło się 

N a  r o zp ra w ie  ob roń cy  m or Jer- Tow. Ostatnia' Posługa, 
e j p od n os ili, że  S iezyń sk i, ucząc 
s ię  w  p o lsk iem  g im n az ju m  w  
P rzem yś lu , k s z ta łc ił s ię  na l i t e ­
ra tu rze  n a ro d o w e1’ p o lsk ie j i Stani
tąd  c ze rp a ł n a tch n ien ie  do m or 
d e rs tw a  p o lity c zn eg o . P ro k u ra ­
to r  n ie  b y ł p rzyg o to w a n y  do od ­
p a rc ia  tych  a ta ków  (w  o s ta tn ie j 
c h w ili p o lecon o osk arżać  m łode­
mu zas tęp cy  p rok u ra to ra , Janotyi 
P ie ra ck iem u , d z is ie jszem u  n rzy - 
w ó d cy  obozu n a ro d o w ego  w e  
L w o w ie ) .  C iek aw e, że  n ie  dano 
m u ak tów  sp ra w y  do p rz e jr z e n ia

ZACZADZENIE.
50-letnia Bolesława Niwińska bie 

l.żniarka (Strzelecka 21). zatruła się 
tlfenkiem węgla, wskutek zbyt wczc-

Z a rzą d  f irm y  „S ta n d a rd  - N o ­
b e l w  P c l3 ce , S pó łka  A k c y jn a "  
kom u n iku je  nam, co n a stęp u je : 

P o n iew a ż  zw o ln io n y  p ra co w n ik  
n asze j f i rm y  Leon  E j l e n f e l d  
v e l E u le n fe ld  —  ro zs y ła  do na­
szych  lchen tów  ora z  in n ych  osób 
d ru kow an e ośw ia d czen ia , w  k tó ­
rych  s ta w ia  Z a rzą d ow i F irm y  1

ai ty lk o  d z ięk i w y b itn e j ln tc lig ęn -  jr zęd m k o m  bezpodstaw n e, 
c j i  i zn a jom ośc i l i te r a tu ry  p o li-  k rzyw d zą ce  za rzu ty  pocżągnę-
ty c zn e j p o lsk ie j, »  znakom item  
p rzem ów ien iu , k tó re  w y s z ło  p ó ź­
n ie j nakładem  „S ło w a  P o ls k ie g o "

liśm y  Leon a  E j le n fe l f la  do odpo­
w ied z ia ln o ś c i k a rn e j spowodu 
zn ies ław ien ia

śnie zasuniętego szybra. Lekarz Po- 
gotow ia doprowadził zatrutą dc przy 
tomności, pozostawiając na leczeniu 
w domu.

POŻARY
Przy ul. Złotej 40, w  mieszkaniu 

W ładysława Chodorowskiego, wsku­
tek nadmiernego napalenia w  piecu 
kuchennym, zapaliła sie przylegająca, 
bez odpowiedniego zabezpieczenia —  
ścianka. Pogotow ie IV  oddziału stra­
ży, po półgodzinnej akcji, pożar uga­
siło.

—  Nadto pogotowie II i IV odd7:_» 
tów wyjeżdżały na ul. P  usa 33. 
Chmiplną 5, Mariańską 2 i Ziotą 50, 
gdzie —  wskutek ni dostatecznego 
czyszczenia przewodów kominowych 
— zapaliły s.ę sadze. —  Strażacy usu 
nęh grożące niebezpieczeństwo poża­
rów

SAM O B O ISTW O  CHOREJ 
UM YSŁO W O

śledztwo przeprowadzone przez 
policję powiatu warszawskiego, u- 
staliło, iż wyłowiona z W isły w  Ło­
miankach kobietą byta , 65-let* 
nia Ruchlą Fraimanowa, wdowa 
(O tw ock ), chara umysłowo, która po 
pełniła samobójstwo. Pogrzebem  de­
natki zajęło s'ę tow. „Ostatnia Po­
sługa” .

Głośna była przed k ilka m iesiąca­
mi sprawa zuchwałego napadu i mor­
du na osobie listonosza pieniężnego 
dokonana przez małż. M aliszów  w 
R iakow ie. Jak donosiliśmy o teni w 
swoim czasie, M alisza skazano na ka­
ry śmierci, żonę zaś jego  za współ­
udział w  zbrodni, na bezterminowe 
ciężkie w ięzienie. W yrok  śmierci nc 
Maliszu wykonano na podwórzu wię 
zicnia św. M ichała p rzy  ul. Senac 
kie) w  K rakow ie.

Dzięki o r jcn iac ji 1 sprytow i jedne 
gc z warszawskich hstouoszów p ie­
niężnych władze policyjne udarem­
niły podobną potwurną zbrodnię, pro 
jt-ktowaną, tym -azem przez inteligen 
ta, a mianowicie żyda Józefa  Szymo­
na O iingera vel Szapiro. właściciela 
zakładu dentystycznego w Szydłow­
cu, k tóry  planował od dłuższego cza­
su dok&annic zbrodni na listonoszu 
pieniężnym, k tórej terenem m iał się 
siać dom przy  ul. Poznaskiej 37 w 
W arszaw ie, a m ianowicie mieszkanie 
p. Szwarecnbergowcj, od. której 
przed kilku dniami wynr jął pokój ja 
ko sublokator rzekomy student P o li­
techniki warszawskiei, podający sie 
za Sylwestra PoleszuKa.

Poleszuk zamieszkał u p Sztvar- 
cenbergowcj i  zachowaniem swem 
wzbudził podejrzenie u domowni­
ków, m. in. również listonosza pie­
niężnego, k tóry  kilkakrotnie przyno­
sił mit przekazy na drobne sumy*, wy 
noszące od 30 do PO groszy.

Podczas załatwiania czynności, l i ­
stonosz wdał się w  rozmowę z rzeko­
mym Poiesznkicm, k tóry  w ypytyw ał 
go s;ą. w  którycb godzinach i w  k tó­
rych dniach ma najwnęccj pieniędzy, 
czy jest uzbrojony, czy  zdarzają sie 
nanady rabunkowe na listonoszów i 
t. p.

, W ypytyw ania  rzekomego Poleszu-

14)J .  B .  P r i a s H a y

BOHATER
Z d a rzen ie  sam e było  dość bana lne. H u gh  M c N a lr  

S ton e ley , je d y n y  syn  em ery tow a n ego  u rzędn ika , k tó ry  
d łu g ie  ła ta  s łu ży ł w  In d ja ch . b y ł ob iecu ją cym  o fic e re m  
lo tn ik iem , p rzys to jn ym , św ie tn ie  zbudow anym  ch łopcem , 
u lu b ieńcem  ca łe j eskadry . L o s  ze tk n ą ł go  Z kob ie tą , o 
w ie le  od n iego  s ta rszą , a le  bardzo pięicną i je s zc ze  
b a rd z ie j dośw iadczon ą , k tó ra  w ys tęp o w a ła  od  czasu  do 
czasu w  te a trze  i g ra ła  d la  film u , a le  g łó w n ie  u tr zy ­
m yw a ła  s ię  w ła sn ym  spry tem

(P ię k n a , b ły sk o tliw a , a le  bez serca . uK łaaał sob ie 
K in n ey  Jeden  z ty ch  u roczych  p a so rzy tów , k tó re  za­
tru w a ją ... n ie, to n ie  to, a le  coś w  tym  ro d za ju )

S ton e ley  zakoch a ł s ię  w  te j k ob iec ie  do sza leń stw a . 
N ie  m ia ł w ie le  p ien ięd zy , a le  tak  s ię  u rząd ził, i e  w y d a ­
w a ł zn aczn ie  w ię c e j,  n iż go b y ło  stać. P o tem  zaczą ł ta k ­

że* p ić .
S p rze c za li s ię  co ra z  c ze ś c ie j, a ż  ra z  w re s z c ie  w y - 

bu ch n ęla  g w a łto w n a  k łó tn ia  u n ie j w  m ieszkan iu . W y ­
szła  zo s ta w ia ją c  go sam ego, a gdy  w ró c iła  po trze ch  
god z in a ch  —  ju ż  n ie ż y ł :  za s tr z e lił  s ię  K ró tk i lis t, ja ­
ki d la  n ie j zo s ta w ił —  zn is zczy ła . O b ecn i, p rz eb yw a ła  
w  le c zn ic y  i n ie  w o ln o  oy ło  j e j  od w ied zać

S ton e ley  n ap isa ł jed n a k  jeszcze  jed en  lis t, k tó ry  ka­
za ł p o r t je ro w i w rzu c ić  do sk rzyn k i p o c z to w e j. P o r t je r  
p a m ię ta ł w p ra w d z ie  ten  l.s t. a le  n ie  zau w aży ł, do ko- 
2 0  b y ł a d resow an y .

P o d e jrz ew a n o , że S ton e ley  b y ł d e frau d an tem  i sp rze ­
n ie w ie rzy ł m ięd zy  innem i fu n du sze  kasyn a ofice rsk ieg o .

N asu w a ło  s ię  r ó w n ie ż  przypuszczen ie., że  zrozpaczon y  
b rak iem  d os ta teczn e j ilo ś c i p ien ięd zy  sp rzed a w a ł ta je m ­
n ice  w o jsk o w e  szp iegom  obcych  państw , k tó rzy  k ob ie ty  
u ży li ja k o  p rzyn ęty .

T ym czasem  je g o  rod z ice  i k o led zy  o fW cro w ie  zach o­
w y w a li tak  śc is łe  m ilczen ie , ja k b y  s ię  s p rz y s ię g li n ie  
w y ja w ia ć  ta je m n ic y  zm arłego . A le  p ręd ze j c zy  p óźn ie j 
m ilczen ie  m u sia ło  być  przerwm ne i te g o  w ła śn ie  m ia ł 
dokonać K in n ey  d la  „T ry b u n y " ,  „N ie d z ie ln e g o  K u r je -  
r a "  1 —  d la  s ieb ie  sam ego.

R od z iców  trzeba  sk łon ić  do zrozu m ien ia , że  on to 
p o tra k tu je  z n a le ży tą  d e lik a tn o śc ią  i p oszan ow an iem  ich  
uczuć, że będzie  p rz e c ie ż  le p ie j,  je ś l i  Się zw ie r zą  jem u , 
n iż zo s ta w ić  ca łą  sp ra w ę  na łup d z ien n ik a rzy  u gan ia ­
ją c y ch  s ię  za  b ru dn em i sen sac jam .. K in n ey  sam  nie 
uw aża ł s ię  za  ta k iego  d z ien n ik a rza  i n ig d y  s ię  m e  w a ­
ha ł p o tęp ić  te j bandy, k a rm ią ce j sw o ich  c zy te ln ik ó w  
sen sacy jn em i skandalam i w  n ied z ie ln e j p ra s ie  bez 
w zg lęd u  na dobro narodu , bez k rz ty  m ora ln e j oceny.

N ie  u lega ło  p ra w ie  w ą tp liw o ś c i, źe  ów  l is t  w ys ła n y  
p ocztą  S ton e ley  n ap isa ł do ro d z icó w  i że z a w ie ra ł on 
ca łą  praw ’de, w szy s tk ie  p rzyc zyn y , k tó re  p ch n ę ły  Stonc- 
leya  do sam obó js tw a . C ze rw o n y  D om  w  H a tch  b ro w  
khył ta jem n icę  i K in n ey  —  p rz y  od rob in ie  s zczęśc ia  -—  
pozna ją  je s zc ze  dziś  w ieczo rem

N ie  sp od z iew a ł s ię  c zego ś  ba rdzo  sen sacy jn ego , po­
trzeb ow a ł ty lk o  paru  n iezn an ych  d o tych czas  fa k tó w  do 
w y ja ś n ie n ia  sp raw y . I  to b ęd z ie  dobra  h is to ry jk a , Są 
w  n ie j w szy s tk ie  odpow dedn ie sk ła d n ik i: p rzys to jn y  
ch łop iec , ta jem n icza , p iękn a kob ieta , noce p e łn e  sza leń ­
stw a, ok ropn a  scena koń cow a, sp od z iew an e  r e w e l ic jo ,  
a w re s z c ie  m ora ł te g o  w s zy s tk ieg o  T a k , tc  byf ś w ie t ­
ny tem at.

N a ra z ie  m u sia ł „ lę  aostać  do H a tch  B ro w . Z pew  
jh y m  tru dem  —  w  sam och odz ie  p a n o w a ły  c iem n ośc i —

udało mu s ię  zobaczyć , k tó ra  g o d z in a : d och od z iła  szó­
sta. Zapu ka ł w  szybę, d z ie lą cą  gu od  s zo fe ra . H am u lec  
z a z g r z y ta ł ża ło śn ie  i w ó z  s ię  za trzym a ł S z o fe r  odsu­
ną ł tro ch ę  szybę i w y tk n ą ł nos 1 jed n o  oko p rzez  szparę.

—  C zy  n ie  w ie c ie  p rzypadk iem , g d z ie  je s te śm y ?  —  
sp yta ł K in n ey  lurcw o.

—  D w a  k ilo m e try  od  N o rth d ea n , zd a je  s ię  —  b rzm ia ­
ła  od p ow ied ź . >

—  G dy tam  d o jed z iem y , m usim y zn a le źć  H a tch  Brow ’ 

i C ze rw o n y  Dom .
—  T a k  je s t , p ro szę  pana —  o d p o w ied z ia ł skw ap­

liw ie .
: —  N ie  ch c ia łb ym , żeb y  zeszed ł na tem  ca ły  w ie c zó r .
—  A n i ja , a le  m ów iłem  panu, że  to  spory kaw a łek  

d rog i. G dy d o jed z iem y  do N o rth d ean , ro zp y tam  sie. K to  
pyta , n ie  b łąd z i, p ra w d a ?

K in n ey  m c n ie  o d p o w ied z ia ł na to id jo ty c zn e  p y ­

tan ie .
—  Jed źm y  d a le j —  m ruknął.
S z o fe r  n ie  b łą d z iłb y  m oże p y ta ją c , g d yb y  n ie  to . że 

następne d w a d z ie śc ia  p ieć  m in u t sam ochód n iem al n ie­
u stan n ie  s ta ł w  m ie jscu , a s z o fe r  w y p y ty w a ł p rzech o ­
dzących  ch łopów , k tórzy  d ra p ią c  s ię  w  g ło w y , poka­
zy w a li ja k ie ś  b ło tn is te , w ąsk ie  d ro g i. Z  d ró żek  tych  
trzeb a  było  po c h w ili za w ra ca ć  i za czyn a ć  w szystko  
od początku . C ią g łe  za trzym yw a n ie  s ię  i s ta r tow a n ie  
sam ochudu d z ia ła ło  K in n ey o w i na n e rw y . K lą ł  na czem  
św ia t sto i w s trę tn e , s ta re  pudło, s zo fe ra  i  ca łą  b e z ­
n a d z ie jn a  p lą ta n in ę  d ró g  w  te j Okolicy, i k ied y  w r e s z ­
c ie  za trzy m a li s ię  na ro zd rożu  p rzed  dużą karczm a, w y ­
skoczy ł, m ach n ą ł ręką  na rzo fu ra  r o zg lą d a ją c e g o  s ię  
na w szy s tk ie  s tron y , i u tyk a ją c  na zd rę tw ia ły ch  nu* 
gach  p oszed ł prosto do szynka, żeb y  s ię  n a p ić  na ro z ­
g rzew k ę

'D  e . n , ) .

ka wydały się listonoszowi podejrza­
ne, wobec czego ze swemi uwagami 
podzielił się z policją  śledcza P o li­
cja poleciła listonoszowi odpowied­
nie zachowanie, by doprowadzić do 
ujęcia sprawcy na gorącym uczyn­
ku. ewentualnego napadu i rabuuku

W reszcie w czoraj rano listonosz u- 
nówił się z Poleszuldem, iż  przyn ie­
sie mu większą sumę pieniędzy nr 
zekoroy przekaz, k tóry  otrzym ał ? 

prowincji. W raz  z listonoszem uda­
ła się pa r.lieę Poznańską 37 specjal­
na eskorta, złożona z kilku dziel­
nych przedstaw icieli urzędu śledcze-

fc f
Rzekom y Poleszuk, u jrzawszy I»sto 

noszą, zaprosi1 go up: zejm io do wnę­
trza mieszkania i w pcwnei chwili, 
wydobył rew olwer i  zażadał w yda­
nia pieniędzy. W  te j chw ili w.kroczj 
Ii przedstaw iciele polic ji, którzy,

óA jch  wysiłkach "npastniica obez 
wladnili 1 przew ieźli do urzędu śled­
czego, gdzie okazało się. że nazwis­
ko Sylwester Poleszuk jest fiKeyjne, 
oraz że prawdziwe nazwisko niedo­
szłego bandyty brzmi Szymon Sza­
piro, ma on lat 24 i iest właścicielem 
zakładu dentystycznego w  Szydłow­
cu. Szam ro przyznał s;ę do w iny i 
opowiedział ze szczegółami, jak  za­
m ierzał dokonać na- edn i rabunku. 
Bandytę z polecenia prokuratora o- 
mdzono w  więzieniu Mokotowskiem

S z c z ę ś c i e  i n rn r lln n n c  

są tam, gdzie  ies t zdrow ie. 

O b d a r z a l ę c  n a r z y c h  

n a j b l i ż s z y c h  p ir s z k ą

M m m m  %
id e a ln e i  o d ż y w k ' 

w itam inow ej, dajem y 

im to, co na idroższe

z d r o w i e .

O i f Ó r r t o l ^ h M e

Ś m ie rć  w  a o te c e
Do apteki W ik tori. H emoliokieg<* 

(Leszno 83 ), przyszła kobieta lat 
około 60, prosząc o krople „w alerja- 
na“ . P o  chwili nieznajoma zasłabła, 
straciła przytomność i upadła. L e ­
karz Pogol owia stw ierdził śmierć 
wskutek udaru sercowego. Denatka 
um-ana w  snódnicę jasno - szarą, 
sweter czerwony, poczochy szaro, 
■g-.ntofle -anne, Skórzane, chustkę 
ciemno - bronzowa w  kraty, oraz na 
palcu prawej ręki ubraczka z ło tt a 
literam i G F.

P rz y  denatce znaleziono koszyk 
pleciony, w  którym  było k ilka ziem­
niaków i  klucz od kłódki* Zwłoki 
nrze.wioziono do prosektorium.



—  N r . m A B C

U dz iec ięce j ,  d o b r e j  w r d ż k
W i z y ;  a u u t a j o n e j  o u to rK i d zie c i —  p. M a rii B u i n c - A r c t o w e j

W5ieyta ch vba  n a jd z iw n ie js za . 
Gdyby w szys tk o  m ia ło  być  tak, 
ak sob ie  w yob ra ża łem , p o w in ie ­

nem  stan ąć p rzed  s iw iu teń ką , 
zg rzyb ia łą  staruszką, g rz e ją c ą  
pom arszczon e ręce  p rzy  ogn iu  ka

ją , że  doskonale m ogę s ię  b aw ić  
ich  zabaw kam i. Ja zn ow u ż u rzą ­
dzam  d ia  n ich  w  red a k c ji „ P i ­
sem ka" choinkę, c zy  „św ię te go  
M ik o ła ja " .

. O k azu je  s ię  jeanajc, z e  d z iec i, 
m ien n ego  kom inka. S taru szka  o f ia r o w u ją c e  zabaw k i s w o je j ulu 
p ow in n a  byc  babu leńką s tu le tn ią  b ion e j au torce  m a ją  troch ę  ra- 

: r z e c ie ż  ju ż  w  d z ie c iń s tw ie ,1 c ji.  W j e j  dom u, z o f ic ja ln e g o  
K ry j om o, po nocach , p rz y  św iecy  salonu, p ro w a d zą  d rzw i do pra- 
k u p ion ej za  u c iu łan e grosze, zb :e  cow n i. T am  z ia w ia ją  s ię  w szys t- 
rane od  C iotek i w u jk ó w , c z y ta -1 k ie ukochane pani A r c to w e j „có - 
łem  aż  do zd a rc ia  k a rtek  k s iążk i re c zk i,: ja sn o w łose , z d łu g iem i 
M a r ji  B uyno - A r c to w e j i zaw sze  j w ark oczam i, c iem n ow łose , z k ró t- 
m yś la łem  w tedy', że  au torka  mu- fco ob c ię tą  czupryn ą, ru m ian e  i 
oi b yć  podobna do w ró żek  z ba j- b iade, s zc zęś liw e  i sm utne, a le  
ki A  w ię c :  s iw a , sęd z iw a , z g a r  ; w szys tk ie  dobre. J eś li k tó raś  je s t  
b iona, pochy lon a, z psem  i kotem , zła , to s ię  napew n o w  końcu po- 
w ie rn ie  p ie ln u jąo em i k ażd ego  je j  
kroku, nad g ło w ą  p taszk i, ja k
w ian k iem , o k rą ża ją  ją  c ią g le , a 
ona stuka d łu gą  laską i ostro pa ­
t r z y  p rz en ik liw e m i oczym a. A ie  
s ro ga  je s t  ty lk o  z pozoru . W  is to ­
c ie  je s t  s tra s zn ie  dobra . W s zy s t­
ko w ie , w e  w szy s tk iem  p o tr a f i  po 
rad z ić . W  dem u trzym a  zaw bze 
d la  d z ie c i łak oc ie

K ie d y  zgaszon o  św ia tło , k iedy 
ju ż  b y ło  n a ka zan e : spać? —  w te ­
dy  za c zyn a ł s ię  in n y, c za row n y  
św ia t. C zy ta łem  w  ta jem n icy . 
G dy zaś zn u żon y, n a p raw d ę  śp ią ­
cy, w yp u szcza łem  Książkę z rąk, 
śn ili mi s ię  b oh a te rzy  i Dohater- 
ki „W ilc z y s k a " ,  „K a z i  D u że j" , 
..Serc i s e rd u szek " i w szys tk ich  
cu dow n ych  p rzygód , op isyw an ych  
w  p ow ieśc ia ch  „M o je g o  P isem - 
K a ". A  potem  —  ś n iła  s ię  r z e c z  
n a jcu d o w n ie js za  —  oto  w y s tro jo ­
n y  w  n a jp ię k n ie js ze  ubran ie , w 
sza rą  k ra tkę  z  c ze rw on em i, g rze -  
cb oczącem ’' gu ziczkam i, p rzycn o - 
dziłezn  do w ró żk i z w izy tą . N a  
ucztę  N a  b ak a lje , p ie rn ik i i w sp a  
h ia łe , o ’ b rz j m ie  c ias tk a  z  kro- 
m e a ,

O c zy w iś c ie  w d z ień  ju ż  m e  m oż 
na b y io  w yoD razać  sob ie  au tork i 
„K o le g ó w " ,  jaK o w różk i. W  d zień  
by ła  to  now ażn a, s ta rs za  Dani, 
bardzo  podobn a  do f o t o g r a f j i  z 
rod z in n ego  a lbum u. W  każdym  
ra z ie  p rz yn a jm n ie j taksam o 
ubrana i ta k ie  sam e nosiła  b in o­
k le w  s ta lo w e j o p ra w ie . A n i w te ­
dy p rzez  m yś l m i n ie  p rzeszło , że  
k iedyś napraw dę będę u „ w r ó ż ­
k i" .

T e ra z  w ie c  —  na G w ia zdk ę  —  
sp e łn iły  s ię  tam te  m arzen ia .
T y lk o — ja k  b ęd z ie  w y g lą d a ć  ow a 
pan i, od  k tó re j z a le ż a ły  k iedyś 
losy  „K s ię ż n ic z k i M a y i"  w  histo- 

, r j j  pod  ty tu łem  „ P e r ł y  k s ię ż ­
n ic zk i M a y i" ?

W  tem  w ła śn ie  m ie jscu , d ro g i 
c zy te ln ik u  (ta k  p isan o  w  s ta ro ­
św ieck ich  p ow ieśc ia ch  d la  m ło­
d z ie ż y )  w y ja ś n ia  s ię  d la c zego
by io  to n a jd z iw n ie js z e  spotkan ie.

A c h , tak , r z e c z y w iś c ie , ja k
wróżki: T y lk o  inn a. W ró żk a  ze
w sp an ia le j w sch o d n ie j b a jk i, z 
..T ys ią c?  i je d n e j n o c y " . P u szy ­
ste  w ło s y  m ied z ia n ego  ko lo ru . 
Jak b y  ja k a ś  w span ia ła  au reo la ,

w ie śc i p op raw i. Zan im  to n astą ­
pi, m usi w p it r w  p rz e jś ć  p rzez  
różn e  p rzygod y , a m ałym  c zy te l­
n ikom  m ocno b iją  serca  i n ie ra z  
za łza w ią  się oczy .

W  p ra co w n i —  m a iy  sto liK . Na 
n im  pan i A rc to w a  p isze , k re ś li 
ka rtk i i  p rz e ry ła  do d ru karn i 
„M o je g o  P is em k a ". Ściany poko­
ju  ozda b ia  n ie zw yk ły  fr y z .  K r ó ­
lo w ie  po lscy , ry so w a n i p rzez  ilu ­
s tra to ra  „ P e r e ł  k s iężn ic zk i 
M a y i" ,  A  sam a k s iężn ic zk a  M aya  
—  p ow ięk szon a  ilu s tra c ja , w y ­
g ląda  ze  śc iany , a m ied z ian e  
w łosy  sp ły w a ją  j e j  aż do stóp . W 
rogu pokoju  —  ca le  pań stw o  p lu ­
szow ych  m isiów , pań stw o  la lek , 
je s t  n a w et d z iec in n e  w ie js k ie  go­
sp odarstw o.

P rz y b y w a ją  coraz to now e po­

w ie śc i. Znać w  n ich  b ie g  czasu, 
—  o to  jed n ą  z o s ta tn ich  je s t  po 
w ieść  o sam ochodzie, oto  fu rc z ą ­
cy śm igą  upaaa w  ś w ia t  d z iec in ­
n y  ju ż  i sam olot.

Jak  to s ię  d z ie je , że  k s iążk i M a  
r j i  B uyn o - A r c to w e j są tak  czy ­
tan e?  Jana je s t  recep ta  na dobrą 
ks iążkę  d la  d z ie c i?  N iew ia d o m o : 
chyba te g o  o rzech a  n ie  da. się 
ro zg ry źć , p rz yn a jm n ie j na te g o ­
roczn e  św ię ta . W iem  ty lko , że 
jed n a  z m ych  m a łych  p rz y ja c ió ­
łek  c zy ta ła  ..S łon eczko " z n ie ­
s łych an ym  zapałem .

A  ja k  sam a au torka  tłu m aczy  
s w o je  p ow o d zen ie?  O dpow iada, 
że  zna i lu b i d z iec i. O d p ow ied ź  
n iby w y ja śn ia  w szys tko , a za ra ­
zem  i n ic  n ie  w y ja śn ia . M oże  
rzecz  tk w i w  czem  inuem . A u to r ­
ka „ P e r e ł  k s iężn ic zk i M a y i"  ja k ­
by  s tw a rza  ko ło  s ieb ie  tro ch ę  
fa n ta s ty c zn y  św ia t. L u b i n ie ­
zw yk łość  —  c zy ż  n ie  je s t  n ie zw y ­
kła j e j  p ra co w n ia ?  —  L u b i r 
baw y, u roczys tośc i J es t go śc in ­
na. m a w ła sn y  d w orek  pod  W a r ­
szaw ą  —  i w  tym  dw orku  s tw a ­
r za  ja k b y  s w o je  m ałe  k ró lestw o . 
N ie , p ie  gosD odaru je  —  b aw i s :ę 
w  gosp od a rs tw o  —  i d la tego  po­
t r a f i  zam ien ić  potem  tę  zab aw ę 
w  pow ieść . T rz ym a  w  sw ym  po­
koju  la lk i —  p rz ec ie ż  n ik t n ię  po­
sądzi je j ,  że  jest. d z iec in n a  —  b a ­
w i s ię  w  d z iec iń s tw o  i d la tego  
p o tra f i potem  tak  w zru sza ją co

op isać  p rz yw ią za n ie  
d z iec in n ych  skarbów .

d z ie c i do

Rola ludu warszawskiego
w  D s u r e k c i i  1 7 9 4  r .

Nakładem  Zakładu Narodowcgi kczemną robotę: straciwszy bratan
im. Ossolińskich, przy zasiłku Fun­
duszu Kultu ly  Narodowej, wyszła 
książka prof. Tokarza:,, Insurekcja 
wai szawsza. 17 i  18 kw ietn ia 1794 
r.“

N iestrudzony w  p i ary p ro f. T o ­
karz, obdarzywszy nas przed cztere­
ma laty, w  stuletnią rocznicę powsta 
nia listopadowego, monunicntalnem 
dziełem  o sprzysieżeniu belwedcr- 
ezyków oraz o listopadowe wonne, 
—  ternz, w ubiegającą w tym roku 
140-tą rocznicę zbrojnego powstania 
ludu warszawskiego pod wodzą K i ­
lińskiego przeciw okupacyjnym w oj 
skom rosyjskim  w  stolicy, wydał te­
raz nową książkę o te j t. św. insu­
rekcji warszawsidej.

Książka ma pod wiciu względami 
charakter rew elacyjny, dzięk i bar­
dzo rozszerzonej podstawie źródło­
wej. T o  też same przypisy obejmują 
74 strony petitem.

Czynnik świadomej p iow okacji ro­
syjskiej, który, okazuje się, istotnie 
wpłynął na wybuch tego powstania, 
nastroje różnych warstw  społeczeń- 
slwa, przebieg walk, po raz p ierwszy 
p:#r.'dstiiwiouy tak ściśle i ośw ietlo­
ny krytycznie, wreszcie, n iew ątp li­
w ie decydująca rola, jaicą —  jedyny

ka, poległego w  walkach ulicznych, 
zostawiwszy przeszło połowę załogi 
swojej, bądź powybijanej, bądź wzię­
te j do niewoli, zostawiwszy też w  rę­
kach polskich kasę, magazyny, ar­
chiwum poselstwa, działa i am uni­
cję, najadłszy się strachu i  upoko­
rzeń, ranny, złamany zupełnie, uciekł 
p ized  gniewem ludu polskiego z 
W arszawy. Znalazł schronienie u 
Prusaków, skąd też w nocy z 18/1V* 
kw ietnia pisał do Boh) k ow a :

A  zresztą , k to  w ie ?  M oże  n a­
p ró żn o  te  próby od ga d yw a n ia . 
M oże  to— n a p r  a  w  d ę w ró żk a  ?

<h).

 ..................: S t r .  7

Katastrofa Kolejowa
na s ta c ji T o r u ń - P r z e d m ie ś c ie

TO R U Ń , 23.12. (P A T ) .  —  Dziś o ważnie uezkodzone, a 2 wagony 
godz. 11 przed południem na dworcu J warowe uległy rozbiciu, 
kolejowym  Toruń - Przedm ieście, «■ «--- — i - j -m -Ł  —  
skutkiem złego nastawienia zw rotn i­
cy, na podm iejski pociąg osobowy, 
k tóry  znajdował się na stacji, naje­
chał pociąg towai-owy. Cztery wago­
ny ppoiągu osobowego zostały- po-

O fia r w  ludziach na szczęście tu* 
byio, gdyż wszyscy pasażerowib b 
pociągu osobowego już wysii4U . 
W iadze kolejowe i  sądowe przepro­
wadzają dochodzenie na miejset w y­
padku.

n a

Jak powstają poiK:n"k?
M a ło  kom u p rz y ch o o z i m yś l 

do g ło w y  ja k  p ow s ta ł pom nik. 
D z ie w ię ć d z ie s ię c iu  na stu z o- 
b ecn ych  p rz y  od s łon ięc iu  pom n i­
ka  n ie  w ie , ilu  i ja k ich  w y s ił ­
k ów  m ózgu , s e rca  i m ięśn i tr z e ­
ba, ilu  i ja k ic h  fa c h o w c ó w  m usi 
d łu g i czas p ra co w a ć  nad tem  i 
i le  i  ja k ie g o  m a te r ja łu  zu ży je  s ię  
n im  s tan ie  pom nik.

P rz y p a tr zm y  się  te j p ra cy  od  
sam ego początku . K o m ite t  budo­
w y  pom n ika  og ła s za  konkurs, 
p rzypu śćm y, że  m a to być rzeźb a  
p rzed s ta w ia ją ca  ja k ie g o ś  s ła w ­
n ego  m ęża  na kon iu .

P od a n e  w a ru n k i są ba rdzo  o- 
gó in e , m e  m ogą k ręp ow a ć  in ­
w e n c ji a r ty s ty c zn e j rze źb ia rza .

K ie d y  ju ż  w  u m yśle  a r ty s ty  
p ow s ta ła  k on cep c ja , m ożn a p r z y ­
s tą p ić  do rz e źb ien ia  m odelu  z g l i ­
ny. M od e lu  - m in ja tu ry .

Jak  to s ię  r o b i?  P rz e d e w s zy s t­
k iem  trzeb a  z ro b ić  s zk ie le t  r z e ź ­
by. Z że la za , d ru tów , d rzew a . 
P r z e w a żm e  k on stru u je  sob ie  ta ­
k ie  ru s z to w a n ie  sam  rzeżb ia i'3 . 
O b lep ia  je  g lin ą  n a stęp n ie  i  za ­
czyn a  w y c za ro w y w a ć  k szta łty . 
P o  p ew n ym  c za s ie  m ode l g o to w y . 
A  rów n ocześn ie  w esp ó ł z  a rch i­
tek tem  o p ra co w u je  r z e źb ia rz  p ro 
je k t  cokołu . P r o je k t  za le ży  od 
danych , k tó re  p rz y s ła ł in n y  f a ­
ch ow iec , in żyn ie r . Zbada ł op 
gru n t, na k tó rym  m a stan ąć  pom ­
nik, i o k re ś lił  d ok ład n ie  m ie jsce . 
Pod  u w a gę  trzeba  ró w n ie ż  w z ią ść  
t io  i p °rsp ek tyw ę .

O gó ln y , c a łk o w ity  p ro je k t  przed  
k ład a  r z e źb ia rz  k om ite tow i. J e ­
ś li zo s ta n ie  p r z y ję ty  i  um ow a 
za w a rta , p rz y s tęp u je  r z e źb ia rz  
do w ła ś c iw e j p racy , do o r y g in a ­
łu. Z n ow u  g lin a  —  zn ow u  szk ie-

„P o  4u-godzinnej, walce, straciw- j a^ p rz y  m odc 'u , z tą
szy wszystkich 'uczi dookoła >raz ró żn icą , że  te ra z  u żyw a  s ię ma- 
wszystko, co posiadałem, stoję ebee- f eł-jal u zn aczn ie  w ię c e j,  s tosow ­
nie wobec nicości. Jestem u samego . , _
szczytu nieszczęścia, ukarany k rw i-  , ;e rozm iarom  Praw ie : ki ka 
wo“ . i ty s ię c y  k lg ’. g l in y  trzeb a  na ko-

-  - . , , . . raz w  ciągu wszystkich naszych
p rzyn a leżn a  ty lko  k s .ę żn i.zk rn  w ^  p w s tą ń ęzyc ) _  odtgra ł ^ edy
D robn e k roczk i, ży w e  snoji-zen ie, 
tw a rz  u śm iech n ięta , ła tw o  r e z y ­
g n u ją c a  z p o w a g i, sk łonn a do 
p od d aw an ia  s ię  Dokusie ż a r to b li­
w ych  m inek  

Jak że  to  m oże  być, że o n a  ty* 
le  ra zy  w yob ia za n a , ja k o  s iw a  
dam a, ja k  na złość, w ca le , a w ca ­
le n ie  w s p ie ra  s ię  na lasce , an i na 
d ru tach  n ie  rob i c iep łego  sw e te r ­
ka d la  b iedn ych  d z ie c i, s iedząc  
w  g }eb o k im  fo te lu .

T a jem n ica  tk w i w  tem , że  „K o

lud warszawski, czyli t. zw. „pospól­
stwo", —  to wszystko zostało przez 
autora wydobyte ze źródeł i stw ier­
dzone w sposób niewątpliwy,

Inicjsto.-cm  rosyjskiej prowokac ji 
był wszechwładni w tedy P la fon  Żu­
li o w, który, wedle świadectwa ftic- 
wersa,

„polecił, ażeby użyto wszelkich 
środków m ożliwych podniecania, 
irytowania i rewolucjonizowania pa- 
rodu polskiego przeciw  wszystkiemu, 
co myśm y uczynili w  Polsce od r. 
1792, ażeby uzyskać preteksty i o-

c ją  pani B u yn o - A rc to w a  | hazję do ostatecznego i całkowitego
n ap isa ła , m a ją c  lat. os iem naśc ie .

K s ią żk a  s tw o rzo n a  w  m łodości, 
do d z iś  za ch ow a ła  m łodość. Jak  
j e j  au torka  S z c z ę ś liw y  los sp rzy ­
ja  je d n e j i d ru g ie j Od te j pory, 
od  te j p o w ieśc i, w y k ra d z io n e j 
chyba z  le g en d a rn ego  różka  
szczęśc ia , za czę ło  s ię  p isan ie  i 
za c zę ła  rosn ąć  s ław a . T ak , s ła­
w a  M oże  seb ie  k to  chce ż a r to ­
w ać  z ro zg ło su  p ow s ta łeg o  p rzez  
p o w ieśc i d la  d z iec i, a le  od d a jm y  
g łos  sam ej pu b liczn ośc i.

P a n i A r c to w a  o p o w ia d a : d z it-

-ozbioru Rzplitej, a przez to do kon­
fiskat Kosztem Polaków na rzecz 
6woich kreatur".

Bardzo odpowiednicin narzędziem 
ń-j perfidnej roboty okazał bię w 
W arszaw ie Tgelstrom; Ton „polity- 
kujący żołnierz, bardzo brutalny i 
p ierwotny pod niezbyt w ielkim  po­
kostem kultury, wyspecjalizowany w 
„poryw aniu ludzi", (pam iętne por­
wanie senatorów polskich w  1707 
potom Śzalun G ircja  w 1784), pisał 
sam do Zubowa w  marcu 1794, żo

,, Rosje z; drogo kosztu ic ul rzy ma­
nie pokoju i porządku w tym  obcym

ciak i c ią g le  do m n ie p rzych od zą  kraju, k tóry  przedstawia sie, jako
do red a k c ji „M o je g o  p isem k a ". I  
is to tn ie  n ie ra z  m ają  p re ten s ję  o 
to, i e  n ie  je s tem  babu leńKą. A ż  
tak, i e  g d y  ra z  p ew ien  ch łop ie r  
p rzyszed ł z m am ą, żeby m nie po­
zn ać { z ło żyć  ży c zen ia  św ią te c z ­
ne, ro zp ła k a ł s ię  i w o ła ł, żc  go 
oszukano, że  n ib y  ja , to n ie  ja , 
T tj n ie  ta  pan i —  sk arży ł się, 
P łacząc

* »  D z ie c i zn oszą  m i p rezen ty . 
C w eem  n a josob liw sze  J3q są. tak ie  

d ż iec l„ k tóro  rob ią  ze m n ie  star 
ruszłtę, a  sa i tak ie , k tó re  uw aża*

napoły martwe, a nanoły buntujące 
się ciało” ,
— i że jodynom wyjściem  jest dopro­
wadzenie do ostatecznego rozbioru.

Inna rzecz, żc prowokacja ta, w e­
dle Rosjan, mogła wywołać na jw y­
żej jakąś ..lichą, barszczyzno", która- 
by brz większych o fia r  ze strony 
Rosji pozwoliła „z likw idow ać" P o l­
skę Stało sio inaczej: P rze liczy li 
się, nia znali Polaków. Rozmach po­
wstania Kościuszkowskiego by) dta 
nich w ielką niespodzianką-

Przedewszystkiem , sani Tgcjstrom 
ciężko odpokutował za swoją ni-

Ta dwudniowa bitwa warszawska 
doprowadziła, stw ierdza autor,

„do klęski Rosjan, tak dotkliwei, 
że nie można je j nawet porównywać 
ł ich porażkami pod Zieleńcami i 
Racławicami".

Wybuch długo hamowanych na­
miętności był tak gwałtowny, walki 
były tak bezwględno i krwawo, że 

„w  czasie birw y  warszawskiej 
pewna ilość kobiet, m ężczyzn i dzie­
ci doznała z przerażenia wstrząsu 
nerwowego i um arła; wiele osób w y ­
padło umieścić u Bonifratrów"...

B y li to ludzie, obcy ruchowi, któ- 
rz j się pochowali po piwnicach i

n ia  i f ig u r ę  n a tu ra ln e j w ie lk o ­
ści, R u szto w a n ie  w ię c  m usi być  
b ardzo  so lid n e , b y  w y trzym a ło  
tak i c ię ża r

P rz y g o to w a n e  w szys tk o  ju ż  i 
te ra z  m ies ią ce  ca łe  p ra cu je  r z e ź ­
b ia rz . I le  w ys iłk u  f iz y c z n e g o  tr z e  
ba, i le  sku p ien ia  ducha, b y  nadać 
te j w ie lk ie j  b ry le  g l in y  pożądan e 
k s z ta łty !

U p o ra ł s ię  w reszc ie  z  tem  r z e ź ­
b ia rz  j  do g iosu  p rzych o d z i sz tu ­
k ato r. D ookoła  m odelu  z  g lin y  
u staw ia  on  s w o je  ru sztow an ie ,

shychach, Gdyż, niestety, jak  pisflł ce lem  u zyskan ia  g ip s o w e j io rm y 
2g kw ietnia jak iś dyplomata z W a r-. D w o ja k ie g o  ro d za ju  są te  fo r m y :  

6zaw>' | ślepa i k lin ow a . Z k lin o w e j m o i-
„on ne pcut pas deeouvrir uucun na o trzym a ć  d ow o ln ą  ilo ść  sztuk 

trące, ąue des personnes de dUtin- dan e j r ze źb y  —  z  p ie rw s ze j na* 
etion ont travaillć a la  revo ium u  ,
Ju 17. C‘est le lopulace et le  gam i- tom iast, ś lep e j ty lk o  jed n ą
son seules, qui out tou t fa it ,  sans 
chef". (N ie  można wykryć żadnego

Jak to w y g lą d a ?  M od e l z g li-
, . . .  u-f • ■ ł  n y  z a le w a  s ię  g ipsem . P j  za-sladu uczestnictwa wybitn iejszych o- . . .  . . . .

sobistośei w rewolucji z j.7-go. Tyl* > sch n ięc iu  zd e jm u je  s ię  g ip s  czę- 
ko pospólstwo j garnizon dokonały ścia ip i, o trzy m u ją  t. zw . n ega - 
wszystkiogo, bez w odza ").  ̂ tyw . G lin ę  w y d łu b u je  s ię  ze środ-

To samo donosi De Gachu Thugn- oc zys zc za  dok ładn ie  w e w n ę trz
towi, stw ierdzając żyw y udział Dz1«, _ p o w ie rzch n ię , n astęp n ie  zn ów
tyrczyków , a pozatem : _ w ie w a  s ię  g ins , o trzy m u ją c  te ra z

• » »  i p  - w ,  - M * .
(des abenteurlichen W erk,;) dokonał Jedną  ty lk o  s z tu k ę ! I le ż  w ię c  
z niew iarygodną wściekłością sam u m ie ję tn ośc i trzeb a  pos iadać , by 
lud uzbrojony".

Pon iósł też odpowiednie o fiary .
Ich miarą są c y fry :

n ie  zepsuć, jiie  zn is zczyć  kilkuna- 
s tom ies tęczn e j p ra cy  a try s ty . Ja ­
ką w ie lk ą  o d p o w ied z ia ln o ś ć  b ie-

„W  paraf j i  Panny M arji, na 13 za 
b ity  h mb zmarłych z ran w  czasie ( l z e na si ibie s z tu k a to r? ! Z w yk ły  
17 do 30 kwietnia żołnierzy, z?pisa- rzem ieś ln ik , a le  sw ego  rod za ju
no a j 179 cywilnych, w parafji św 
K i—yża na 20 żołnierzy —  J50 cy* 
wilnych, w  para fji św Jana na 1 o- 
ficera, zm arłego z ran —. 22 cyw il­
nych, i t. d,

Patriotyczne to i c liarne wystn 
pienie ludu wzbudziło niepokój w 
tych, k tórzy  mieli różne grzechy nn 
sumieniu, politycznej, społecznej i 
moralnej natury, którzy też uczynili 
wszystko po-lem, aby nietylko tego 
porywu wspaniałego nie wyzyskać, 
ale go stłumić i ubozwładnic.

„Lud, k tóry rewolucję tak sławną 
uczynił —  skarżył się później Koś­
ciuszce Joachim Moszyński —- jest z 
najwyższą pogardą traktowany...; 
podatki ząś, m W arszawę włożone, 
zdaj? się być tak przesadzone, jak 
g biby chciano ten lud karać za jego 
bohaterstwo". i

I  ukarano ten Jud. A  wraz % (lim  i 
przez niego ukarano Polskę. P o ­
wstanie zostnło zmarnowane.

X. P .

a r ty s ta . Bo c zy ż  n ic  je s t  te sztu ­
ka a d la ć  g ip s o w y  m cd e l tak, by  
każda zm arszczka  na tw a r z ) p o­
s ta c i w ysz ła , każda  ży łka  u ko­
nia ? Z ło żon e  te ra z  w  ca łośc i c zę ­
ś c i poddane są znów  p ra cy  r z e ź ­
b ia rza . P rz e d  oddan iem  do o d le ­
wu m eta lo w ego  trzeb a  dok ładn ie  
p ed a n tyczn ie  przeglądnąć, każdy 
szczegó ł. W  g ip s ie  je s zc ze  m ożna 
poprawńać. je s zc ze  m ożn a  p rz e ­
rab iać . W re s z c ie  tr z e c i e tap . Z 
w a rszta tu  sztu k a tora  p rzen os i 
s ię  p os zc zegó ln e  częśc i do g is e r ­
ni. I  tu, in n ego  ro d za ju  — śm ia ło  
m ożna to  p o w ied z ie ć  —  a r ty śc i - 
r zem ie ś ln ic y  b io rą  s ię  do roboty .

P r r y p ą tr z m v  się  ile  i ja k  tr z e ­
ba p ra cow ać , b y  o trzym ać  p. p.

k ład zie  s ię  daną część g ip so w ą  I 
ca łą  obk łada  sp ec ja ln ym  m ul- 
k iem . (T y lk o  w  dwu m ie js co w o ­
śc iach  zn a jd u je  s ię  u nas ten  mu- 
■lek. N a  P ow ą zk a ch  i w  K ie l ­
cach . K o s z tu je  oko io  25 zł. fu ra . 
D o m n ie j w a żn ych  częśc i rzeźb y  
i za lep ian ia  n. p. dziu r, o tw o ro w  
p rzy  od lew an iu  m ożn a u żyw ać  
te ż  t zw . p o lo w ego  p iasku  zm ie ­
szan ego  z m ąką k a r to f la n ą ).

O bk ładan ie  m u łk iem  to  n a j­
w a żn ie js za , w ła ś c iw a  p raca  —

cie . S zczypcam i, a lbo ra c z e i o b c ę ­
gam i w y jm u je  s ie  ty g le , o c zys zc za  
p ow ie rzch n ię  p łyn n e j s zk li* te j 
c ze rw o n o -z ie lo n e j m asy i w le w a  
s ię  ją  do o tw o ró w  fo rm y .

Syk, fa je rw e rk o w y , z ie lo n k a w a  
go ko lo ru  p łom ień , dym , duszący, 
o s ia rkow ym  zapaehu  i f o r m i  za ­
lana. Spocen i, za łza w ien i rob o tn i­
cy  k rz tu szą  sie, w ych od z i, na 
św ie że  p o w ie tr ze . C.iezką a  wiel­
k ie j u m ie ję tn ośc i w y m a ga ją cą  
pracą , w  p ry m ityw n y ch  wa-un-

p ra w d z iw a  sztuka. N a  szk ie le ta ch  kach u rząd zen ia  w a rsz ta tu  p rzy - 
z d ru tów , poszczegó lnen u  czę- tz y n ia ją  s ię  do s tw o rzen ia  d z !e ła  
śc iam i, jak b y  p la s tra m i z m ułku, | sztuk i.
o tu la  s ię  g ip so w ą  fo rm ę , po u-1 o d le w  za s ty g ł. Z  r ą k - g is e r ó w  
p rzedm em  p osypan iu  je j  próch- p rzen iós ł s ię  do m on terów , S n a ja- 
nem , ja k  ró w n ie ż  k a żd e j c z ę ś c i , ją  0ni p os zc zegó ln e  c zęśc i n ila m i, 
m u łkow ych  p la s tró w  Ł ą c zy  s ię  je  J sk lepu ją , "w y g ła d z a ją  i w re s z c ie  
z id ea ln ą  dok ładn ośc ią  i p rz rk le -  p a tyn u ją . A  tym czasem  trzeba  p il-  
pu; e tak, b j k a żd y  rys, każde  v/y- n0w ać  i cokólu . P rzed s ięb io rca , 
g ię c ie  i u w yp u k len ie  odb iło  s ię  k tó ry  o trzy m a ł zam ów ien ie , u trzy - 
,1ak na k liszy  fo to g r a f ic z n e j .  G dy m u je kon tak t z r ze źb ia rzem  —  i 
j’ u i  d la  c a łe j n og i zrob ion a  je s t  s tosu je  s ię  do je g o  w skazów ek, 
ta  m u łkow a fo rm a , zd e jm u je  s ię ' K am ień , doskon a ły , d o s ta rc za ją  
p oszc zegó ln e  p la s try , w y jm u je  kam ien io łom y  z W o ły n ia  i  T& r* 
g ip s o w ą  fo rm ę  i sp ow ro tem  skła- n op o lszczyzn y . Z w o żo n y  je s t  na 
da częśc: m ułku , w y p e łn ia ją c  śro- m ie jsce  i tu  o p ra co w y w a n y  i m- 
d ek  p iask iem , tak, b y  p ozosta ła  k ładany, sp a ja n y  k lam ram i, z łe- 
od p ow ied n ia  szpara , t. j. m ie jsce  , p iany.

na p łyn n y  m eta l. W szy s tk o  razem  j P ra ca  d ob iega  koń ca . O d ia p y  
suszy s ię  te ra z , g d y ż  w  p rzec iw - pom nik tra n sp o rtu je  s ię  na m iej- 
nym  ra z ie  spowociu w ilg o c i m o- sce, u s taw ia  n a  cokó le . P ó łto ra
g ło b y  n a stąp ić  zd e fo rm o w a n ie .
D a lsza  p ra ca  —  to  to p ien ie  m e­
ta lu . W  p ieca ch  rozp a la  s ię  p ie ­
k ie ln y  o g ień  z tw a rd ego  g ó rn o ś lą ­
sk iego  koksu. O g ień  do tem pera ­
tu ry  1200 stopn i. Do ty g lo w  z gra -' 
f i tu  w k ład a  s ię  m ied ź  i cymę an­
g ie lsk ą  i s ta w ia  s .ę  j e  na og ień . 
W k ró tc e  ty g le  tru dno o d ró żm ć  
w śród  ro zża rzo n ych  k aw a łk ów  
koksu . T y g le  k ra jo w e g o  w yrubu 
w y tr zy m u ją  d z ie s ięe io ra zo w e  to ­
p ień .e  m eta lu — za g ra n ic zn ych , an­
g ie lsk ich  d łu że j m ożna u żyw ać, a!e 
za to  są g ru bo d roższe . (P r z e s z ło  
50 zt. jed en , w ie lk o śc i m a łego  
w ia d r a ).  M e ta l ro z to p io n y  w resz-

do dw u  ton  m eta low ego  m asywu
w y d źw ig u je  s ię  na cokół. S ztu k i 
te ż  n ie lada .

W re s z c ie  k tó rego ś  d n ia  n a s t ę ­
p u je  od s łon ięc ie  nom nika.

W k o ło  p u b liczn ość . P rz e d s ta w i­
c ie le  w ład z , o r g a n iz a c je , szkoły, 
o rk ie s tra . P o  p rzem ów ien iu  czy- 
jem ś —  na dany znak, powro ii  ob? 
suw a s ię zasłona, k ry ją c a  portimk. 
Z a k lę ty  w  m eta l —  ta len tem  a r ­
ty s ty  —  w y ra z  c zy je g o ś  duch? m ó­
w i do w id zó w .

I le  trudu, w ied zy , k osztów  i ilu  
lu d z i n a p racow a ło  s ię  p rz y  ten), 
b y  z im n y  b ron z ro z g rz a ł s e rca  w i­
dz ów . J o L

S - f c f O ł u p l ' - '.-'
płomiennie p - z e . T . ó w :  do Warszaw;

W  22-u barwnych, nełnych ekspresji 
dramatycznej obrazach, odtwarza au 
tor wstrząsającą walkę duchową 
Księdza Sk ir-iok, i jego decyzję bo- 
liatcrską W  akcji występują postacie 
Kardynała, Biskup, D ołow ego. S o ­
sny przełożonej. Sinitarjuszki, ks 
kape.anu. Ochotników, Legunów, 
Króla Ducha, Nieznanego Żołnierza,

Lucyfera, Szatanów.
B ilety  od 55 g r  de zf. S 30, w ez '*  

śniej do nabycia w  teatrze Kameral­
nym (Senatorska 29 —  tel. 213S7) i 
w k?,c,c Teatralnej Oroisu (A l. Jero- 
zol mska 33, te1 99.199>. W  oba 
święta „Ksiądz Skorupka grany bę­
dzie o godz. 4 i 6 popoł. W  dnie 
powszednie o godz. 6.

Śmierć tjpysiy
w  T a tr ą c ft

Z A K O P A N E ,  23.1?. ( P A T ) .  —  
W  d n ;u d z is ie js zym  'spadł z g ra -

sk ich
Z w ło k i n ieo s tro żn ego  tu r y s t }

n i Św iw l w s tron ę  d o lin y  zauW a ży ł na u rw isk u  p rzez  lo r -  
K oztek i. pon osząc śm ie rć  na m ie j- , n etkę A n d r z e j K n .e ro w s '4 ,  a z ie r -  
cu n ie jak - izam otu lski, P o ja k  z ż aw ca  sch ron iska , k tó re go  za ijie - 

B er lin a . P r z  i :zyną w ypadku  byto  poko iIa  d }u zsza  m erb ecn o ś *  tu ry .
n b l o o i r o n i A

sty . B ezpośred n io  po za w iad om ię-ob lodzer..e  g ra n i i n ieostro żn ość  
tu rys ty , k tó ry  w  bardzu tru dn ych  
w arun kach , bez żad n e j asekura- 
c j.  i b ez  czekanu , w y b ra ł s ię  sa­
m otn ie  na tę  w yc iec zk ę  ze  sch ro ­
n iska  w  d o lin ie  5 S taw ów ' P o l-

n iu  o w ypadku  w y ru szy ło  ta trza ń ­
sk ie o ch o tn icze  p ok o tow ie  ra tu n ­
kow e, k tó re  zw ło k , sp ro w a d z i flo 
Zakopan ego .

P r z e w  e f f e n f e  p r z e z  P o l s k ę
Drogocennych cbrszów

W  ub, ty go d n iu  p rz ew ie z io n y  
zosta ł p rzez  W a rs za w ę  n ie zw yk le  
cen n y  zb ió r  o b ra zó w  sp rzed a ­
nych p rzez  m uzea sow ieck ie  do 
S tan ów  Z jed n oczon ych  A  P . 
W  zb: orze  tym  zn a jd u je  s ię  m ię ­
d zy  inn em i s łyn n y  o b ra z  p ed z ia  
V a ttea u  p. n. „M e c e t t in " ,  k tó ry  
s ta n ow ił dotąd  w łasn ość  m uzeum  
E rm itaga  w L e n in g ra d z ie .

O b ra z  V a ttea u  n a by ty  zosta ł za 
250.000 d o la ró w  p rzez  M e tro p o li­
tan  M useum  w  N o w y m  Y o rk u . 
T ra n s p o r t  b ezcen n ych  d z ie ł sztu-

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I  P O L ­

S K I  N A  M O R Z U  —  T E N  P O P IE  

P ó g O ó r j ą .  T r v a  t o o k o fo  't r z e ch  1R A  C E N N I E  F U N D U S Z  O B R O - 

tygod n i- W  fo rm y , ja k b y  kory to , N  * M O R S K IE J , K O N T O  F  O. 
w m e łn io n e  w  m ia rę  p iask ieir. j M . w  P .  K . O . N r .  30.6S(L

k i k o n w o jo w a n y  b y ł przet dwóch 
d e tek tyw ów , k tó r zy  to w a -zy s zy ć  
mu będą  do Now  ego  Y o rk u  dla u- 
s trze żen ia  d ro go cen n ych  obrazów 
od  k ra d z ieży .

W S re rze
3JQ3 oocycii i.otnJerzy
S aarb ru ecken , 23. 12. (PAT.).

D z is ia j w  po łu dn ie  p rz y b y ł do 
Saarb ru ecken  d ru g i b a ta ljo n  g re  
nad jerów T w łosk ich  pod  dow ódz­
tw em  gen. P ra sca .

K o n tyn gen t w o jsk  m ięd zyn a ro ­
d ow ych  je s t  ob ecn ie  w  kom p lec ie  
i l ic z y  okojp 3300 J e? t
ż liw e . t e  zostan ie  on je s zc ze  uzu­
pe łn ion y  k ilk om a  jed n os tk am i *?» 
g ie lsk iem L
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T E A T R Y
T E A c c  w  iF L K I : 26 b. m. o 

godz. 3.’,5 „H a lk a " z Fedyczkow- 
ską. Szczepańską, Łuczyńskim, 
M aj on , W ragą . Tańce ukh Pia- 
nowskiego. 8 wiecz. „C arm en" z 
Szabrańską, Szczepańską, Y/ysza- 
lycc im , M  ;sakowslam. Caa-ują,- 
c . ale ty  Cieplińskiego. 27 b. rr 
„A id a "  r W erm óiską, Huperto- 
rą, Gołębiowskim, Mossakow­

skim, W ragą. 28 b. m. „ Ir is " .  29 
b. m. „F a u s t" z Nocą W alpurgji. 
30 b. m. o g. 3.15 „Poław iacze 
P ere ł" i przepiękne Diyertisse- 
ment baletowe z udziałem w szyst­
kie] gw iazd tanecznych Onery 
8 wiecz. „A id a 1’.

| U t ^ t y  efesrrerat
21-letni Stanisław Silny (Dzika 4 ). 

bez zajęcia, otruł się esencją octową 
i ałunem w  bramie domu Marszał­
kowska 76. —  Pogotow ie przewiozło 
desperata do szpitalh D i. Jezus. Przy 
czyna targnęcia się na życie —  brak 
pracy. Zaznaczyć nlezy iż S iny, już 
od kilku miesięcy jest stałym pac­
jentem Pogotowia, gdyż b. często w  
podobny sposób usiłuje pozbawić się 
życia.

Szall>:erze-złod?j£i i
w  re s ta u r a c ji

P rzy  ul. MarjańsKiej 12, do re- I restauracji, lodówki, skradli 2 kaez- 
stauracji Heny Przędzy, przyszło ki pieczone. Równocześnie trzeci 
wczoraj w ieczorem  3-cb goćci. Ka- ] „gość", nie zapłaciwszy za wódkę i 
zali podać butelkę „czyste j", oraz zakąski, wymknął się również na 
zakąski. Posiliwszy si*, dwaj goście podwórze

wyszli „po angielsku", rzeńomo do M anewry przy lodówce zauważył
ubikacji. N a  podwórzu, po oberwą- , kglner> Dawid Rozen> który wy.

igHWF j g a n a

We w fore\ dola 25 gra e h  w ir i ia  „ c o i - o s s i m r  t o  Świat 19 

W I I L K A  P R E M J E R A  "lm"

niu kłódki u stojącej oknami

r HMhi

T E A T R  N A R O D O W Y : W  po­
niedziałek teatr nieczynny. W e 
w torek i we środę „ In tryga  i 
M iłość" z Solskim, Malicką, Gor­
czyńską, W ęgierką. We środę o 
.3.3? pop „Kozn itk i" (ceny zni­
żone). W e czwartek abonament 
1-G, w  piątek 1-H.

T E A T R  P O L S K I: Dziś teatr
nieczynny.' W e w torek i we środo 
arcy dzieło M ickiew icza „D z iad y " 
Z-W ęgrzynem , Buszyńskim, W ier 
lińskim , SamD< rskim. W e środę 
.o 3.30 pop. „C iężkie czasy ‘ (ce­
ny zn iżone). Y/e czwartek abona­
ment 1-D, w  piątek 1-E.

T E A T R  dE TN  [ • Dziś teatr 
nieczynny. W e w torek i we środę 
„Rozkoszna dz ewczyna • z Ro- 
manowną Dymszą i Syrnem w  
rolach gicwnych. W e średę o g. 
4 pop. „K w iec ista  d roga " (ceny 
r .jż o n e )

T E A T R  N O W Y : Dziś teatr
nieczynny. W e w torek i we śro­
dę znakomita sztuka Pirandella 
„H enryk  IV "  z Junoszn-Stąpow- 
skim w  roli tytułowej. Y/e środę 
o godz. 3.30 por- „M adem oiaelle" 
(ceny zn iżone). W e czwartek a- 
bonament 1-A, w  piątek 1-B.

T E A T K  M A Ł Y :D  zis teatr nie­
czynny. W e w torek i w e środę 
sztuka g ł 'inego pisarza angiel­
skiego, Sommerset Maughama 
» Karolina" w  tytułowej ro li z 
M ieczysławą Ćwiklińska. Y/e śro­
dę o godz. 3.30 pop. „św it, dzień

i noc" (ceny zniżone).

K O M l ) M A L M A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

K .  H. i .
m . s t .  W a r s z a w y

Ceniralz: Traugutta 5 (dom w łajnyj 
Traugutta 5. Bit.ai.iKa 8. Targowa 65

W K Ł A D Y — L O K  A T Y — P O Ż Y C Z K I
T a , e m n i c a  w k ł a d ó w  u s t a w o w o  z a s t r z e ż o n a

biegł na podwórze i wszczął a la -n . 
Dwaj złodzieje rzucili się do uciecz- , | 
ki, gubiąc w  pośpiechu 1 kaczkę, 
którą porwał trzeci szalbierz-zło­
dziej, usiłując również zbiec. Kelner 
ujął jednak tego sprawcę wraz ; łu­
pem i wezwał policjanta, Który prze­
prowadził amatora drobiu do komis. 
Tam  okazało się, że jest to Józef 
Durakowski (E lekcyjna 25). Po spo­
rządzeniu protokółu, D., k tóry za­
m ierzał prawdopodobnie spędzić - 
święta przy  zastawionym stole, osa­
dzono w  areszcie, sprawę z*ś  skie­
rowano do sądu.

Hanhy zm n

W  r o l i  t y tu ło w e j  K A R O L  A W E N 7 3 W I C Z

w  rola:!*, n ó w n Y C łi: W Ł h D Y S i W  Y/ L T iR ,  J37E7 Ś1 IW ILK I, 
L II.! " I  LSfLTtA, S Ł  W A  &A !I2 H S  fA , Y Y - T O A M M m  K.ĆST (*, 
K A Z IM iE R ? OP D7i'A3V/SKf, ALE K S. ORDA I JERZY RYG IER

S c e n a r iu s z ,  reżysera i Naćze’n» k ,erow ':k nrofrkcii f Imńw
kiero v>n.ct'» o ?rtv,tvczne KOIł TftftTY SlATiStAW R Y /fO tU iZ
EDWARD PITHALS. i, rcłjfier Dyr. Zarząd. Sp. Akc „RYM O FILM "

Początek o godz. 1 1-ej przed poł. da’ src seanse co dwie •'odziny

R a d i o
N a  d z ień  24 g ru d n ia  1934 r.
6.45 „ I iied y  rn.me wstają zorze

Lwowa. 14.00 Muz. salon. (p ł.). 15.0(1 
„Dosicgo roku". 15.15 Drobne utwo-

6.4S Muzyka (p ł.). G.52 L i 
63-letni Lejb Goldgram. rymarz ka_ 7,07 D. c. muzyki (pi,

(Grochowska 57), wyszedł z miesz 
karla swego do warsztatu w tymź

Dziennik poranny. 7.25 D. c, 
(p ł.). 7.35 Chwilka pań oo.uu.

domu, gdzie zasłabł nagle 1 zmarł. kepswiedź programu. 7.C0 
3ogrzebsm zajęło się Tow . Ostainia 

Posługa.

V '  od

; m m

T E A T R  A K T O R A  (M<ikotow«kr, 
7 3 ): Dziś W . Sardcu „M a
dame Sans Gene" z Zim ńskn : Ja­
raczem w  reżyserji Bendy. Wkońcu 
grudnia prem jera komedji „Chica­
go ".

J E A T R  ATENEUM : Dziś „T yp
A komedja Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej.

KAM ERAI N Y  Dziś sztuka Strin- 
t>er;, „O jciec”  z A. |us ńską 
i  Adwent owiczem. W  dnie świątecz 
ne, w torek i środo o gedz. 4-ej i 6-ej 
m prod T , Kopczyńskiego „Ksiądz 
Skorupka".

S T A R A  B A N D A : Dziś prem jera
nowej tew ji „ Danda w komplecie". 
Pocz- tok przedstawień o gedz. 7.15 
i 9.15, w  śfwiąta o godz. 6.15 i  8 15.

W IELKA R E W IA : D z‘ś i codzien­
nie re\dja p. t. „Dawne dobre czasy” .

I L A i K  D R A M A  1 YO/..N Y . Dz z . 
codziennie „Burza nad ----- "

T E A T R  N A  K R ED YTO Y/EJ: Dziś 
operetka Straussa „Piosenka o Nadi- 
nc”  z Brcchwiczówną.

TE  A T  i R E D U T A  (Kopern ika 
36 40 ): W  drugi c’.z'oń Świąt, 26-go 
b. m. prem jera sztuki A . Cwojdziń­
skiego „T eo r ja  Eir.sreina".

C Y R K  ST A N IE Y/  S K IC H : P ro ­
gram  grudniowy z występem  fak ira  
Blacamana. Ccdzim nie 2 przedsta­
wienia o 4.30 i  8.15.

K O N C E R T Y
F I L H A R M O N J A :  Dziś po

fanek poświęcony Uzajkowcki'..iu. 
D yrygu je Y/olfstkr.l. Solista B. Ginz 
burg (w io lonczela ). V/ pregrutnie 
rarjacje w iolonczelowe „Roeeco".

S IM  (K ró lew ska 11): Od g. 13
K w rC et o, Adamskiej i od g. 20-ej 
p. Ładosz —  recytacje.

W Y 5 T A W Y
IN S T Y T U T  P R O P A G A N D Y  SZTU 

fł l :  W ystaw a pośmiertna W ładysława 
Skoc zyiasa.

Z A C H Ę T A : Salon doroczny 1934.
SALON uARLIŃSK IEG O : W ysta­

wa W łodzim erza Wilkanow.cza.
M L/.EUM  N A K U D u ft h <»*•*. vale 

15 17): W e -rtorfci malarstwo poi
•kie w czwartki — obce; Al. 3 M i'! ' 
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie-
a iie  ■ —  w ystaw . . sz'uk.1 adubmczc

k i i \ i  i\

ADRIA: „Buuter rozdaje miljony” , 
AS : „P.k.uj sw ego m ęża" i 

(emn.ca o m i-go p -n .a '.
A R C O N : „H a lk a " z K iepurą i 

dodatki.
AM O R* „P oża r  nad W o łgą " i „ L  

14 zatonęła".
A N T IN E A : „Pieśniarz W arszaw y”

i dodaiki.
A T L A N T IC : „U w ielb iana". 
APO LLU : „A l ody las” .
C A k i iO L :  „C za i na peiła ". 
CASINO: „Tajemn.ca malej Shir 

le> '.
COLOSSEUM; „N oc na froncie”  

i rewja.
COLOSSEUM  M A Ł E : „Bożek

mórz południowych".
CORSO: „P ieśn iarz M arszaw y" i 

rewja.
ERA: „O d .Wieczora do północy”  i 

„Psnna jouetia moja żona” .
E U R O PA  ..Arno’ ;".
FAM A : „Noce Petersburskie”  i

dodatki

CORHA HEStLIifA
p r z e n o ś n a  m is z y n a  d o  o is a n ia  —  to  n ie  J u k fU S , 

l e c z  p r a k t y c z n y  i  z a r o b k o w y  p r z e d m io t  c o d z ie n ­

n e g o  u ż y tk u .

Znaczna zniżka cen w  okresie Świątecznym.
D o g o d n e  w a r u n k i  K upna- P o k a z y  i  p r ó b y  na 

k a ż d e  ż ą d a n  e .

TEOFIL 6L3CEK
W a r s z a w a , K r a k o w s k i e  P r z e d m ie ś c ie  7 ,  t e i .  i 5.03.91

Z A P R A S Z A
N A

T R A  D Y  C \ } N Ą

R  Y B K  E

Hwz wy l i t e  pom ysłowa
Podstępna krsdz.eż fułra

A lie ja  Chojnacka, żona W łodz i­
m ierza (Natolińska 8 ), kierownika 
Biura P a r t ji Pracy; znajdując się 
pewnego razu w  cukierni p. f .  „Ch. 
Iło zcn " (M arszałkowska 58 ). wspo- 
~inl~ła w  rozmowie., że, chciałaby od 
lać do przeróbki uczeiwcniu kuśnie­
rzowi sw o ‘e fe-fotro piezczanikowe. 
warto :ci 3300 zł. P o  kilku dnmth do 
mieszkania Ch. zgłosił sią jak iś męż­
czyzna. który, podanie się za kuśnie­
rza- Rorontrią-a (zam . A l. JcrozoFm- 
iJsie 97 ), orosił o powierzenie mu fu ­
tra (i o roboty.

Pon irw aż powołał się na nazwisko 
oseby, znajoirtdj małż. 
umówiono się o e t ” ’ zł. 180, r.oczcm 

FILHARM ONJA: „Śluhy uianzkiz” . ’ ku ku cr^o trz iTn a ł kilkadzioslat zło-
FORU.M: „ICccSra... lubi... rzanuje” . 1 , ,, '• , , . r, '
OLOLJA BruKOwiec”  i „12 k r z e - '* '011 z- • _K u  zah r ł  lu t-o . L o  psu-

| nym caesie p"/.ynu'-ł je  do przywr gr
HELIOS: „C zy  Lucyna to  d/iew- kx i z "ć w  otrzym rł pewną sumę. Po

pod wskazany adres i stw ierdzili, żo 
padli o fia rą  przebiegłego złoclziem 
który dowiedziawszy się od kogoś o 
zamiarze oddania tutra do przerób­
ki, skorzystał z tego, aby dokonać- 
podstępnej kradzieży i w> łudzić pic 
niądze. Poszkodowana zameldowała, 
.> fakcie tym  w urzędzie śledczym. 
Ilndana w  te j sprawie właścicielka 
cukierni zezii: ła, że nikogo nie pcle- 
jćahi Ch. i  nie zna żadnego Hoiv.n- 
trma.

reklamowy 11.57 Sygnał czasu z
Y/arsz. Oozer. Ao :r. 12.00 lie jr.a l z 
Y/ieży IJarja.clńej. 12.03 V/iacioni3Ś- • , , . . „
ci Sćtopr. 12.05 Codz. Frzcg.aO r.rłcazio:;y_ - 
Prasy. 12.J0 Konrert zespołu ia -  
deusza SJriayńoIdcgo (T r. ze Łwo- 
w a ). 13.00 Dziennik peł ..(liliowy.
13.05 Muzyi.a popularna (p ł ). 16 lu 
Audycja w ig ilijna  p. t. „W  szopze 
ubogiej ‘ . 18 -10 „S.rrsyniia porz:o-
wa“ . 16.50 Koncert świąteczny ( I  r.

I z Łocłzi) 17.05 Audycja dla cnoryc.li 
I (T r. ze Lw ow a ). 17.20 P.ccital orga- 
row y  prof. Kalinowzkiego ( I r .  z 

jV/ilna ). 17.40 Przeg ląd  film owy.
■ 17.45 Odczyranie programu na dzień 
I nasty.pny. 17.50 „N a  krakowskim 
■rynku" (T r . z K rakow a). 18 10 U.

Saint-Sasns: Oratorjum  Bożego N a ­
rodzenia (T r . ze Lw ow a ). 19.10 Zol, ,. , . . . . .
nierska audycja v/igilijna. 19.35 ..Ga ! “
węda w ig ilijna  dla samotnych" (T r  
z K atow ic ). 19,50 Audycja kolendo- 
wa. 20.15 Przem ów ienie w ig ilijn e  -■ 
w ygł. P-wmas Polski ka. Kardynał 
A-ugust Hlond. 20.25 .Kolendy w 
wyk. I  Y/ars rawskiego M iejskiego 
Koła śpiewaczego. 20.40 „P rzed  Ja- 
nickowym Czałasem" —  Aj.ul-eja lu­
dowa. 21.15 „P ierw sza Y/ig‘lja  w  u 
kopach1 (T r. z K rakow a). 2130 
„Kołer.dnicy ślgecy" —  sługlioY/i-k.'; 
regjonalne (T r . z Katow ic ). 22iu9 
„Haszyny śpiewają kołend". ; 22.
Jlumąia ponularna (n i.). ‘22
dycja dla Pclaków  Zagranic,

7.40 i waczĘ E * Mossakowskiego*. 16 40 Słu 
i - ckowi cko dla dzieci ze Lwowa. 17.05 

Muzyka do tańca. 17.50 O książce 
Hawks‘a „D ziw y przyrody". 18.00 
Teatr W yobraźni", 13.45 „życ ie  

19.00 Muzyka lekk — 
19.50 Feljeton a’.;tualny. 20.00 „P ies 
i biurko" —  humoreska. 20.10 Kon­
cert w  wyk. ork. symf. 21.00 Kon­
cert Chepinowski w  wyk. J. Sm id j- 
wicza. 21.80 Odczyt w  jęz. angielskim  
p. t. „O  teatrze polskim ‘ . 2± 40 Kon­
cert Chóru Da na., 22.00 „Skrzynka 
poczt, terhn." 22.15 Koncert rckla- 
morry. 22.30 V/iadom. sport, ze 
wszystkich rozgłośni P. R. 22.45 
IIuz. taneczna. 23 05 Muz. tan. w 
wyk. ork. „Savoy H ote l" (p h ).

C zw artek , dn. 27 g ru d n ia  ,
6.45 ICdcrnla. 6.43 Ilu zyka  (p ł.). 

6.52 Gk.masiyua. 7.07 D. c. muzyki 
powinny. 7.25 

D. c. muzyki (p h ). 7.35 Chwilka
pań corr.u. 7.4J Lapowiedź progra­
mu. 7.50 Koncert reklamowy. 8.00 
P rzer a. 11.57 Sygnał czasu. ,12.00 
Hcjr.ah 12.03 L/iadomc^ci me-eor. 
12.03 Przeg ląd  Prasy. 12.10 Auuy 
cja cha dzieci. 12.30 Poraite.: muzycz 
r.y. 13.G0 Dsienniii poh.dniov/y. J3.05 
L rynna pracy. 13.Ł0.;D. c. Poranku 
Łiuuycar.cgo. 15.30 iauc mości o 
eksporcie poi. 15.25 Przeg ląd  g ie ł­
dowy. 15.45 Przeboje re, j 2we i me- 
loaje z film ów  dcwiękowycn (pt.)- 
IG.tó Lekcja j-iEj franc. 17.00 Asysto 
faiieo: „Chr.umy". 17.50 „Siarzynka 
poczto., a". 13.00 Pogadanka loin i-
m .  13.15 Ro.-ital fortepianowy 
13.41 „Go czytać"?  19.00 l o  samo, 
a jednak co innego (p h ). i.C.20 Po­
gadanka aldualna. 19.80 Pioceuki w 
wyk. Chóru Eryano (p h ). 19.45 P ro­
gram  r.a dzień następny. 19.50 tVia- 
do.mcćci sportowe.,,20.00 M uzyka lek­
ka. 20.45 D-iarmik wieczorny 20.55 
., ak pracujemy w  , Polsce*. 21.00 
Kor.cj- , w ieczorny. 21F5 „Przek lęte  
papugi". £2,00 iv jneert leklam owy.

10 A u ­
łu.90

czyna” ?
IKS Grzech”  i dodatki.
IT A L IA :  „S zp ieg  w masce" 

wja.
K O M ETA: „C o  mój mąż robi w 

r.ccy”  i atrakcje.
LOS: , Uśmiech szczęścia” .
LU X : . E - im f ’ .
MAJicSTlC: „W yspa skarbów” . 
M A S K A : „Markiza! Yorisaka" i

dodatki.
M A K S : „ I  cóż dalej, szary człn 

w ie.iu " oraz „Bunt w  Szanghaju", j 
M A Ł E  C O LO SSEU M : „ I .  F . U

nie odpowiada". I
MEY/A: „Tańezaca Venus”  i „N oc 

dia Ciebie” . I
M IE ISKIE: „Eskim o".
M UCHA: „Zakazana meiodja”  i 

dodatki. 1
N IL : „Fedora”  i rewja. '
NOY/A TO M B O LA : „Czarny Ko, ’ 

i „Całuj mnie jeszcze” .
OKO PRASKIE : „Pieśniarz W ar 

szawy” . !
PA ŁA C E : „Ucieczka przed ślu­

bem” . I
P A N :  „H aro ld  L loyd  w film ie Ko 

ci Pazur -
PAR*AF'JA ŚV/. A N D R Z E J A : 

„N ocny lot".
P E T IT  TR IA N O N : „Dama i Bok­

ser”  oraz „Zabawka” .
PO PU LA R N Y : „Niewidzialny czło 

wic-U”  i alrckcje.
PROM IEŃ: „Bohater z Rio Gran­

dę”  j „Precz z teściową” .
PR A G A : „Dama od Maksyma”

i rmvia.
RAJ: „D roga olbrzymów' i dod. 
R L -L T O : cjedynek ze śmierci-i *.
R IVIERA: „Chłopcy z Piacu Broni”  

i dodatki.
S T ? Ł O W Y : „T eraz  i zawsze". | 
R O X Y : „Syn King - Konga”  i re- 

w ‘a. !
S O K oŁ : ,.Icn noce”  i „F lio  i Flap”
S FAROMIEISKIE: „Paracła rezer­

wistów *‘ i dodatki.
S T E L L A : „K siężna Arkad ji". 
Ś W IA TO W ID : „Św 'flt s‘ę śmieje” . 
TO N : „C o  mój mąż robi w  nocy” . 
U N JA : „Śwłaha w ielkiego miasta”  

i rer. Jx
UCIECHA: „W iosenna parada”  i

dod. I

przym iarce 11" s ‘ ą !v po-a-awk’ . ■ ,r-v’ ■
czem za każda Ir  tuoćcm wvb'orał- G- . " *

I ile się dało nicnindzy. W  rezultacie
('ho 'ir.cko nie suostrzeMił się, że zr
ilfei^Rą całkowitą należność za nrzc-
róbkm One-ćia', t j. po uphw ic C
tvgod łi. e-d v  krlanio” z n' e 7
się,-zaniepokojeni małż. Ch. udali's i*

SKS

H A N K A  ORDONÓY/NA D L A  CAŁEJ 
V rAR2ZAY/Y N A  P O R A N K U  

„Y/ CO LO SSEU M ".

N a jp ięk tia jszym  dniem, najpir-k- 
niejszem  przażyciam Y/arszzwy, bę-

D- c. muzyki po“ ’.i'-v:-.;j (p h ). 21.90 
TransmOjn Paptcrki z K lasztoru Ja 
snojówskirgo.

N a  d z ień  25 g ru d n ia  1934 r.
9.CO Sygnał cznr.u i k cL jfth . 9.03 

Mua;,.;a (p h ). P.50 łlapawija-ź pro­
gramu. 10.00 Kiter-dy. 10.30 nabo­
żeństwo z Katedry £w. Jana w  Yv ar- 
szawuc. 11.57 Są-gr.ał czaru. 12.00 
Hejnał. 12.03 Muzyka snłbnowa.
13.00 „Okciica Iłrakcw a z iotu p a-
ka". 13.15 Muzyka popularna po.ska 22.15 Lekcja tańca. 22.85 Muzyka 
(p h ). 14.00 Koncert zzspNu Haliny , tariecKna. 22.45 „P o L k a  jaka propa- 
łrdam.7ki3j-G-os3tnanov.’ej. 13.80 Słu gator.;a _ kultury _ łacińskiej we 
chow j& s v. iojskie okołiezitołcłowe. j Y/ucrcdniej Europie". 28.00 W ia.lo- 
15.30 Muzyka ludowa (w!).
nas kio 13 20
n',e w  łnusycS". 15.45

16.00 
oże Narcdze- 

„Curawa hono­
rowa". 17.00 Musyka do Jońca. '7.30

Kair ietlz’a d~ień 30 grudnia. D la artyztycz- 1 Pragnie ot teatralny. 13.c5 
nej W arszaw y bedzie to nielada ,r*n ’)  S!-3 bawić". iS  -z5 U twnry ę£&> 
ewe^^nent I skich ko.npozj ,0r, , (p i.). 1j.4o

M ówi się o tem głośno. H -nka Or- ,.D^i'’-ry ped choinką". '19.2-5 Ko.en- 
donówna po w ielkim  sukcesie w  F il- ' ?y- 19-Ć5 Program  na dz cu naztnp- 
harmonji w rs t-p i do raz osłatni w  , ny- 19.5) heljeton p. t. ,, ,vI.;jnot _Pol 
nirdzicle 8o‘ grudnia o g  dz. 12 w  ski —  Pom orze". 20.90 Y/icłiue Y/ie- 
pch w  Cclcszrum. Będzie to wsna- deinkie potpcurri. 20,45 „ IF s tzr ja  
niały pcżognalny występ, na k tó r y . Ijciendy polskiej". 21.00 „Pokój lu
znakomita artystka przy; Nawała drioln dobrej w o li"
sp:c'r.!nie U.-nenki i koztjumy.

B ilety  cd 93 gr. smrrzdają: „ Ic o r"  
Hot. Europ, i  „O rbis" Marszałk. 98.

J a i t  c E S c n a E c a l  s i ^  l - s s * -*

Zeszyt zaw iera charakterystyk- szlachty polskiej. N ast‘ pr.e ze­
szyty  zgrupują opisy wszystłńch herbów polskich i ich odmian, 
spisy polskich nazwisk szlacheckich z podaniem herbów,

w vka*y Ł/ ą c^ łi PctomKdw PoTsk’ cVi Domów f zlaciietuch i t. d.
Cena l z  zeszytów mie ,!ęcznych w  abonamencie rocznym wynosi 
zł. 72, płatnycii po zł. 6, co miesiąc (za  każdy 100 stronicowy ze­
szyt), W płacający abonamc, roczny korzystają z rabatu zł. 12. 
W ydaw n ictw o. Polska Encyklopedia Sz’ ach -cka Y/*rszawa, uh M o­
kotowska 49 9, konto czekowe w  P, K . O. N r. 29357.

ł0 Ilu zyka 
i lekka z p łyt „Columbia". 22.30 Mu­

zyka taneczna.

N a  da ie ii 2G g ru d n ia  1934 r.

10.00 Nabożens.wo z Łudzi. 11.00 
Muzyka relig ijna  i popularna (p ł.). 
12.15 Poranek solistów z F ilbarm onji 
Warszawskiej. V/ przerw ie ck. godz. 
13.00 Pogadanka krajoznawcza ze

R Ć 2ITE  D A W A N O  D O T Y C H ­
C Z A S  P R E Z E N T Y  G W IA Z D K O ­
W E :

R a d z im y  w  tym  reku  d la  od ­
m ia n y  p odarow ać  na g w ia zd ­
kę p ren u m era tę  c ick a w ege  
d zien n ika  luh  czasop ism a.

nEB&&MmSSEEBbm

w a ł  n m m
n m B z a i B g  ^

NOWY ŚWIAT 5&
&  !§  @  S  J i  LDr.

med. ^  tła  Pl DA
TH O R CSY W E M E G Y C r fT .P iC  OW E
Zi Oia 44, od 9 r — 7 w Niedz. do 3 pa.

G O T O W E  P A L T A  Z I M O W E  

C A R N I T U R Y  M Ę S l t l E
Wer.er czie

mcóci niołeor. 23.05 D. c. muzyki 
tan. z kr.w. „Gastronom ia".

P ir t e k ,  dn. 2& g ru d n ia

6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka (pt.) .  
6.52 Gimnastyka. ”  07 D. c. muzyki 
(p ł.). 7.15 Dziennik poranny. 7.28 
D. c. muzyki (p h ). 7.35 Chwilka
pan cłontu.' 7.4? Zapowiedź p rogra ­
mu. 7.50 Koncert reklamowy. 11.57 
Gygn-ai czaru. 12,00' Hejnał. 12.93 
Wiadomości meteor. 12.05 Przeg ląd  
Prasy. i2.10 Koncert zespołu J. 
'ren ta. 12.45 „Spacery dzieci do lat 

s ce/atu" od ezy t. 13.00 Dziennik po­
łudniowy. 13.05 D. c. koncertu. 13.30 
Wiadomości o eksporcie poi. 15.35 
Przegląd giełdowy. 16 45 Audycja 
dla chorych. 17.15 Du-eiy w  wyk. W . 
Skwarczewskiej (sopran) i A d y  Ka 
mińskiej (m. sopran). 17.25 Recital 
fortepianowy. 17.50 „P rzeg ląd  w y ­
dawnictw". 13.00 „Ką.cik dła m ło­
dzieży w iejsk iej". 13.10 „Życie UR- 
turalne i artystyczna stolic-'". • 18.15 
L. Różycki: K w artet smyczkowy op. 
49. 18.45 „M i-J zy  P ers ją  a Ira ­
kiem u 19.CO Muzyka s 'łonow a - z 
k^w iem i „A d r ia ". lO.CO Pogadanka 
aktualna. 19.30 D. c. rmiz-‘l:i lekkiej 
z krw i .ni „  Adria". 19 /ó Program  
nr dzisśi następny. 19 -50 Y/ie.domo- 
ŚH sportowo 20 00 „Jak spędzić 
święta 7" ł'0.05 Pogadanka muzycz- 
na. 20 15 Koneert symfoniczna. 22.30 
„P cez je  kolenrlowo" 2" 40 Konceit 
reldar'nw ". 23.” 0 Y/iadomości me­
teor. 23 05 Muzyka taneczna z dan­
cingu „AdrisN. - «-•

Giiło^cnlg drobne
SSS 53SSSSS53S& . B g jg B B H M M

J r,k uchroń ć wędliny od pleśni ośil- 
zftnęsła i zep3uc!a? Żr,dajc:e bez«

Fici .wa, Slifri. j płatnych inłcrmacyi! Adres: Corian- 
Przyhr.uje w swc;e prywatnej Lecznicy j drłn 14 —  poczta Liszki.
(.bmie.na 56, od 8 r. do 9 n. Niedz. do 1.

/ÓY£Zi/& ,j’tCL, 1 I T Ł  c fc :

K R A W A T Y -  K APELU SZE  * P Y J A M A t
A R T Y K U Ł Y  D O  P O D R O Ż Y
U Ł l U T Y  A « ć S ® a i T v- \ aE -,L iT  »

od 9 r. do 9 w. G 3 m l@ iie 2 §

j Nj em lat 27, proszę o jakąkcłw.ek 
~\je 11 “ pracę. Pocładam prawo jazdy,

t ić  rste , debre ŚY.uadcck.ya, poważne referen­
cje. Łr.zkr.we zgłorż^nła telefonicznie 
8-62 /1  od czwariku.

Jest do odstąpienia patent, w z g lę d n ie  l ic e n c ja  z pa ten tu  p o l­
sk iego  f ir m y  P ilk in g to n  B ro th e rs  L im ite d  „G la s s  W o rk s " .

Nr. 4254 na: „Urządzenie do szlifowania oraz pclarov,ania szkła". 
Wiadomość: Warszawska Agencja Reklamy, Warszawa, ul. Sien­

kiewicza 3. Oferry dla „Patent".

Er.
mad.MARF.ELI B88fiZYK3Kl!WARSZAWSKIE BIURO

lhoraiy w.ncrsrtznc, sktrne i jłttiawc.
ul. Fiersckiero 15, dawna Foksal. 9-2 i 5-”

Warszaw .' gedaó 
7ałrtw.:a sorfniz.

’ szybko i tanio wsze*kie /prav»y w  za- 
I r ! 7 N i l  krsslc: mchaitcrji, 1 kw.dacji fctere-

_ **•-* sów, należności i polis; a ‘ganisacjl,
9 r  9 w  przecktawieielctw, km eesji, c.d ' m -

W e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e .  s K S r y . S ?

Z.Faincp
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A K I T A A C
m n i c e  n a j m ł o d s z y c h
Co myśli, o czem marzy, co czuje

P i e r w s z e  p o k o l e n i e  N i e p o d l e g ł e !  P o l s k i
fD a lsry  c iąg  ze  s t r .  2 -e j) .

K . W . —  la t  13
Zaw ód o jc a  —  przem ysłow iec, 
(ch ło p ie c ) .

1. Chcę być doktorem medycy­
ny.

2. Żeby tatuś miał majątek 
ziemr’-i.

3. Rano wstawać do '•zkoły.
4. Z  p o by tu  n a d  m orzem  t?go 

roku .
5. Z 1925 r. lato w Gdyni.
6. Kocham bardzo, bo są nie­

tylko dobrzy, ale sprawiedliwi.
T. Bardzo zadowolony.
8- Mam dwóch przyjaciół, ko­

legów.
9. Nie chcę się żenić ani mieć 

dzieci.
10. P rzed ew szy stk ie  sp o rt.
11. Czytuję „Kurier Warszaw 

Ski", „Światowida" i „Wesołe 7,'ia 
domości", bo mają ilustracje 
różne humoreski.

12. Starałbym się zerwać przy­
jaźń z Niemcami*

12. Kościuszko.
14. Anglja.
15. Na gruzach wielka praca, 

wielki wysiłek.
16. Duże państwo, dużo woj­

ska, bojaźń przed rządem.
17. Tak. między Francją, a 

Niemcami.
18. Zaciągnąłbym się do ko­

lumny łączności.

S. K . —  la t  10
(kupi

wo-

A . W . la t 1 0

Zaw ód o jc a  — przemy słow iec 
(c h ło o ie c ) .

1. C hcę zo s tać  inżyn ierem .
2. Żeby te ra z  chw ycił m roz i 

p ad a ł śn ieg , żeby m ożna jeźdz ić  
n a  " a r i a c h  w  Święta.

3. „ P so ra  od  a rc i“ (p ro fe so ra  
od a ry tm e ty k i )-

4. P o b y t w  Zaw oi, koło C ha­
bówki.

5. C horo oa m o je j u lu b io n e j o- 
p ie k u n k i, k ied y  m ia łem  n ie ca łe  5 
la t.

6. K ocham  bo  s ą  dobrzy
7. N aw e t bard zo .
S. M am  k ilk u  p rzy ja c ió ł.
9. N ie  m yślę  o tem .
10. S p o rt i k ino , książki dużo 

m n ie j.
11. U n ik am  c z y ta n ia , w olę coś 

m a js tro w a ć .
12. —  i
13. G en e ra ł H a lle r .
14. O czyw iście A m eryka.
15. G łód, nędza, a  te ra z  m ordy .
16. F y szą łk i n ad ę te .
17. O w szem  m ożliw e, po  ze rw a  

n iu  ' -a k ta tu  h an d lo w eg o  z  Niero- 
:am i.

18. P oszed łbym  do h a rc e rz y  n a  
pom ocn iczą służbę  ocho tn iczą .

J. K . —  la t  10
Z aw ód Ojca —  h an d lo w iec , 
(ch ło p ie c ) .

1. L o tn ik iem .
2. C hcia łbym  m ieć k o n ia  do 

ja zd y .
3. S k w arek  ze sło n in y .
4. J a k  byłem  u c io tk i w Łodzi, 

bo była bardzo  d o b ra  i d aw a ła  
ró żn e  do b re  rzeczy.

5. J a k  k o p n ął m n ie  źrebak .
6. K ocham  rodziców .
7. J e s t  m i bard zo  dobrze.
S. M am  je d n ą  p rzy jac ió łk ę , 

znam  j ą  j u t  5 la t ,  razem  sp ęd za­
my w akacje. W  szkole p rzy ja c ió ł 
n ie  m am

9. C hcę się  ożen ić ze sw oją 
p rzy ja c ió łk ą  i będę m ieć dw oje 
dzieci" có reczkę i synka .

10. L ub ię  czy*ać i lu b ię  sp o r­
ty , k ina  n ie  lub ię .

11. C zytam  „P łom yk".
12. Z robiłbym  w tedy  ta k  żeby 

n ie  było bezrobo tnych  i pom a­
gałbym biednym . D ałbym  do b rą  
p osadę  ta tu s io w i.

13. Ł u k asiń sk i.
14. J u g o s ła w ja . Z a in te re so w a­

łem  s ię  n ią  po śm ie rc i k ró la  
A le k sa n d ra .

15. T o s ą  m o rd e rcy  i z b ro d n ia ­
rze.

16. N iem cy są  n iezgodn i —  c ią ­
g le  to czą  w ojny  z juk iem , p a ń ­
s tw em  .

17. Bez odpow iedzi.
18. B yłbym  lo tn ik iem  i rzu c a ł­

bym bom by n a  w rogów .

Zawód ojca —  wojskowy 
tan dypl.). (chłopiec).

1. Marynarzem na statku 
jennym.

2. Chciałbym odbyć podróż po 
Pacyfiku.

3. Lekcji polskiego, bo trzeba 
dużo pisać, a to jest trudne.

4. Przygoda na plaży. Był wiel­
ki deszcz i pioruny, a myśmy w 
kostjumach biegli do domu, któ­
ry byl daleko. To było bardzo 
przyjemne.»

5. Wielka burza, a ja byłem 
tylko sam z mamusią. Wtedy je­
szcze bałem się burzy, teraz już 
nie.

7. Jestem zadowolony.
8. Mam dużo przyjaciół. Są to 

koledzy i bracia cioteczni, a je­
den z nich jest najulubieńszy ze 
wszystkich.

9. Chciałbym się ożenić, jak 
będę mieć 22 —  23 lata. Będę 
mieć dwie dziew-czynki i jednego 
synka.

JO. Trudny wybór: chyba naj­
milej iść na dobry film cowboy- 
ski.

11. Czytam gazety, najwięcej 
artykuły polityczne i wiadomo­
ści sportowe. Czytam także „Pło­
myk" i „Płomyczek".

12. Budowałbym mosty, koleje 
i statki wojenne.

13. Najbardziej lubię Kazimie­
rza Wielkiego, a potem Emilję 
Plater.

14. Abipynja. bo tam jest jesz­
cze cesarz, i to dziwny, ciekawy 
kraj.

15. Sowiety są biedne, Czyta­
łem książkę „Dymy nad Azją", 
stąd wiem o Sowietach.

16. Niemcy czętto są zdrajca­
mi, np. Krzyżacy

17. Wojna się teraz me szyku­
je, ale są ciągłe przygotowania 
na wypadek wojny.

18- Nie myślałem o tem, bo je­
szcze jestem mały.

M . B . 15 la t
Zawód ojca —  wojskowy (oficer) 
Chłonak).

1. Chciałbym zostać maryna­
rzem i odbywać długie podróże.

2. Marzę o tem, żeby być zdro­
wym.

3. Nie lubię nie osiągnąć za­
mierzonego celu.

4. Najmilszem mojem wspom­
nieniem wycieczka po Pomorzu.

5. Najdawniejszem wspomnie­
niem mojem, jest olbrzymia ma­
ciora, upaprana w błocie, którą 
widziałem w Chyliczkach, mając 
3 lata.

6. Kocham rodziców, bo je­
stem dumny z ich postępowania.

7. Z warunków życia jestem 
zadowolony.

8. Mam wielu przyjaciół bar­
dzo miłych.

9. Ożenić się chcę bardzo.
10. Wolę przedewszystkiem 

sport.
11. Gazety czytuję.. Z czaso­

pism najbardziej lubię „Berliner 
lllustrirte Zeitung", bo tam są 
dobrze zrobione karykatury i do­
bry humor.

12. Zostawszy Prezydentem, 
zaprowadziłbym ograniczenia dla 
żydów. Zmniejszyłbym podatki i 
starałbym się o powiększeni"! 
swej władzy.

13. Moim ulubionym bohate­
rem jest ks. Józef Poniatowski.

14. Niemcy interesują mnie 
najbardziej, bo trzeba ich poz­
nać dobrze jako wrogów naszych 
i bąsiadów.

15. Sowiety —  to państwo 
bezładu. Głoszą szumne hasła i 
nic więcej. Wszystkie przychylne 
opisy to blaga. Maja kilka rzeczy 
ciekawych, które pokazują naiw­
nym, by ich chwalili.

16. Niemcy to szowiniści. Ko­
chają swój krai. Nie lubię ich.

17. Wojna jest możliwa; w Eu­
ropie między Jugosławją i Wę­
grami oraz Francją i Niemcami. 
Pozatem między Stanami Zjed< 
noczouemi i Japonią.

18. Gdyby wojna wybuchła 
pełniłbym służbę 
p w.

K . D. —  la t  11
Zawód o jc a  —  z iem ian in , 
(c h ło p iec ) .

1. Chcę być rolnikiem i praco 
wać w swoim majątku, jeśli mógł 
bym być sam. Nie chcę jednak 
dzielić majątku z braćmi, więc 
pewno będę inspektorem hodo­
wlanym.

2. Chciałbym mieć zawsze zu­
pełną swobodę.

3. Lekcji francusl iego i wogó­
le nudów.

4. Wyjazd autem nad morze.
5. Jak miałem 3 lata i spadłem 

z bryczki i koło przeszło po ręce, 
ale się nic nie stało.

6. Więcej kocham ojca, ojcisc 
wszystko wie, a mamusia jest 
bardzo kochana, ale nie na wszy­
stkiem się zna.

7. Nie jestem zadowolony. 
Chciałbym być zupełnie biedry, 
bo biedne dzieci mają więcej 
swobody, a mnie zmuszają do 
różnych rzeczy, których nie lu 
bię.

8. Przyjaciół nie mam. Mam 
przyjaciółkę, ona nigdy nie be­
czy, umie się bawić, jak chło­
piec, ale niestety jest daleko i 
rzadko ją widuję.

9. Ożenię się napewno. Jaknaj- 
predzej i będę miał dużo dzieci.

10. Do kina nie chodzę, bo 
mieszkam na wsi. Książek nie 
lubię —  tatuś ich nie czyta, a 
jest przecież najmądrzejszy. Lu­
bię narty.

11. Czytuję w gazetach wiado­
mości gospodarcze, lotnicze i 
sportowe, Czytani „Płomyk".

12. Wcalabym nie chciał być 
Prezydentem, bo ma władzę kon­
stytucyjnie ograniczoną. Wolał 
bym być premjerern lub ministrem 
rolnictwa i poprawiłbym wtedy 
warunki żvcia na wsi.

13. Józef Piłsudski.
14. Niemcy, bo to są 

pieczni sąsiedzi.
15. To jest kraj, gdzie jest du­

żo dziwnych rzeczy, ale ja mało 
o tem wiem.

.16. Niemcy to bardzo silny i 
niemdy naród.

17. .Ciągle nam grozi wojna, bo 
Niemcy chcą zabrać Pomorze.

18. Poszedłbym do wojska.

iiiebez-

A . R . —  1 2  la l
Zaw ód o jc a  —  o b y w ate l ziem ski, 
(c n ło p ie c j.

1. C h c ia łb ym  zo s ta ć  in żyn ie ­
rem  b u du jącym  m osty.

2. P ra c o w a ć  w  pob liżu  m orza .
3. N ie  lu b ię  b a rd zo  od rab ia ć  

le k c ji.
4. N a jm ils z e  w sn om u ien ie  m o­

je ,  to  p ie rw s za  ja zd a  konna.
5. U p a d ek  z k on ia  i k u ra c ja  

po p o tłu czen iu  sie.
6. R o d z ic ó w  kocham , bo się 

m ną op iek u ją . 1
7. Ze s w o je g o  ży c ia  n ie  je s tem  

za d o w o lo n y  zu p e łn ie . N ie  po­
w iem  d la c zego , bo to ty lk o  m o ja  
sp raw a .

8. M am  je d n e g o  p rz y ja c ie la .
9. Chcę s ię  bardzo ożen ić.
10. W o lę  n a tu ra ln ie  k ino .

1. Inżynierem.
2. Zrobić wynalazek.
3. Dokuczanie w szkole.
4. Wycieczka do Zakopanego 

w lecie 1930 r.
5. Pobyt w Rabce w 1926 r.
6. Kocham dlatego, że mię 

kształcą i wychowują,
7. Tak.
8. Kilku kolegów.
9. Nie chcę się żenić ani mieć 

dzieci, żadna nanna mi się nie 
podoba.

10. Wszystko lubię potrosze.
11. Czytuję codzień Kurjer 

Warszawski. Najwięcej lubię de­
pesze ze świata.

12. —
13. Ks. Józef Poniatowski, bo 

był dzielny,
14. Stany Zjednoczone A. P. 

spowodu ich wysokiego wykształ­
cenia w technice.

15. Brak porządku, bezprawie, 
gwałty i coraz więcej głodnych.

16. Mądry naród cywilizowa­
ny, lubię ich za IcTi karność i ład.

17. Zdaje się, to zupełnie 
możliwe, ale nie wiem kto się 
odważy zacząć.

18. Nie wiem. i

K . S . —  la t  12
Zawód ojca —  prawn.a- 
(dziewczynka).

1. Chce być pilotką i konstruk­
torką samolotow.

2. Posiadać własną awjonetkę.
3. Nie znoszę obłudy.
4. Pierwsza Komunja św.
5. Bez odpowiedzi.
6. Kocham rodziców, bo są uo­

sobieniem moich ideałów.
7. Bardzo.
8. Mam trzy przyjaciółki.
9. Chcę wyjść zamąż, ale tylko 

t  miłości, a nie dla t. zw. pozy­
cji, która chcę sama sobie zdo­
być.

10 Książki. 1
11. Najwięcej lubię czytać 

„Lot".
J2. Gdybym została żoną Pre­

zydenta, zajęłabym się pracą spo­
łeczną, przedew szystkiem popie­
rałabym LOPP.

13. Kościubzko.
14. Eskimosi
15. Sowiety są wielkiem pań­

stwem, opanowanem przez komu­
nizm, którego twórcą był Lenin. 
W Sowietach, pojedyńczy obywa­
tele nie mają własności. Dawniej 
byli wrogo do Polski usposobieni, 
ale teraz zawarliśmy pakt o nie­
agresji.

16. Jedno z najpotężniejszych 
państw Europy, Republika, na 
czele której stoi Hitler. Odwiecz-1 
ni nieprzyjaciele Polski, zawarli' 
teraz z nami pakt o nieagresji, ' 
ale tylko na lat 10.

17. Nowa wojna jest zawsze 
możliwa.

18. Gdyby miała, przyjść, zosta­
łabym sanitariuszką.

J. Z . —  la t  10
Zawód ojca —  prawnik, 
(dziewczynka).

1. Wyjść zamąż. Nie pracować
11. Dzienników i tygodników zarobkowo

pomocniczą Zawód ojca 
i pite).

specjalnie nie czytam, bo niema 
tam rzeczy ciekawych dla mnie

12 Prezydentem zostać nie 
chcę. Myślałbym jaknajwięcej o 
Polakach.

13. Najbardziej lubię Stefa­
na Czarneckiego, bo inni go nie 
oceniają.

14. Najwięcej mnie ciekawią 
obywatele Stanów Zjednoczo­
nych.

15. Głupie, okrutne państwo. 
Władza niesprawiedlwa, Nie po­
doba mi się.

16. Niemcy to Kraj bardzo wo­
jowniczy Ciągłe zaczynają a- 
wantury i wojny z innymi.

17. Tak, wojna jest możliwa, 
bo ciągle ktoś tam się kłóci.

18. Gdyby wybuchła wojna.. 
zwiałbym zagranicę, do się bar­
dzo boję wojny. AJbo zostałbym 
w Polsce zresztą, ale gdyby było 
bezpiecznie.

Z. J. —  la t  12
ziemianin, tchło-

2. Zwiedzić cało Polskę.
3. Ja wszystko lubię, byle cią­

gle coś nowego.
4. Gwiazdka u babci, kiedy do­

stałam wózek dla lalki, o któ­
rym taa marzyłam

5. Kiedy bonę zabrało pogoto­
wie na operację (w r. 1927).

6. Kocham, bo oni mnie kocha­
ją-

7.- Niebardzo, bo ciągle słyszę, 
że brak pienięazy.

8. Mam dwoje przyjaciół 
dziewczynkę i chłopczyka.

9. Chcę wyjść zamaż i mieć 
dwoje dzieci, najpierw synka, a 
Potem córeczkę.

10. Książki, żeby tylko były 
prawdziwe, nie bajki.

11. Czjtam „Płomyk" i „Płomy­
czek", który wolę, bo jest wesel­
szy i lepiej go rozumiem.

12. Wszystkim biednym dała­
bym ubranie, a głodnym jedze­
nie, żeby nie było nędzarzy.

13. Jeszcze za mało znam hi­
storję P" 'ski, ale najwięcej wciąż 
słyszę o marszałku Piłsudsk;m,

więc go lubię.
14. Litwa, bo się luczę o królu 

Jagielle, wiem, że byia Unja, cie­
kawa jestem, jak oni sobie teraz 
sami raazą

15. Wiem, że tam dużo krzyw­
dy się dzieje.

16. Może są dobrzy, tylko ich 
Hitler podjudza.

17. Może wojna będzie, ale to 
byłoby wielkie nieszczęście.

18. Uciekłabym, z domu do żoł­
nierzy i podawała naboje, bo sa­
rn? nie umiem strzelać.

VU. W . -  la t  15
Zawód ojca —  adwokat, (dziew­
czynka).

1. A r ty s tk ą  -  g ra ficz k ą
2. Zyskać sławę jako graficzka.
3. Uczyć się fizyki.
4. .Wycieczka harcerska do 

Czorsztyna.
5. Miałam 3 lata. Bracia prze­

brali się i bardzo mnie przestra­
szyli, a wtedy nikogo nie było w 
domu. v

6. Kocham mamusię, bo jest do 
bra i nigdy nie krzyczy.

7. Niebardzo, bć mam za mało 
swobody,

8. Mam dwie przyjaciółki, 
szkolne koleżanki. To są praw­
dziwe przyjaciółki.

9. Nie chcę wyjść za mąż, bo 
chcę być zawsze zależna tylko od 
siebie.

10. Najbardziej lubię kino, naj 
mniej książki, interesują mnie 
jednak ciekawe powieści.

11. Czytam stale gazety, szcze­
gólnie wiadomości polityczne. Z 
czasopism: „K;no“, „Naokoło 
świata" i „Wiadomości Literac­
kie", które pożyczam od koleżan­
ki w szkole.

12. Zajęłabym się pracą społe­
czną, jak marszałkowa Piłsudska.

13. Książę Józef, gdyż bvł wa­
leczny, poświęcił życie dla oj­
czyzny i zenvał dla niej z życiem 
salonowem. Byl bardzo piękny.

14. Ameryka. Jest io kraj, 
gdzie są zupełnie inne wTarunki 
życia. Przoduje w życiu współ- 
czesnem. Tam jest prawdziwe 
tempo.

15. Sowiety stały bardzo nisko 
pod względem kultury. Stalin i 
inni przywódcy chcą, żeby So­
wiety przodowały Europie. To 
kraj demokratyczny —  wszyscy 
są sobie rów.ni i niczego innym 
nie zazdroszczą. Sowiety intere­
sują sie sztuką teatralną, i filmo­
wą. Dużo tam jest wybitnych lu­
dzi.

16. Niemcy sa bardzo karni, 
zmusił ich do tego Hitler. Ale 
hitlerowcy to prawie zwierzęta

17. Może być wojna między żół­
tą rasą a Europejczykami, oraz 
Polski z Niemcami o korytarz 
gdański.

18. Wstąpiłabym do służby wy­
wiadowczej.

D . L. -  la t  11
Z aw ód o jc a  —  in ż y n ie r . (D ziew ­
cz y n k a ).

ł. Chciałabym pójść ns Uniwer­
sytet i pracować nad przyrodą, 
dopóki nie wyszłabym zamąz.

dobrego robi dla wszystkich 1 
dlatego, że tatuś jest strasznie 
mądry, naprawdę strasznie mą­
dry. Mamusię kocham, bo mnie 
wychowuje, jest bardzo dobra i 
ma taki charakter, jaki powinna 
mieć każda prawdziwa Polka.

7. Zupełnie jestem zadowolona 
z tego, co mam. Tylko wolałabym, 
żeby tatuś tyle nie pracował j ale 
mia* zmartwień.

8. Mam jedną przyjaciółkę. Ale 
to jest tylko podczas wakacyj. W  
szkole jest obca i nic nie można 
z nią zrobić.

9. Oj tak! Mój mąż powinien 
być zupełnie taki, jak tatuś. 
Chciałabym mieć jednego chłopca 
i jedną dziewczynkę. Muszą być 
uczciwe i zaradne, kochać zwie­
rzęta. Dziewczynka musi być na­
uczycielką, chloniec tam, jak ta­
tuś.

10. Lubię robić wycieczki au­
tem i końmi; lubię narty. Książ­
ki też, ale wolę, jak mi babcia 
czyta. Kino lubię, ale wolę teatr.

11. Czytuję „Moje pisemko", 
„PJomyk“ i „Gazetę ścienną". 
„Gazetka" niebarazo mi się podo­
ba —  jest taka krótka. W  „Pło­
myku" są wiecej życiowe opowia­
dania, niż w „Pisemku".

12. Starałabym się zbliżyć do 
ludzi, zjednać ich sobie i dużo 
dobrego im z*-obić. Ale to nieprzy­
jemnie być żoną Prezydenta —  
chciałabym być zawsze otwarta i 
szczera, a na różnych bankietach 
tak nie można.

13. Chyba Piłsudski.
14. Gdybym żyła jakieś 50 lat 

temu, to najv’ięcej chciałabym 
poznać Boerów, ale teraz to już 
chyba za późno... Oni mi się bar­
dzo podobają, bo są otwarci, 
szczerzy, zwyczajni, nie wyobra­
żają sobie różnicy stanów: czyta­
łam o nich duzo.

11. Wiem, że tam są ludzie bar­
dzo bieani i że napewno władze 
ich buntują, a oni sami są bar­
dzo dobrzy.

16. Wiem, że nie są szczerzy
otwarci, ale pouoba mi się, że

są slużbiści, dzielni, oszczędni i 
życiowi. Wogóle me mam sympa- 
tji dla Niemców, ale nieKtórych 
lubię, np njoją Fraulein.

17. Mówią, że będzie wojna, aie 
jabym bardzo nie chciała.

18. Opiekowałabym się dzieć­
mi. które opuścili rodzice.

E. M. — lat II
Zawód ojca —  autor. (Dziew 
czjmka).

1. Chcę być aktorką tak jalt 
tatuś.

2. Rower.
3. Najbardziej nie lubię jednej 

koleżanki —  nieznośna jest.
4 Najprzyjemniej było. kiedy - 

u nas m.zszkała moja siostra cio­
teczna. Wtedy mi się nigdy nie 
nudziło.

5. Pamiętam, jaj mieszKałam a 
dziadziusia, miałum wtedy 3 lata.

6. Kocham rodziców, bo robią 
dla mnie dużo dobrego i kochają 
mnie.

7. Wszystico ,est dobrze, tylko
2. Chytoa tego bym. chciała, żeby * olałbym. żeby tatusia nik- nie

wszystkim ludziom było dobrze, 
żeby nie kradli i byli dla siebie 
dobrzy. I chciałabym wygrać do- 
larówkę, żebym mogła zakładać o- 
chronki dla dzieci, bo bardzobym 
chciała pomagać ludziom, a bez 
pieniędzy trudno.

3. Nie lubię najbardziej trzech 
rzeczy: jak się ludzie chwalą, jak 
męczą zwierzęta i jak kłamią.

4. Najprzyjemniej było, jak żył 
oziadek i jeździłam do niego na 
wieś pod Piotrków I —  wigilja 
w domu; teraz zawsze wyjeżdża­
my na święta, ale to było bardzo 
przyjemnie.

5. Pamiętam, jak dostałam 
pierwszy szlafrok. Jak się w nie­
go ubrałam i wybiegłam na dwór, 
dzieci zaczęły wołać: „Ksiądz, 
ksiądz!" —  bo szlafrok był dłu­
gi, na wyrost.

6. Tatusia kocham, bo zarabia 
dla nas i taki jest dobry, i dużo

znał i żeby się za nami nikt me 
oglądał na ulicy.

8. Mam kilkoro przyjaciół —» 
cały komplet, gdzie się uczę

9. Chcę wyjść zamąż i mieć 
jedno dziecko —  nie więcej.

10. Najlepiej lubię teatr.
14. Czytam „Świat" i „świata? 

wid"
12 Nie chcę być, bo to strasz*

nie nieprzyjemnie.
13. Lubię n a jle p ie j ks. Jozefa

i Kościuszkę.
14. Najbardziej chciałabym po­

jechać de Egiptu.
15. Wiem, że tam jest głód i że 

jesc wstrętnie ,
16. Niemcy są fałszywi —  nt*  

lubię ich.
17. Słyszałam, że Jtigosiawja 1

Węgry szykują się do wojny, nie 
ch c ia łabym  wojny, jest straszna
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ie  Uatego, że tak bardzo iest-nie 
na „miejscu., Tak nieodDowiednia, 
tak niestosowana na4 aązwę ulfcj, 
w wielkiem mieście'. To" słówó 
MEś, mokridiowe, 'dSJkfe,' jest 
niespodzianką wśród - obojętnych, 
starych - kamienic

Gdzie 'inożć znajdować-: się Ba­
gno?

.'loże to jest' romantyczna,4 sta­
romiejska uliczka, śliskiemi scho 
dami- wycnodząca wprost, ze sre­
brnej- Wisły. -W wąskich domach 
(drewniane kołatki, w oknach 
muślinowe firanki i światy, —  
wszystko jak u Or-Ot‘a. A. w po­
koikach (może nawet pachna- 
cy-ca lawendą?) stare meble. Je­
siony miodne, mahonie połyskli­
we, czeczoty gęsto unerwione, 
Srsozy Jasnozłote, ciemne'orze­
chy. . .Komódki,. śmiesznie małe, 
/usterka, dziwne, pódiużne i wą­
skie stoliki ch.ybothwe, arzesła 
przy&adkowate, -lub przesadnie 
wysokie.' nadęte sżalk.'. oekretezy 
j-4 tajemni czerni- szufladkami. W  
kącika™a szuflad, w  kątach półek, 
Sypki: płowy " miał, 4 cytoczony
przez cieroii-we robaczki, skrym 
~a - starem drzewie,

■Bagct d z iw n e , piękne, uro- 
-»s ~

Pożegnajmy się z romantycz- 
aśm marzeniem.

jgagnp, to źródło -mewyczerpa- 
te - dla zbieraczy antyków, jest 
chyba eajbrzyosz; uncą- w War 
ssawie. Jeszcze brzydszą, niż jest 
naprawdę: bośmy tyle po niej o 
csekiwali. Jest śmiesznie krótka, 
- - t o - jej jedyna zaleta. - 

£>z;eoiątld sklepów, asaeyeb 
ciemnych nor,' pełnych najgorszej 
iapdety' każdego rodzaju.4 Właści­
ciele stoją na progu,4 w urZwiach 
: niespoKojnemi oczami wyławia­
ją ; spośród przechodmów tych. 
którzy mogą stać się klientami. 
W'ołaja:

L - Co pan! szuka? U mnie 
wszystko jest, proszę, niech pani 
•wejdzie. —  

przechodzę na drugą stronę u-, 
Vicy,

-w fcijare krzesła. są? '*-*•
■— S?. są ,r—  odpowiada 'kupiec 

?.iecierp!iv';ę, nie słuchając.. nie 
chcąc słyszeć pytania4'' i cią„ńic 
mnie. v.’głąb'Sklepu, pcłęii nadziei 
i; oczeki vania.

. ó k a z iijt  Się, te w  .skiepre • są 
ł j l K  w anienki4 dziecinne. 4 

Domy, upstrzone BZyiaam. 
.P o czern ia ła , gei o łabędziej 

biy* oznajm ia, . .że4,tu  możi-a do- 
śtąć. „ P u c l f J ’ p ierze". ’ ^  

jW ódokan" je st4 tajemhi-ćty i 
■ćęcący. Co ta  nazw a może zna- 
te y ć ?  : '44V ^ j -
4 „Teełm oart'*, ' " t e  '•••

„EeTasonoT', -Vr >"-:*•
jA rty k u ły  elektrycznej 

"B̂ P r ty bory tech n iczn e";4'
.Nad4 jedn,Ł. :z  bram wielki na­

pis- ./Meble okhzyjne",
Wccod2ę. jf “• -v"
Zw ykłe zzewnątrz bram y Bagnu 

eąsp ełh e nieoczekiwane? zrcśa 
”  B or cóż', powinno być zwykłe 
śodwówżre/a tu tymczasem widort, 
jek  w złych -B n ach ;, . .
"r: W 4 mleczne, mókre- il-ćbó strz e­
la  -'{śżiywń-fcrdl prętam i toidy las, 
D ługie,4 zard zew ia łe ' rury,-, wąskie 
kizeby,-” ' sp lą ta n y ' g ą sz c z 4 drutów, 
brzęczące kłębowisko ru p ieci te* 
lo-zny-ch. śrub.cpoSsmnw 4 łóżek -na­
rzędzi '' aieznahegó ikształtu,44. czę-

Przepełniło mnie cieple' rozczu­
lenie, Jak z ódoaięzienia kogóż 
bliskiego To niepokojące' obce 
słowo, to poprostu najpoczciw­
szy, znajomy cis. Uściskałbym 
miłe drzewo.

Za schwilę<> uprowadzają, mnię 
do innego sklepu. Bezwolna j  oez 
bronią oglądam, co mi Łasą. Ku­
piec jest bardzo wymowny’ i ■ lubi 
trudne słowa. Nielada klienci 
muszą do niego- przychodzić! 2a 
cisk?m zęby.i.4cierpię.

B o te. krzesło, to m usi pani

Ic; nassyz. ku . :
Gme-star-zysko':-steregt -.S łelązi-.4 

wa . "■ ’ i-
Smutny jest Gidok rzeczy nie­

potrzebnych, skazanych ha 
śmierć.

Leżą, i stoją tutaj te potencjal­
ne okręty i fabryki,niszczą się, 
rdzewieją, giną.'Jedyna ich przy­
szłość zamknięta jest w najorzyć 
szem błowię -- szmelc.

W głębi podwórza, w środku4, i 
-po prawej. stronie sklepy z me­
blami, jeden przy drugim. Brzyd 
.kie krzesła .wystawione nazew­
nątrz ■ mokną na deszczu, wiatr 
tłucze zwisająceni drzwiami po­
łamanej szafy, stoły, jak w 
śmiesznym koziołka, zastygły sa­
gami do góry.

Jest dławiąca - brzydko i 4smut­
no.

Po ponurem podwórza ącrącą 
się ciemni ludzie.,- Charkoczące 
słowa latają _ w powietrzu, jak 
twarde kamyki. Kupcy wyrywają 
sobie klientów, ;b: egają za. nimi, 
cnwy tają za - ręce,. ..wciągają do 
sklepów. . t- ...

ptależę do tych ofiar. Zapląta­
na w czarne ^hałaty, osac zona-- ze 
.Wszystkich siroa, zgubiona be? 
ratunku,, ginę w czeluściach' egle- 
PU-

—' Krzesła? 4Są, naturalnie. Ja­
kie? Wszystkie.r:

To jest .żąch^cająoa Prowaczą 
mnie dygocącemi schodkam, bez 
poręczy na górę;, potem prraz ja­
kąś ciemną, nioakę, ■ potem-przez 
długi korytarz, .bez ścian, -zawie­
szony na.d przepaścią piwWcy, 
potem znowT sień— . „i. ,

Trochę się boję. Przypo-minają 
mi się tajemniczej.niebezpieczne 
(podobno — ) -klepy Wielkiego 
Bazaru w Konstantynopolu. ?ioże 
i tu można zginąć? Właściciel 
naciśnie jakiś skry y w ścianie 
guzik, -— rozstąpi cię ziemia pod 
mojem: nogami i runę gdzieś 
wdół, w mroczną, fajemniczą 
gięb.

S i c  z tego, stwier-irarn, nieco 
zawiedziona

Jes teśm y  - ne jak im ś., w ie jk im  
s trych u  .P ię t r z ą  s ię  pod sani' su­
fit- m eb.e. now e t brzydk ie .- In te ­
resu ją ce g o  n ic . R o z c za ro w u ję  s ię  
d o  ■ B agn a , ^ąk  tu  Z tych. .hmie.ć.i 
w y g rzeb a ć  ? coś w a i te ś c io w eg o  ?
Wychodząc , ze •* ąkładu, rozejrzą; 
łam. się. jeszcze szperąją.co i chy­
trze, po wszystidch;kątach. L zda* 
lazłąm.j; Wsunięty bliterp. pod ja­
kąś, pluszową kątiapę, łę?ai śóbic 
stolik, Zainteresowały mńie. jego 
trzy. nogi.’ Kazałam go wyjąć Py- 
ip to, pokraczne, ęudó — trójkąt­
ny, ętplik ;tf trzech..kąbłąkpw.ątych 
nożKEch. ji-kie- mogłem'poznsć s K.ujtt;K:UAku: e 
jakiego je^  urze,w.a. ., ' ,, Naprawie Pc^.esó. S

-r- Czys.-— dumnie-pbjąs:;ii:<u-j 
piec. . ‘ . -,r

2ąchłysnęłąm.i eięctem-. nowete 
słowem. - Zamilkłam upokorzoni.'

Potęm-. chwilę rozmawialiśmy, o 
Stoliku, o cenie, a mnie po gło­
wię-tłukł się4 ni';zro ,-umiały, wy- 
raz. Kiąkał ei.ę,..-zaT:aczał, tańcżył 
wściekłym ..r-vtroem -osrąlsłęgo mą 
zurs.; J,. :,VU - o.: --.4.

— jtzys,’ czyś, czye, —  czyś, 
czyn, czjf8,rtizy&-,—S»v.rir.r i-:- 
.. Przechodziło k - w j - j  . ».•

—  Dziś; dzii. di-iś;- -ds^ś^-diię,
•dzssfe.d̂ iś.-. 44 r  ,-!'r

W. -tym Taktie schoozPam ,-ze 
scho.dow: J -, -.goy- -z., óziarsKiern
„■dziś, dziś, dziś!" rcalasłam się

■wyioro b t« t v  zł.. n ie w iad o m e #  r u ż$p- a a - -  dolo ,, z ro zu m ien ie  ., o jśn ilo  I z in ię ju ty w ą  ob ęjrzeó . T o a ie  fa£-.|; K u p iec  j e a i  wy*
■■■■. ■ mnie nagle:'-' C is !.-r - -- . szowaierteztepóki,, Nd,to.r*Srzeijią rówąowągł-: ; -.

mieć oko-mentora.^- —:. Pąni ni< może być moją in-:,
—  Panie -r-.-ttJmaęZg łagod telektualr.ą: moralistką! •>

nie, — ślepyby zobaczył,' że te Z  błędnym' wz-fokiem yypadam
świeżutki fornir. I ińówiłan pa- 
nń, M  .nie chcę hamburskich krze’ 
Seł. .

W kupcu krew bulgoće. jak ki­
piąca wodą w garnku,'

— ’ Pani4 powin&a się. liczyć z 
elokwencją Starego -kupca. —--.

Opadają mi ręce. Błagam ci- 
cho „i-- wśrydliwie;

'•— Panie,4 niech pan nie ■ uzywąI 
słów, których pan nie rozumie! 1

ze skiepu.
Przez najbliższą bramę uc:e-. 

kam, na iHcę, Po drugiej stronie 
znowu nęcący nams:: „Meble -róż­
ne. I p.". -

Wchodzą do--.bramy i znowu 
niespodzianka. • j..

Pierwsze piętro: drob-n.: ocho­
ta wgórę .prowadzą ,;aa drewniany 

,, ganek. Z  ganku przerzucony mo

“■) Rozmowa auteciyczna •’

O  f iu ł in s o w e i  p ó t ę d z e  t o w a r z y s t w a  u b ezro tecz te tl św śad cgą , j e g o  a k t y w a ,  
a  ®  Ł p o ł e c z n e n  z n a c ^ e o t e  —• s u a ia  w y p ł a ć o t y c b  td s z k  d o w a ń -

T O W .  P R U D E N T I A L  p o s ia d ?  a K t y w a  p r z e k r a c z a ’ ę c e  p/p p a r y t e tu  
1 2  i l i i l j j f h d O i n F  z ło t y c h ,  a  o d  p o c z ą t k u  s w e g o  is t a ie n ia  w y p ł r e i ł o  o d s z k o d o w a ń ,  
rta Buzne o r 4 wi-? 1 9  m  I | a > p d 4 ^ r  z ło t y c h .

Tow. Prudential udziela swei gwaraea* t^anzakciom ubezpieczeniowymi 
zawieiauya. i  Tów. Przezorność na żyde ? ód ognia

T O ^A R Z Y I T S ł/ .ó  U&E2PIgCZE'-<:, 
• B Z F Z O R M O d ć  S ,  A ,ł

ANGIELSKA SP. AKC, TCW. UBEZPIECZEŃ
P r u d e n t i a l

THE PRUDENTIAL a SSUKa NCE CC LDT, 
p r e w a d s a  r o «  n o e z e s n i e  n a  u r e n i e  

% P a l e j  P o l s k i

i

S S o*?n ir  }  * * •
nn tv c lc  j

*J  fcroitnetezy 
nlm trez. w vn a d k .
O- pOW. CTWblł.
tra n s p o r tó w

ty lk o  TOW. h u o t o r t o S r

Oba lu łte r z y  # a  t r r y '» .u j ł  a liil^ a t ji Pat/tiW H aro io  v c ? n& u b łt t tn lc  
sktadeF w ib e z^ e c zen 'e  na tycie na warunkach -«?a»anycł! c^zei 

H inlsterstwe Skarbu

/Przezorność |
W A R S Z A W A ,  P l ,  N a p o l e o n a  9 .

T y d z i e ń  k s i ą ż k
W E D Ł U  G  D A N T C H  Z J E D N O C Z  O N Y C E  O R G A N IZ A C Y J  K S IĘ G A R S K IC H

S D  ’ A.75,. W arszaw a 1^85. F
sick. D.. 16.-

b i e d r z y c k t  f
literatu r1 “ m m ^nsldej r an u log ją  
poezji, 8°, str. i  TO, Lwow. .1930, Ksj§ 
zmea - Atias. Zi 5.—.

D O M IN IK  H. inż.: Śdobycz* tech 
niki. P ize ło ży ł Inż. C. Głielmeński z 
171 rys.4 8_°, str. 341 Warszawą.. 1931, 
J. Przeworski kart. Zc 10— -.

K O ZM IN S K -. K : .  lóser Sułków-
ski.* z ilrtstr. -8° sir.4 8-łl. Warszawa 
1935. 'GłóWm. Keięc.-arci-e W ojskowa. 
Zł. 6.50

JKPA 3 Z Ł W S K I  J. I .: S w rc  Dasn.
Powieść s IK w. z 25. i la s tr . ■ B- U- 
An<łrioltieeo..8 '>. str. 456- W e  rdzawe 
1935. J. Przeworski. Opr. |S 7 ob.

KTJB.BK: J A L D : Gryp; b-zrje-o. w
ste.?74: 'Wer-

.Zarys drlejói P O H O S Ł A  A :  S y "  BldSKw f.Tsn
i « imoinirii Kispr fwicz). 8* bir. 6-ł Lwów tpSl. 

'■Książnica - -A-tlasi ZLul.-—
ftOK.EK J IM : Źczirh szuka inatKi.

Pówjeść morska. z»10 ilń°tr., 6°;ś »  
156. Warszawa 1935. J. Przeworski 
Kart. zł. 6.—.

Polska na morzu. Praca i zbioro\.’a 
-pod redakcje J; I TAR3A Całko-- 
wite opracowani1 graficzne oraz ko1 
lorowe plansze z A -.-Gik  4c .̂  R., Barez, 
Polio fTt-L S r gSf. Dzinc .sdoszo- 
mówy 59. Warszawa- 1935. Główna 
Księgarnia Wojskowa. Opr. ,zŁ 60.—.
V. Prawo o baaach Pracy. Rozp. Pre­
zydenta z. dr 24!X JWtł.- .Uw«.<?3mż 
o patrzył.S. WALEWSKI. ,16° f?tr- 
48. 'Warszawa. 1955. Kciągaruia
Prs.wiBi-.iia. Zł. 1.20
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IRENY PANNENKOWEjt

G W K iD K A  DLA WSZYSTKICH
,|Ś D Y N .Y  C H R ZE Ś C IJA Ń S K I 
HA TRĘBACKIEJ N A G A Z Y l i

T i n i f t i i c i  r ś j ^ « Ł ,  Y r ^ ! » « * C l * € *  4

Na okras Świąt do 31 Grudnia ppnewnio jtaiżamy. ceńjr
K9fiKuły dawn. 750 ob 500 
taoki Kar. dawn. 650 oO, (53
Piżmowce aawn. 00 od. 350

F C K I lawn. 400 i& 220
Źrebaki uwn. ^ % in
J  U ! l  a  t  )  A iw n . 220 A  ł 2 0

N.ąkłSd/ST-^oIcteęha. Da teabsćiąą "Łaięgąr
- ą iaćte^C eu^  hl 1ŹS0 y ł  óh dobuęj ok ludće.

iŁUSSĘL B.:, Dropi iG .w om ości.
Socjalizm , anareh.iz.m_ i synuykalizm. 
0 r2ei.' A . Ktirlamizk?.. 8° ’4 str.4 240. 
W arszaw a: 1935. Rój. Zł. 7.— .

RYTAAD^WIE H.‘ iM. M.: WL 
e.zur ,x Pohybj.- Powieść w ;1.7v ilustr. 
W ł. _Cząruee.kiwo,"8° ętr. 221. tV.ir- 

■sżawk .''1985.'. ''Gebethner4!4!  - 'W o lff; 
Zi. ,A1>0. K art. zł. 5.50.

S A P IE E A  LE O N  AIAŹP: Wuj 
kany K iy o . WBpomniem? z ->xdrQŻ>) 
z "  189 Hltfstr.- IV  !jo  237 K ra  ków 

. 1934; .Gebethner i  W o lf f .  Zł. 12.—•• 
'S T E P O W S K I J ,: L  .ge&oa < nutsa 

tówej soim o z u astr 4® śfcr .'64. W a r ­
szawa 1934. . Crłówns ."Ksieeł - W o jsko ­
wa. Gpr. zł. 19-“ .

feZCZEPKOWslO IA1, : Synowie 
Diinp? -Powieść. 8° tetrr 191. Poznań 
193%. Kai 'gapcia Św W ojciecha.
ZŁ 2 3 0 .
v  f l i iD L E O K I  T R .:  Fragm enty. 8S
str. '252.. W arśzaw a J 934. Don K siąż- 
M ,Polsk ie j. *33. 6.— .

etek na ■ drugi gsnefe, trótea gići 
i'-.znowu ciszący me 4i%.; I  zSowł 
elęn i miesz^anife _Tc“-móstt:i-‘de 
fikatne,. tę kruche ganebżki, choc 
brżydKie* '■■■ mają dui< wdzięku., 'Są 
egzotyczne. Powinno być tak: w 
dole nieruchome...ślniące,.kanały 
w górze"' pawie uiebo.'-Na: ganccz; 
Łach i n:ebiesKie . cienie’ i - etukos 
-bosych stóp-opalonych dzieci.-, L 
jeszcze - koniecznie'‘‘pieniste 4gti* 
cynje.. Włochy.7 4 Bulgarja? W-ka::- 
rym, rĄsie * Południe,ąbiąkati nie­
bieskie. ,'M
• A jest tak: w górze zimne, na­
brzmiałe deszczem niebc , a  w Lo­
le—

W  dole'są hale xargowv-;Jesi^ 
cze jedna niespoćłianka niepo­
zornej bramy. / ,

Gw^r, .jazgot Paniusie, parne, 
proste służące, z teoszykam., r 
teroam:,. pełne mi bprawuików.
śpieszą się, zmjają, -atrzymoją, 
krzyczą, Łargiją.

— . Paniusia i czego esuaa I
—. U  mnie, .paniusiu, u mnif ■-* 

zapraszają , gościnnie kupcową,,
Na drewnianych stołacn lezą 

ryby Jedne, nieżywe, nierucho­
me, & wklęsłych oczach, Iwfócą- 
mreczno-biaiem, safjanowem póch 
brzuszem- Inne > poćwianowace 
już, przemierione w kawałki ptie 
zroczystego mięsa, ociekają różo­
wą krwią. Te żyw„ wyrzucone *  
wody, t-zamocą się, walczą! Biją o 
stół twardemi ogonami podrygu­
ją rozpaczliwie- ,j- śmiesznie,; 
gwałiownemi podrzutami :■ poorS- 
wają 4 się wgórę- i przez- ułamek 
sekundy wiszą w powietrzu, i nać 
stołem, wygięte w .lśniący mit 
Botem- z  .chlustem soadają aa 
stół i- dyszą, poruszając szybka 
okrągłym, czarnym otworem ta­
szczy. Te najszczęśliwsze są . je­
szcze w wouzie., Poiusząją się spo 
kojnie i łagodnie w małych ce 
krzykach, błyskają tożową i sre­
brną łuską Brunatny grzbiet,o- 
stry i lśn.ącv do połowy wystaje 
z wody. Koło ryt uwijają ,s;ę 
sprzedawcy . w  zaurwawionyci 
fartuchach,

D a le j w  g łęb i s to ją  s tra ga n y , f  
w.óćarri ” ' ! »  jarzynami O k rą g ło  
kule• kapusty, białe i liljtewe,. two­
rzą kopiąsty • stos. ‘.Terkocą i- prze* 

.sypywąne brunatne, ziemniaki. 
Drobna ,or.uksą}ka:, jest .-zietona i 
nnoda. Dynia, olbrzymia hi i wyłu­
piastą .biado-żóip, przekrąjąps 
nap.ół, 'tryska.4 ■ ^orącęm , sfptem 
wnętrza,.-Buraki napełniają ipyzę 
kolorem ,cie.mnhsc > wina;.,; Jabłka 
cierpko-.zi eloue, ... chropowato-sza^ 
re, żółte :• upóźnione- graszk . o 
zmarszczonej 5kó?ćfc,.-.r»i-fifJłfe i.ć 
zestarzała:,- cańcueny grzybów- 
chrzęszczących, w  Pe łn ych  :.v napa- 
chu:; blade-- owoje suszonego 
Czosnku grube rpęk 'Podłużne* 
marchwi,. 4'.płonące 2  pomarańcze 
■chłodrie c y try n y  — bogactwo ".źy- 
.we..;- przelewające si^śkięip.ące 
nadmiarem :,z pełnych „stragane w, 

W  kojcach v:rrżesżćzą' ku-j,,o U H M IU t  W . :. r.. iies .i N iem cy 
onędzs W śchodjm . a Zachodem. T . I . 4 ., • v ! 4 f  , 4
8* fstr* 298.ćBsi~:ż.t^-Warszawa -193 f  o u lgo cą  m d Ci, kwęd a ją  taczk i., 
F . Hosipk. ‘Zl.. ,%'r - ’ Łają iie ; d łu ższe  n iż - t ó  -życia, ’ po‘

ssawą - 'i935 te-Gśoefcaer ITóSŹŁ ; 4Praśfę tjpidScitJrw ..wzan -a nrzp-,
Zu €. 1 i.   j  ' , pisami _ wprowadza.iącenL. Roz- *>re*i.

hiADIEJCWSKL J.fiW krieśowSh P '  r a M  - 193*»'&
4 gnieździł 8° str. 160.' W en  ząwa M M  o postępuwamr u k ła d o w y
'l?35Lr-CnkiOwskir’2 3 . 't 9 0 : -y p  V?ez" *  dn) &  ptfdzfE'1̂ 4 f i

i str. 99. Lwow. 193o. i t  Bodea. Zł.MU.EWSK1 T. f MEIJNER J.s 
P rzez '-erg! .i hamt_uI'o - 8a_ary, :'s- .?6 
ryc 86 Lw ów  1934. K s iąż­
n ic  • WŁtlśi, Zk. 840.
P A N E T K l  J E R Z Y  prof. a: Greht-
5»  i - podstawy4 iarnorsącu- enrope.i- 
skiego.- ,W-vd; -ż-frie uzupełniono 87 

:śteT-18j ffittto-. i-93-4.- Księgarn ia  Śjr 
W ó:i'cicc'hd. fZi. 8.— .' ■' ] y

Podstaw y zarządzania prseasu 
bierstw en  Bod rceaseM  mź- J- P A ' 
T C W Ś K IE G O . 8° z : r . -365 ^aiwza*- 
w a 1933. Dom Ksi.ążk: Polśki j. Opr,
zŁ !S -

1.20.

L R Z x BGr o w ;>Kt W . :  Byłe tc
pod łena. O-powi-dahie !« . : io c ;sty z: 
ilnsir. ■ 8? s tr . ; 242 'YFarszawa ’-.93'4. 
J ; Ęrzeworsłd. K Lrt.

. E  &ZYBDEO W S K I  W :... Racław i:
ee.';Bowxeśó- •Jhit6orvęsnal dla, m łodzie­
ży z - ilńst4- 8° st; 265. Warktó.wa 
1934.. J . . 1’rst-worski.« K a r4’ ?Ł ,4.—

R O N C E W IC Z  Wb Ordynaci 
podatkowa Szkic systemt..4sw4dvnaej;.. 
bodatkowói,. n s trw ś .,4-ózpOrpadżćńi$,

• Spite pj,ra< poąwteoonycn .Tr- 
'Bfteźyśtwc'xGóo'g?ąAczhe .we Lw ow ie.
Eugeniuszowi ■ R o : ie: ow i • w  40 leci, 
irgc cworczo.se'4 naukowej E^Jak+oi 
B  A R C T O W b K iliS ° ‘ ,6 t f  i
64 3 .4 Lw ów  1934. K=.iażiiica - A tla s
2ł: ■■ 25.—t e . '•..........

Z IE L IŃ S K I  A jjA L i  d i . :  Z im a w  
Polsce. K arpa ty  Wschoanie. z iiustr.
8 ° ś.tr, .62-. K ra te w  1934. G ebethner 
; W olff,:-ZŁ- l'.ką- ■; :

.!3 1 r .ra ;S K , A L A h t :  Z im a w  P o , ' ze- w szy s ifa ćb . stron . ,
WFmg " ' . S ó  oą gn e  je s ą  b ą d zc c o ą o i trami- z Uustr.-.8° str.' 34 K rasow i , -■• 4 - '* . * w

1934.; Goó-teńcr^ Yśo iifś Sł. 12 - t  -tyczne.,
W B M I , 11 * JT | T M h  n  k M

G jya  |  j a z g o t ' K rzyk i' i  • zał-gu 
W y g n ę d z ę f z " . 4t . 

l c s p p w u j e s t 11 b rzyd k a .}  icrótza 
u lic ą 4;,1 zw y k łe  jr ą m j ''Ń ik tb y  s ię  
tep  d om yślił, cc  4s ię  •' za. ,;e.a ,̂ oira- 
,m .ąmi.kry|te '. 'j

; B agn o  nie. j e s t  ;a(Int- '-Bąjjruł 
j e s t , a ą iy s t b rz y d k iA  A je  B agn o 
w a r te  -zobaczyć, ' w a r t . ob e jr .ieó

1 I wykonawczb. -Kom entarze.’ 8 °- 'sfa4.

f i a s e t K i  j r a i n w r  o o d r ^ c i t i e  

S a s ę j y  d o  w m u r o w a n i ?  
S i ; a f y  * « l r * r r €  poiec»

- F A B R .  I U S  S T A L O B E T O V C j \ ! l ( y 'G S

S, ZWIERZCHOWSKI1 S-»2j
W A R E C Ł *  ■’>. T E L  5 2 V » 7  .

Kpnfo.
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